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PREMIE...
czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gaze­
ty Polskiej w Chicago.”

Ponieważ wieln abonentów zapisuje 
gazetę na Kwartał lub pół roku, co u- 
trudnią bardzo prowadzenie książek i 
naraża nas na znaczne koszta, postano­
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ­
ry opłaci z góry “Gazetę Polską” za- 
cały rok, premię czyli podarunek war­
tości jednego dolara w książkach znaj­
dujących się w naszej księgarni, tak po- 
wleściowych, jak 1 Historycznych, jako 
taż do h abożeństwa, za zapłatą lOc. na 
przesyłką tejże premii. Jeżeli na pre­
mią wybierane są Boczniki Tygodnika, 
to trzeba dołączyć 40c. na przesyłką.

“Gazeta Polska” na cały rok ko­
sztuje »2.00 na pól roku $1.25, na 
cztery miesiące $1.00, na kwartał 75c.

“Gazeta Polska” do Europy kosztu­
je $3.00 bez premii, a do Kanady ko­
sztuje $3.00 z premią.

Jeżeli książka wybrana na premią, 
kosztuje więcej niż dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tą sumą razem z 
abonamentem. Np : Kto sobie wyblerze 
w preml powieść Hrabia Monte-Crysto, 
która kosztuje »2.00, to odciąga sobie 
dolara jako premią, a dolara, przysyła 
razem z prenumeratą 1 dołącza 10c. na 
przesyłką premii. Prawo do powyższej 
premii mają tak samo nowi, jak 1 sta­
rzy abonenci “Gazety Polskiej*’.

Katalogi książek 1 obrazów wysyła­
my każdemu na żądanie, bezpłatnie.

“Gazetą Polską” można zapisywać 
każdego czasu.

Na zmianę adresu należy przysłać 
10c. w znaczkach pocztowych.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY.

Naszymi podróżującymi agentami są, 
posiadają nasze zupełne zaufanie i ma­
ją prawo kolektować za “Gazetę Pol­
ską” i książki na co wydają kwity:

Pan W. Radomski kolektuje w Owan- 
tonna, Wells, Minnesota bake, Taunton, 
Ivanhoe, Minn. Greenville, So. Dak., 
Dittle Falla i Flensburg, Minneapolis i 
St. Paul Minn.

Pan Pawlowski aolektuje w całym 
stanie Pensylvaniu, Delaware, New 
jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i okolicy.

Pau Stanisław Góralski kolektuje w 
Worchester, Webster i całym Stanie 
Massachusetts i Rhode I. and.

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje 
w stanach Illinois, Wisconsin i Indiana.

Pan F. Pisarek i jego pomocnik Mi- 
ehał Kozaczek kolektuje w Stanach 
New York, Connecticut i Pennsylvania.

Pan Józef Juniewicz So. River, N. J.
Pan uózef Girin itd. kolektuje w 

Kenosha, Wis. i okolicy.
Pan Br. Piórkowski, 1144 St. Aubin 

ave Detroit, Mich. Kolektuje w mieście 
Detroit i okolicy.

Pan A. Czajko 605 Jarvis ave., Win- 
nipeg, Canada.

Pan Wł. Bańkowski 3696 S. 65 ave. 
Cleveland, Ohio, kolektuje w całym 
•tanio Ohio.

Pan F. Frączkowski. 268 Elm cor. 
8th str. Wy -adotte, Mich., kolektuje w 
Wyandotte i okolicy.

Pan Jan Przybyslawski kolektuje w 
Mass., Conn. itd. —

Pan Jan Roszkowski, “Parkville” 
Brooklyn, N. Y. kolektuje w New 
York City, Brooklyn, Greenpoint, Ja­
maica, N. Y. i Bayonne City, N. J

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasant st. 
Northampton, Mass., kolektuje w North­
ampton Mass., i okolicy.

Pan S. Kotkowski, kolektuje w Chi- 
•ago, III. i okolicy

Pan Józef Ape*man 26 O. E. Alleghe­
ny ave. ma prawo do kolektowania w 
Philadelphil i okolicy.

Pan Br. Slugowski kolektuje w Ham- 
mond, Ind. i okolicy.

Pan A. Bohdanowicz, «09 Portland st. 
E. Cambridge, Mass., kolektuje w E. 
Cambridge i okolioy.

Pan Henryk Karwowski, kolektuje w 
Chicago, III. i okolicy.

Stanislaw Dobkowski, 6d N. Elliott st. 
Brooklyn, N. Y., aolektuje w Brooklyn, 
New York City i okolicy.

Pan Józef Chmieliński, 2658 Edge­
mont st., Philadelphia, Pa., kolektuje 
obecnie w Philadelphia Pa., i okolicy.

Pan Klemens Mioduszewski, 1317 
Division St., Erie, Pa. obecnie kolek­
tuje w Erie, Pa. i okolicy.

Abonenci, Którzy mają płacić prenu­
meratą za “Gazetą Polską”, a idą do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie­
niądze i upoważnią swoje żony do za­
płacenia abonamentu, a odbiorą zaraz 
swoje premią, jakie sobie obiorą, po­
nieważ wieczorem po 6tej godzinie 
wnet zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje.

W. DYNTEWICZ.

DO ABONENTÓW.
Kto z czytelników ma na adresie 

znaczek “AprilB” to znaczy, że prenu­
merata jego skończyła slą w kwietniu, 
1909 roku . Kto chce nadal "Gazetę 
Polską” odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratą; w przeciwnym 
razie wysyłką gazety wstrzymamy.

WIELKANOC.
Wielkanoc jest to uroczystość, 

która od kilku tysięcy lat Wschód' 
i Zachód radością, napełnia. Uro­
czystość świata całego, każdej ro­
dziny. Przyspiesza ona hicie tylu 
milionów serc, uwiecznia bowiem 
wypadek niezmierny, wiekuisty, 
Obchodzący cały ród ludzki. Począ­
tek Wielkiejnocy sięga owych cza­
sów, kiedy lud izraelski jęczał 
w niewoli Faraona, aż w końcu 
wybiła godzina ocalenia. Anioł 
Pański zabił pierworodne dzieci 
tylko tam, gdzie nie było drzwi 
naznaczonych krwią baranka pas­
chalnego ; baranek ten i krew jego 
oswobodziła naród z niewoli. Na 
pamiątkę przejścia Izraelici obcho­
dzili wieczną uroczystością, pa­
miątkę przejścia Anioła i ofiarę 
baranka.

Baranek był figurą Chrystusa, 
Faraon, węża wiodącego do grze­
chu, a lud przedstawiał wszystk:e 
narody przed odkupieniem.

Kościół przeto dziś przez uroczy­
stość wielkanocną obchodzi wiecz­
nie trwałą i powszechną uroczy­
stość, ofiarę prawdziwego baran­
ka i jego przejście od śmierci do 
życia, porażkę szatana i oswobo­
dzenie rodu ludzkiego. Podobno 
nie ma w dziejach zdarzenia god­
niejszego pamięci, właściwszego 
do natchnienia wdzięcznością, za­
pałem, miłością, każdego, kto po­
siada chociażby jedną myśl wiedzy 
i w czyich piersiach hi je serce czło­
wieka i chrześcianina.

Pascha, tak się nazywa Wielka­
noc, znaczy przyjście.

Zaledwie Bóg-Człowiek wrócił 
ido Ojca, Apostołowie _ na­
tychmiast ustanowili święto uro­
czyste na pamiątkę jego Paschy, 
to jest chwalebnego przejścia od 
śmierci do życia. Widzimy, jak 
oni urządzają swoje podróże, przy­
spieszają lub opóźniają swoje e- 
wangieliczne wycieczki, aby tylko 
w Jeruzalem, miejscu dokonanego 
cudu, obchodzić tę uroczystość nad 
uroczystościami. Z całą pobożnoś­
cią święcono ją wszędzie, gdzie 
tylko doszło światło wiary chrze- 
śeiańskiej. Pochodzi przeto uro­
czystość Wielkiejnocy niezawod­
nie z ustanowienia apostolskiego.

Co do epoki uroczystości wiel­
kanocnej, to Kościoły wschodni i 
zachodni jednozgodnie postanowi­
ły obchodzić takowy; tylko co do 
i daty zaszła pewna różnica.

Chrześcianie zachodni chcieli, a- 
by Wielkanoc przypadała w pier­
wszą niedzielę po czternastej luna- 
cyi, następującej po wiosennem 
zrównaniu dnia z nocą, a to dlate­
go, żeby nie spotkać się z Izraeli­
tami. Chrześcianie wschodni, prze­
ciwnie utrzymywali, że trzeba ob­
chodzić tę uroczystość w sam dzień 
czternastej lunacyi, po zrównaniu 
dnia z nocą. | Lunaeya czyli od­
miana księżyca. Przyp. |.

A dlaczego tak doniosłe znacze­
nie ma dzień Wielkiejnocy, łatwo 
zrozumieć, ponieważ od tej uroczy­
stości zależą inne święta, obejmu­
jące znaczną część roku chrześ- 
ciańskiego i tak np.: Wielki post 
i Epoka Zesłania Ducha Świętego, 
czyli Zielone Świątki zależą zupeł­
nie od dnia Zmartwychwstania 
Pańskiego. Sobór w Nicei jedność 
dnia Wielkiejnocy niodwołalnym 
wyrokiem postanowił.

Uroczystość ta bowiem, jak po­
wiada św. Grzegorz, jest uroczys­
tością nad uroczystościami, prze­
nosi nas z ziemi do wieczności i 
dozwala nam używać jej już te­
raz przez wiarę, nadzieję i miłość.

W dniu tym napełnia nas jakaś 
nawysłowiona radość, której w in­
ne święta nie doświadczamy. Czło­
wiek namiętnie kocha życie, czu­
je, że jest nieśmiertelnym, wszyst­
ko zatem, co pokrzepia wiarę jego 
w nieśmiertelność, wszystko co mu 
wraca prawa jego do życia, co 
kruszy żądło śmierci, czyni na nim 
wrażenie potężne, niepokonane; 
uroczystość zatem Wielkiejnocy, 
która jest tryumfem życia nad 
śmiercią, uroczystość ta, która 
wskazuje nam Zmartwych-

Wszystkim Czytelnikom “Gazety Polskiej” życzymy 
“WESOŁEGO ALLELUJA!”

Hosanna! biją dzwony — 
Hosanna! — wtórzy echo gór — 
Hosanna! brzmi w powietrzu, 
Od ziemi, aż do chmur.

wstałego Jezusa Chrystusa, naszą 
Głowę, kruszącego dla siebie i dla 
nas moc śmierci, wzbudza, w nas 
radość najwyższą i najgłębsze we­
wnętrzne zadowolenie. Nadto w 
czasie tego święta ehrześcianin w 
komunii św. przyjmuje widoczny 
zakład swej nieśmiertelności i ca­
ła natura, harmonizując z religią 
powtarza mu ten pocieszający 
dogmat. Na wiosnę, to jest w 
chwili, kiedy świat materyalny od­
radza się, my obchodzimy tajemni­
cę naszego zmartwychwstania, 
najprzód w łasce, a następnie w 
chwale niebieskiej. W braku ksiąg 
wszystkie stworzenia nas uczyć 
mogą, nie masz trawki polnej, któ- 
raby nam nie powtarzała: Zmart­
wychwstanie !

Zapowiada tę prawdę również i 
Kościół wymownym głosem obrzę­
dów swoich. Wejdźmy do świąty­
ni, wszystkie odznaki żałoby już 
zdjęte, ołtarze przyozdobione niez­

Hosanna! ziemia drży 
I serce w ludzkiem łonie, 
Hosanna! grzmią organy, 
A kościół w blaskach tonie.

wykłym przepychem, ornaty świet­
nych kolorów, bogate hafty; ra­
dość się maluje na twarzach, dzwo­
ny dają odgłos, mieszkańcy tłum­
nie gromadzą się do drzwi kościo­
łów, a wieśniacy napełniają skrom­
ne swoje kościółki. Śpiew radosny 
“Alleluja”, ten wyraz z nieba ze­
słany na ziemię dla naszych dni 
uroczystych, rozlega się ze wszyst­
kich stron, powtarzany jest co 
chwila!

ŚWIĘCONE.

Święta wielkanocne zawsze bar­
dzo uroczyście obchodzono w Pol­
sce, tak w kościołach jako i w do­
mach. Nabożeństwa w naszych ko­
ściołach w czasie Wielkiego Tygo­
dnia nie ustępowały pod względem 
wspaniałości nabożeństwom odpra­
wianym w kościołach Rzymskich, 
a może je niekiedy nawet przewyż­
szały. Wszak wiadomo, że kiedy

I płynie modlitwa serc,
Pokorna a gorąca, 
Miłością wielką wraz
I wielką prośbą drżąca: 

j ks. biskup Aretti, nuneyusz stoli- 
ey apostolskiej w Polsce za pano- 

| wania Stanisława Augusta obecny 
i był na nabożeństwie wielkopiątko- 
wem a następnie na Re^ureŁcyi w 
kościele św. Krzyża w Warszawie, 

I zawołał w uniesieniu: “O Boże 
dobry, jak to wspaniałe!” — a do 
Ojca św. napisał, że nigdy i nig- 

1 dzie jeszcze nie widział podobnie 
I wspaniałych nabożeństw.

Po uroczystościach kościelnych 
| obchodzono Wielkanoc równie w 
domu wspaniale. Głównym punk­
tem zaś domowej uroczystości była 
wspólna uczta. Nie było przytem 
hałaśliwej wesołości, ani tańców 
ani śpiewek; uczta miała cechę po­
wagi, nakazanej wspomnieniem 
Męki Pańskiej i cudu Zmartwych­
wstania. Za to wysilano się na ob­
fitość i wspaniałość potraw. Zdu­
mieniem przejmują nas opisy uczt 
wielkanocnych, czyli Święconego,

O Chryste Zbawicielu!
Przez Twoje Zmartwychwstanie, 
Nad nami nieszczęśliwymi
Racz się zlitować Panie!

na dworach panów polskich przed 
kilkuset laty.

Oto np. wyjątek z kroniki, poda­
jący opis “święconego” u księcia 
Sapiehy za czasów króla Włady­
sława IV a zatem około 200 lat te­
mu :

“Stały cztery ogromne dziki — 
czytamy — to jest tyle, ile części 
roku. Każdy dzik miał w sobie 

i wieprzowinę, tj. szynki, kiełbasy, 
! pnosiątka. Kuchmistrz najeudow- 
i niejszą pokazał sztukę w upiecze- 
j niu całkowitem tych dzików. Sta- 
{ lo dalej 12 jeleni, także całkowicie 
I upieczonych, ze złocistymi rogami, 
a nadziane zwierzyną, więc: za- 

i jąeami, cietrzewiami, dropiami. Te 
i jelenie wyrażały dwanaście mie­
sięcy. Naokoło było ciast sążnis­
tych tyle, ile tygodni w roku, to 
jest 52, całe cudne placki, mazury, 

! pierogi, a wszystko wysadzane cu- 
i krami. Za tem stało 365 babek, to 

jest tyle, ile dni w roku, każda zaś 
była ozdobiona napisami, że nie­
jeden tylko czytał a nie jadł. Co 
zaś do napojów, były cztery pu- 
hary, odpowiednio do czterech pór 
roku, napełnione winem Jeszcze 
od króla Stefana Batorego. Dalej 
12 konewek srebrnych z winem po 
królu Zygmuncie; te konewki na 
pamiątkę 12 miesięcy. Zaczem 52 
baryłek srebrnych odpowiednio do 
52 tygodni — byłe w nich wino 
cypryjskie, hiszpańskie i włoskie. 
Dalej 365 gąsiorków, ile dni w ro­
ku. A dla czeladzi dworskiej 8760 
kwart miodu, to jest tyle ile go­
dzin w roku.”

Taki czytając opis, pomyśli nie­
jeden, że to pamiątka zbytku wiel­
kiego i nieumiarkowania. Tymcza­
sem tak nie jest. Okazale uczty 
wielkanocne w Polsce, stoły ugi­
nające się pod obfitością jadła i 
napoju były wynikiem gościnności 
— miłości i bliźniego miłosierdzia.

Na “święcone” do dworów pań­
skich schodziła się i zjeżdżała u- 
boższa szlachta, mianowicie ludzie 
bezżenni, nie mający rodzin, dzier­
żawcy dóbr pańskich, ofieyaliści, 
wojskowi. Tych gościnnie karmio­
no i pojono przez tydzień, albo i 
dłużej. Ludzie możni, dziedzice 
wsi, rozdawali mięsiwo ze swych 
stołów ubogim mieszkańcom wios­
ki — było zwyczajem i staraniem 
ogólnem, aby w Święta' Wielkanoc­
ne każdy, choćby najuboższy że­
brak, był syty, nakarmiony świę- 
conem jadłem. Ba, nawet do wię­
zień ]K»yłano kołacze, mięsiwo i 
jaja.

Byho więc “święcone” rzeczywi­
ście wspólną ucztą, łączeniem się 
wszystkich w Imię miłości Chrys­
tusa, który za wszystkich umarł i 
dla odkupienia wszystkich zmart­
wychwstał. Zaznaczeniem tej 
wspólnej łączności było dzielenie 
się jajkiem święconem i wzajem­
ne składanie sobie życzeń.

Tak było w Polsce od dawien 
dawna.

Z biegiem czasu zmieniają się 
ludzie, a także i zwyczaje ulegają 
pewnym zmianom, stosownie do 
warunków życia.

Tak np. moglibyśmy dziś całą 
Polskę przejść wzdłuż i wszerz a 
nie znaleźlibyśmy tak obficie na 
Wielkanoc zastawionego stołu, jak 
przed kilkuset laty. Bo też dziś 
byłoby to zbytkiem grzesznym, o- 
kazyą do nieumiarkowania; nie 
ma dziś bowiem tak licznych dwo­
rów, takich hucznych zjazdów, nie 
ma też i biedaków tyle, co to pat­
rzą tylko, aby cośkolwiek z pań- 
kich stołów dla nich spadło.

Za to, <o ile w domach zamoż­
nych z natury rzeczy większa jest 
skromność w urządzaniu “święco­
nego” — o tyle w rodzinach wło­
ściańskich i robotniczych większa 
jest, niż dawniej obfitość i rozmai­
tość potraw. Tam, gdzie dawniej 
zaledwie kołacz biały, jajka, i ka­
wałek kiełbasy lub szperki ujrza­
łeś na wielkanoenem “święoo- 
nem” tam dziś i szynkę zoba­
czysz i pieczeń a zapobiegliwa go­
sposia i babkę upiecze wielkanoc­
ną i jak może stół wielkanocny 
przyozdobi.

Godzi się bowiem święto uro­
czystsze uczcić okazalszą ucztą w 
gronie rodzinnem, tak jak czynili 
nasi przodkowie, unikając natu­
ralnie wszelkiego nieumiarkowa­
nia.

Zachować nam też godzi się i 
dalszy zwyczaj przodków naszych 
udzielania biedniejszym “święco­
nego”.

Choć wogóle w czasach dzisiej­
szych niema tyle biedoty, co przed 
laty, ale i dziś są tacy, którym w 
dzień wielkanocny nie w domu nie 
przypomni, że to święto wielkie.

Pamiętajmy o nieb już naprzód! 
Niechże każda gosposia, przygoto­
wując “święcone”, wspomni na 
biednych i niechże dla nich choć 
małą cząstkę ze swych zasobów 
odłoży dla wspólnej łączności w 
miłości Chrystusa.

[Dokończenie na str. 6-ej.J
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INTERES BANKOWY.
Kurs pieniędzy. Które wysyłamy 

do Europy, jest następujący;
MARKA do Niemiec, W.

Ks. Poznańskiego. Prus
Wschodn. i Zachodnich ~ . r
i Szląsku. 24 iW 15c

KORONA do Austryii, Ga­
licji, Czech, Moraw ii i. wy 37 gk_ 
Węgier.

RUBEL do Rosyi, Litwy, ~
Polski pod Moskalem.52100 25c 

FRANK do Franeyi, Bel- M 
gii i 8zw»je*ryi. 1U100 1OC.

BULDEN do Holandyi.41iro 25c. 
KRONER do Danii, Nor-

wegii i Szwecji. £<100 —OC.
GIRA do Wio.h. 19im 25c.

Europy przez niżej podpisanego, do­
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie­
niądze te wysłane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce “First 
National Bank of Chicago.“ 
_____________ Władysław Dyniewicz.

Kalendarzyk tygodniowy. 
KWIECIEŃ.

8 Cz. W. Czwartek
9 P. W. Piątek
10 S. W. Sobota
11 N. WIELKANOC
12 P. Poniedziałek W.
13 W. Hermeny
14 S. Zyburego.

Wiadomqśd_z Polski.
Skład broni.

W Łodzi przy ulicy Guber- 
natorskiej wykryto skład 
broni i literatury nielegal­
nej. Aresztowano przy tern 
niejakiego Zybra, którego 
już od dwu lat poszukiwano.

Bliższe szczegóły tej spra­
wy są następujące:

O godzinie 5-ej po połudn. 
silny oddział żan darnie ry i i 
policji udał się do pewnego 
domu przy ulicy Gubernator- 
skiej, dowiedziano się bo­
wiem, że tam na poddaszu 
znajduje się skład broni i 
wydawn ie t w n ielegatlnych. 
Jednego policyanta posta­
wiono na straży przy 
drzwiach mieszkania aresz­
towanego przed kilku dniami 
Pawła Urbaniaka ' oficjalis­
ty kantoru jednego z dzien­
ników '. Żandarmi i reszta 
policjantów udali się wprost 
na poddasze.

W tej chwili do mieszka­
nia Urbaniaka chciał wejść 
jakiś młodzieniec, ale zoba­
czywszy policyanta, cofnął 
się. Policjant rzucił się na 
niego, aby go zatrzymać. 
Wśród zmagania się młodzie­
niec wydobył nagle karabi­
nek matizerowski i dał do po­
licjanta dwa strzały, raniąc 
go lekko, poezem wybiegł na 
ulicę.

Na odgłos strzałów policy- 
anci i żandarmi zbiegli z pod­
dasza. Nieznajomy uciekał, 
przyezem co chwila odwracał 
się i strzelał z karabinka do 
ścigających go pieszo i w do­
rożce żandarmów i policjan­
tów. Ścigający dali do ucie­
kającego szereg strzałów re­
wolwerowych.

Strzelanie wywołało na u- 
licacli popłoch. Przechodnie, 
chcąc uniknąć śmierci hub po­
ranienia, padali na bruk.

Na ulicy Piotrkowskiej 
nieznany młodzieniec wpadł 
do bramy, przyezem raz jesz­
cze się odwrócił i strzelił do 
doganiających go.. Był to je­
go wystrzał ostatni, gdyż za­
mek u karabinka zaciął się. 
Miłonienko dworna strzałami 
z rewolweru zranił go w szy­
ję i piersi, skutkiem czego 
młodzieniec upadł. Żandarmi 
odwieźli go do cyrkułu, gdzie 
poznano w nim 24-letniego 
Józefa Zybra.

Wkrótce potem przystą­
piono ponownie do rewizji w 
owym domu przy ul. Guber- 
natorskiej i tam na podda­
szu wykryto 11 rewolwerów 
systemu Browninga, 1500 na­
bojów i kilka pak wydaw­
nictw nielegalnych. Przy a- 
resztowanym Zybrze znale­
ziono karabinek mauzerow- 
ski z 24 nabojami i rewolwer 

z wystrzelonymi nabojami.
Podczas strzelania na uli­

cy postrzelony został przy­
padkowo 15-letni chłopiec, li­
czeń jednej ze szkół łódzkich. 
Bandytyzm hakatystów bial­

skich.
Niedzielny napad na posła 

Dobiję, zorganizowany przez 
członków “Nordmarku” nie 
jest faktem oderwanym, ale 
jest jeduem ogniwem w sze­
regu napadów bandyckich, 
dokonywanych na ludności 
1 eolskiej na kresach i w mia­
stach śląskich. W miarę 
wzrostu uświadomienia na­
rodowego wśród sfer pol­
skich, (Niemcy występowali 
coraz agresywniej, organizu­
jąc napady na wybitniej­
szych Polaków i instytucje 
polskie.

Tak padły ofiarą “kultu­
ry” niemieckiej szyby w pol­
skiej szkole, w czytelni pol­
skiej i domach prywatnych, 
“kultura niemiecka” znaj­
dowała swój wyraz w malo­
waniu świń na ścianach “'Do­
mu-Polskiego’’ w Bielsku, a 
koroną prowokacji był ob­
myślany i dokonany w roku 
1902 napad na ludność pol­
ską przy poświęceniu “Do­
mu Polskiego” w Bielsku. 
Policya, prokiu atorya i sąd 
patrzą na wybryki niemiec­
kie pobłażliwie; w napadzie 
w roku 1902 policya nawet 
pomagała Niemcom, a sąd 
nawet nie przeprowadził ża­
dnego śledztwa.

Nic dziwnego, że w takich 
warunkach dokonano napa­
du na posła Dobiję. Awantu­
ra cała rozpoczęła się od 
wrzasków Niemców jeszcze 
w restauracji kolejowej na 
dworcu w Dziedzicach, gdzie 
około 60 członków hakaty- 
styeznego towarzystwa 
“Ńordmark” z Bielska, po 
odśpiewaniu swego “Wacht 
am Rhein”, przedrzeźniało 
w obelżywy sposób polski 
hymn narodowy. Przyzywa­
ny przez Polaków do inter­
weniowania urzędnik kolejo­
wy Czerny, interwencji swej 
odmówił. Wogóle podkreślić 
należy dziwne zachowanie 
się funkeyonaryuszy kolejo­
wych, z których po nazwisku 
wymieniają konduktora 
Schubertha, który pełniąc 
służbę przy wagonie, gdzie 
masakrowano Dobiję, obojęt­
nie przypatrywał się całej 
scenie; podobnie i urzędnik 
ruchu.

Rosyanie i Prusacy w 
Galicyi.

Na jednem z ostatnich po­
siedzeń lwowskiej rady miej­
skiej, członek rady Laskow- 
nicki, zabrawszy głos do in­
terpelacji, powołał się na 
niedawny proces krakowski 
o zabarwieniu politycznem, 
w którym wyszło na jaw, że 
w Krakowie urzęduj« 8 a- 
jentów rosyjskiej “ochra­
ny” a we Lwowie 6. Policya 
galicyjska tym ajentom idzie 
na rękę, a jak poucza nieda­
wna sprawa Monczałowskie- 
go, konsulat rosyjski otwar­
cie opiekuje się tą akcją 
szpiegowską. Co więcej, cho­
dzą wieści, że niedawne are­
sztowanie prof. Słońskiego 
na granicy rosyjskiej nastą­
piło na denuncjację policji 
lwowskiej. Jest to hańba, 
cień na naszein życiu.

Druga taka plama, to dzia­
łalność konsulatu niemiec­
kiego, który w miejsce 
swych czysto handlowych o- 
bowiązków, rozwinął działal­
ność w całem słowa znacze­
niu polityczną. Od czasu u- 
tworzenia tego konsulatu, 
rozpoczęła się agitacja ha- 
katystyczna, | Szmer w audi- 
toryum i okrzyki: “hańba!”] 
Dopiero po zagnieżdżeniu 
się u nas konsula niemiec­
kiego powstał “Bund der 
christlichen Deutschen in 
Galizien”. Owóż ta działal­
ność powinna wywołać rea- 

kcyę powołanych czynni­
ków. Mówca więc zapytał 
prezydenta, czy 1. jako sta­
rosta Lwowa jest skłonny 
zbadać działalność konsula­
tu rosyjskiego we Lwowie i 
zapobiedz nikczemnej robo­
cie ajentów rosyjskich we 
Lwowie? 2. czy skłonny 
jest poczynić kroki, aby 
konsulaty rosyjski i nie­
miecki ograniczyły się istot­
nie do handlowej działalno­
ści?

Prezydent p. Ciuchciński 
odpowiedział, że zaraz, kiedy 
wyszła na jaw obecność a- 
jentów ochrany w Galicyi, 
udał się do odpowiedniej 
władzy i otrzymał zapewnie­
nie, że żadnej stałej ekspo­
zytury “ochrany” we Lwo­
wie nie ma, że tylko były 
dwa podejrzane indywidua, 
z których jedno już wydalo­
no, a drugie znajduje się w 
śledztwie. Co do konsulatu 
niemieckiego, to mówca, isto­
tnie nie zna jego działalno­
ści.

Sensacyjne aresztowanie.
Po długich poszukiwa­

niach i śledztwach żandar- 
merya aresztowała w Koło­
myi czterech bandytów, bę­
dących postrachem okolicy. 
Bandyci Drozdowski, Ho­
rnik, Biikołemsfci i Wełyczko 
wszyscy uczniami gimnazj­
um ruskiego.

Aresztowano również nie­
jakiego Georgiusza Siemio­
nów icza z Paryża, podobno 
rosyjskiego rewolucjonistę. 
Powodem tego aresztowania 
są podejrzane stosunki, któ­
re Siemionowicz miał utrzj- 
mjwać z przjwódcami socj­
alistycznymi w Galicji.
Aresztowanie morderczyni.

Agenci warszawskiej poli­
cji tajnej, którzy udali się w 
pogoń za morderczynią śp. 
Anny Kobylańskiej, ujęli 15 
letnią Nowińską w mieszka­
niu jej szwagra Grzymka 
pod' Mławą. Nowińska ani 
na chwilę nie zapierała się 
spełnienia zbrodni, oświad­
czając, że tą drogą usiłowała 
zdobyć pieniądze na drogę do 
siostry, będącej w Ameryce. 
Morderczyni, pomimo swych 
lat 15-u, wygląda na 9, tak 
jest wątła i nierozwinięta 
fizycznie. Ze zrabowanych 
pieniędzy wydała zaledwie 
parę rubli na drogę. Resztę 
pieniędzy i zrabowane 
przedmioty w całości ode­
brała policya.

Krwawy napad.
Z Warszawy donoszą:
Z. m. o północy do zamie­

szkałego we wsi Dąbrówka 
pod Jabłonną kolonisty, 
Michała Gandziona, wtar-. 
gnęło przez drzwi i okna je­
dnocześnie 12 uzbrojonych 
w rewolwery i sztylety ban­
dytów, którzy, grożąc strze­
laniem, zażądali wydania 
pieniędzy. Gdy znajdujący 
się w mieszkaniu z rodziną i 
służbą Gandzdon oświadczył, 
że pieniędzy nie ma, bandy­
ci obili wszystkich obecnych, 
powiązali ich, rozpoczęli plą­
drować mieszkanie. (Nie mo­
gąc nie znaleźć, bandyci za­
częli strzelać do leżącego na 
ziemi skrępowanego Gan­
dziona i ranili go czterema 
kulami w ręce i nogi, poezem 
oświadczyli mu, że jeśli nie 
wskażę kryjówki pieniędzy, 
piątym strzałem, skierowa­
nym w serce, będzie pozba­
wiony życia. Gandzion uległ 
i wskazał kryjówkę, z której 
bandyci zabrali dwieście‘ru­
bli gotówką i kosztowności 
wartości 260 rubli, poezem 
zbiegli, zabierając bryczkę i 
parę koni. ....

Po pewnym czasie jeden z 
synów Gandziona zdołał u- 
wolnić się z więzów i zaalar­
mował sąsiadów i straż ziem­
ską. Bandyci, jak stwierdzo­
no, odjechali w kierunku Że­
rania i tu łódką przepłynęli 

na drugi brzeg Wisły. Pogoń 
udała się ich śladami i jed­
nego z bandytów schwytano. 
Jest to Teofil Radny, który 
przez pewien czas był parob­
kiem u Gandziona.

Nie poznano go w pierw­
szej chwili, ponieważ bandy­
ci byli w maskach i mieli 
przyprawione brody.

Pomnik Promyka.
Odsłonięcie tablicy pa­

miątkowej, wmurowanej w 
kościele po-pijarskim w 
Warszawie ku czci zasłużo­
nego pisarza i obywatela śp. 
Konrada Prószyńskiego, od­
był się dnia 3-go kwietnia. 
Twórcą pomnika jest artys­
ta rzeźbiąiz Czesław Ma­
kowski. Dzieło już na ukoń­
czeniu, przedstawia się wiel­
ce artystycznie. Na wmuro­
wanej tablicy środek zajmu­
je branżowy medalion por­
tretowy Promyka, otoczony 
girlandą kłosów pszenicz­
nych. Pod nim umieszczony 
jest piękny fragment płas­
korzeźby z bronzu, przed­
stawiający dwóch włościan, 
trzymających tablicę nau­
czania poglądowego.

(Drugi pomnik Promyka, 
mający stanąć na jego gro­
bie na Pawązkaeh, a wyko­
nywany przez tegoż artystę- 
rzeźbiarza będzie gotów na 
dzień 1-go maja br.
Przeciw Polakom w sejmie 

poznańskim.
“ Posener Ztg.’’ donosi, że 

władze pruskie czynią sta­
rania, aby zmniejszyć jesz­
cze więcej liczbę Polaków w 
sejmie prowincyonalnym 
poznańskim. W tym celu 
rząd zamierza, zgodnie z ży­
czeniem wyrażonem przed 
dwoma tygodniami przez de­
legację “Związku rolników’ 
— wytworzyć jak najwięk­
szą liczbę tak zwanych 
“dworostw”, tj. wykroić z 
dóbr kolonizacyjnycli głów­
ne folwarki, 'których właści­
ciele posiadaliby głos wybor­
czy i zapewniliby Niemcom 
stanowczą przewagę w sej­
mie prowincyonalnym. W 
Poznańskiem może chodzić 
tylko o usunięcie ostatniego 
przedstawiciela wielkiej wła­
sności polskiej z Sejmo pro­
wincjonalnego. Będzie to 
jednak o tyle połączone z 
trudnościami, że w tym je­
dynym okręgu, który pozos­
tał Polakom, ogromna więk­
szość dóbr jest własnością 
ks. Radziwiłła i możnaby tu 
zapewnić przewagę Niem­
com chyba tylko środkami 
przymusowymi.
Morderstwo w Warszawie.

W domu przy ulicy Strze­
leckiej 19 mieszkańcy do­
wiedzieli się o zamordowa­
niu w nocy 63-letniej właści­
cielki domu Anny Kobylań- 
kiej. W domu Kobylańskiej 
przed kilku laty mieszkała 
ulboga wdowa, Niwińska, z 
sześciorgiem dzieci. Po 
śmierci jej, dzieci oddano 
do innych ludzi na opiekę, 
najetarszą zaś sierotę, podó­
wczas 11-letnią Konstancję 
zabrały siostry miłosierdzia, 
i umieściły w zakładzie Tow. 
Dobroczynności. Gdy dziew­
czyna doszła lat 15-u, Koby­
lańska przygarnęła ją do 
siebie. Konstancja spała ze 
swą panią w jednym pokoju. 
Od kilku dni dziewczyna za­
częła rozpowiadać, że ma za­
miar porzucić służbę i jechać 
do Ameryki. W nocy, gdy 
Kobylańska spała, 15-letnia 
Niwińska chwyciła za młot 
do tłuczenia węgli i zadała 
jej śmiertelny cios w lewą 
skroń. Śmierć nastąpiła na­
tychmiast. Zabójczym splą­
drowała mieszkanie, zabrała 
trochę garderoby i pieniędzy 
i niespostrzeżona przez niko­
go uciekła.

Olbrzymi proces.
W Piotrkowie, przy końcu 

tego miesiąca, rozpocznie się 

olbrzymi proces przeciwko 
bandzie rozbójniczej, która 
pod wodzą herszta Krwaw- 
nickiego grasowała dłuższy 
czas w Zagłębiu Dąbrow- 
kiem. Herszt bandy, Krwa- 
wnicki, wraz ze swymi bra­
ćmi przed 10 laty był postra­
chem przemysłowych osad 
Zagłębia. Schwytany i wy­
słany na Sachalin do cięż­
kich robót, umknął ztamtąd i 
wrócił kontynuować dawne 
rzemiosło. Rozprawa toczyć 
się będzie przeciwko 60 os­
karżonym, świadków i posz­
kodowanych powołano 300.

Cholera.
Z bardzo wielu miejsco­

wości Rosyi donoszą o sze­
rzącej się cholerze. W jed­
nym tygodniu umaiło na tę 
groźną chorobę 39 osób. Le­
karze uważają trwającą o- 
becnie podczas zimy i mro­
zów cholerę, za zjawisko nie 
zwykłe i twierdzą, że uwa­
żać ją należy za chorobę sta­
łą.

Jeden z lekarzy w Łodzi 
przewiduje, że z wiosną cho­
lera może zawlec się i do 
Królestwa. Należy więc — 
zdaniem jego — zawczasu 
pomyśleć o niebezpiecznym 
gościu. Pamiętać więc trzeba 
o czystości mieszkań i po­
karmów, o dobrej wodzie do 
picia. Strzedz się wódki, bo 
pijaków najłatwiej cholera 
tłucze.

Bolesna prawda.
“Dziennik Cieszyński”, 

nawiązując do napadu haka­
tystów bialskich na posła 
Dobiję, w którym to napa­
dzie zaznaczył się niejaki 
Warmus, syn komisarza z 
Bielska, podaję gaiść smut­
nych refleksji na temat od­
stępstwa od narodowości 
polskiej jednostek, pocho­
dzących ze sfer, których uś­
wiadomienie jeszcze nie 
przeniknęło. Sam Warmus 
jest przykładem renogactwa, 
pochodzi bowiem z czysto 
polskiej rodziny. Wynara­
dawianie się Polaków w Bia­
łej i Bielsku jest silne. Wyż­
szość kultury i przewaga 
niemiecka często Polaków 
przygniatają. Wynarodowie­
nie następuje przedewszyst- 
kiern przez zmianę nazwisk: 
z Wyrwalskiego — Wirwal- 
ski, z Tomasza Ciopy — Tho- 
masz Ziopa, to są wypadki 
często.

Przyczynę złego stanu 
rzeczy “Dziennik” upatruje 
w braku polskiego szkolnic­
twa ludowego. Niedomaga­
niem tym T. S. L., stara się 
zapobiedz, fundując właśnie 
własnym sumptem na kre­
sach szkoły ludowe, semina- 
ryum nauczycielskie i gim­
nazjum w Białej.

Wyczerpanie umysłowe.
Jak wszystkie inne części 

ciała ludkiego, nawet mózg 
wyczerpie się i przestanie 
pracować. Nie można wtedy 
myśleć o niczem, 'bez nara­
żenia się na ból głowy, nie 
macie wtedy apetytu do je­
dzenia, ani chęci do pracy, 
jesteście kwaśni i praygnę- 
bieni. Wszystko, co potrze­
ba, to napływ świeżej i czy­
stej krwi do zmęczonego i 
wyczerpanego mózgu, a wie­
my wszyscy, że czysta krew 
może jedynie być wytworzo­
na z dobrego, przetrawione­
go pokarmu. Czysta krew 
jest rezultatem dobrego tra­
wienia. Jeżeli wasze trawie­
nie nie jest w porządku, 
spróbójcie Trinera Amery­
kański Elixir Gorzkiego Wi­
na, najlepsze lekarstwo na 
żołądek, na osłabiony mózg, 
na nerwowość, lenistwo wąt­
roby, tępy, stały ból głowy i 
na wszystkie choroby, po­
chodzące z niedokładnego 
trawienia. We wszystkich 
aptekach. Jos. Triner, 616— 
622 So. Ashland ave., Chica­
go, Dl-

Kalendarze na rok 
1909

Otrzymaliśmy wielki zapas pięknych kalendarzy 
polskich z Europy, głośnej firmy A. Steinbrennera w 
Winterbergii. Kalendarze te są w pięknych oprawach, a 
ozdobione illustracyami kolorowemi. Do każdego ka­
lendarza dodane są piękne obrazy, stosowne do oprawy. 
Czytelnicy niechaj się pospieszą z obstalunkami na te 
kalendarze, gdyż spodziewamy się wyprzedać takowe w 
krótkim czasie.

Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order, 
w znaczkach pocztowych lub w registrowanym liście.

KALENDARZE NIE WYDAJEMY NA PREMIĄ. 
Wielki Kalendarz Ihii wersaliiv“711TOJ^K^ 
nów polskiego narodu na rok 1909, tom U w mocnej kolorowej oprawie, takt 
sam rozmiar, liezne illustraeye zwykle i kolorowe, tylko odmienna treśś P 
od tomu I. Cen, U DC
Skirurll Riwtylim kalendarz dla rodzin ehrzeóelańskiah uaDKdlU 1UH1/.111J rok 1909 Piękny k(Uł.4.„ w koU.
wiersze, żarty itp. Dodatek 5 obrazów okazałych. Cena r A
rowej oprawie, bogata ilustraeya w tekście powieóel. legendy, bajki, vvC 
Nfllćwiptaya Hndr/inu kal<!ndar!; dla rodzin ehrzeóciańakiah 
Prljb VV ię i s/.<t -LWUnlllct na rok 1909, zawiera kllkadzi«^ arty- 
kułów w rozmaitej treści, jak powieści, legendy, bajki kilka obrazów i >t A 
bardzo piękne illustraeye. Oprawa miękka. ’ Cena d vC

Kalendarz Serca Pana Jezusa
rok 1909, zawiera powieści, legendy, bajki itp. piękne illustraeye. DODATKI: 
obraz św. Antoni Padewski i kalendarz ścienny w miękkiej oprawie. OA

   Oana OvC 

Wielki Kalendarz Maryański^Ł1’^^"^ 
ny, obraz kolorowy Maryo, Królowo Męczenników, obraz Maryo, Matko 

bawiciela, obraz Śmierć Skazańca politycznego, i bardzo wielo w po- 4)t 
wiastkaeh, nowelach itp. Oprawa miękka. Cena ^9C

UWAGA: — Kto chec otrzymać którykolwiek z 
tych kalendarzy niechaj się pospieszy, bo około Nowego 
Roku, już będą wszystkie rozprzedane, jak to była w 
innych latach. Kalendarzy tych nie wydaje się na 
premią.
W. Dyniewicz 532 Noble St. Chicago, 111.

Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specyalista : 
■!CHOROB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH

Dr BADGER
posiadający najlepsze dyploma i ma­
jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
rencyi w leczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleozył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku.

DR. BADGER LECZT
mężczyzn, niewiasty i dzieci.

Jogo porady aą bezpłatno a otwarto i pełne współ- 
rzacia Jego akuteczneść w leczenia Jcnfc do wio. 
dciona przez Betki podziękowań ed wdzięcznych
Je ma pacjentów. D». Badger leczy wazyntkle choroby skutecznie. Specyalnodć Je<0 wl o <
czenla zaatarzatych chorób nerwowych t reumatyzmu, katara głowy, nona, gardła t kanałów ] > 

' oddechowych, katara iołądka 1 kiszek, lisząjl, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, dwlerzbu> < “ 
i wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z jaknajlepszyml skutkami yrsrelkle ( HO- < ' 
KOBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENJ4 MACICZNE. On zwraca szczególną nwa ’ > 
gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE 1 zara/llwe (czy to nabyte lub z rodziców przekazane) < [ 

, 1 leczy Jo prędko 1 skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyA zaniedba* 1 > 
nie się sprowadza gorsze następstwa 1 złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bei- ’ i 

' zwłoeznle pisać do niego o poradę, niech opiszę swoje cierpienia, pode swój wiek 1 płoć 1 załączy < ' 
, troszkę włosów 1 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiast otrzyma PORADĘ DARMO, 4 , 
czy choroba Jest wyleczalna lob nie, Motnn wlsać po polaku, słowacku, czeska, angielska ] 

’ lub niemiecku. Adres« J

:0r. L. A. Badger, 1404 Jefferson ave„ TOLEDO, 0.3 ’ w W WWW

KTO JE >ZIE 
DO KRAJU?
KTO KOGOŚ 

Z KRAJU 
Sprowadza?

KTO WYSYŁA 
PIENIĄDZE DO 

KRAJU?
Kto szuka po­
rady w czemś?

TEN NIECH TYLKO DO NAS PISZE I Podamy Wam zaraz praw­
dziwe eony ezyfkart, opiazemy wygody i korzyści, jakie każdy ma, ja­
dą, przez nas do lub z kraju. WYSYŁAJCIE PRZEZ NAS PIENIĄ­
DZE DO KRAJU! Pewnie nam za to podziękujecie! Ody macie jakie­
kolwiek kłopoty wojskowe, sądowe lub inne tak zaraz piazcie do na, 
bez zwłoki, a damy radę pomoc i pocieszenie. Piazcie na adrea: IZYDOR 
HERZ, BANKIER I NOTARYUSZ, 2 Carliale et., New York, Dept. D.

MiHmwMiHiwwtttwtHHttHWHtwMHMMH«

Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.
IMPORTUJEMY TYTOŃ ROSYJSKI I TURECKI; 

Turecki tytoń funt po >1.85, >1.50, >1.« —•• •
............ ............. 75., >2.85, >8.50,>4.50. 

Tytoń rosyjski funt po 45o.t 50s. 
Ty,toń* dV fajki “Óiyaru olippinf’ 
Tasaku 3o saiywania funt po 28e., 80e., 

...................................................... 85.6, 40u 
Papierosy s tureckiego tytoniu sto po 

................. 40e. 45c., 7Os., 85e., i 90.

j JACOBSON. «70 N. Alhland «та.

Gilsy do papierosów sstua po 4c., 5e., 7e.
i .........................................   10s

Bibułki ia tuxin paosek 18e., 2Os., 232o., 
i..................... .. ....................................... 80«.

Cygarniczki grusxkows, jabłnkows 1 o- 
rzechows po ................. 5ом 8o., i 10«.

Fajki rótns od ................. 5«. do >5.00.
Oygary za pudełko s 50 sstukami po 85«.

75e., 85o., >1.00, >1.25. >1.50, >1.71. 
Tabakierki i tytónierki od 5o., do

near Emily ut.. CHICAGO, П1.

■ 
I

IMPORTERZY I FABRYKANCI I

I
I

I

T7T0N1U, OYGAB, PAPIE BO BOW
FABBYKA TA 8PKZBDAJ1C

I TABAKI DO ZAŻYWANIA. 
PO ZNIŻONYCH OKNACH. I

I
Bibułki za tuzin paezek «.Oe., 15c., 85«. 

i...........................................................45 «4.
Cygarniczki gruszkowa, Jabłonkowe i o- 

rzevhowe po..................... 5c., 8«., i 10«.
Fajki róine od............  10 ci. do >5.00.
Oygary za pudełko z 50 s> kami no 75e. 

>1.00, >1.20. >1.40, >1.80, >1.85, >2.50 
i............................................................>8.00.

Małe cygarki, za sto sztuk po 55«.. Mc., 
....................................................90«. 1 >1.85. 

Tabakierki i tytónierki od 10c. do >3.00. 
Herbata rosyjsku K. 8. Popowa funt

A.’ TBAÓkTę*779*MUwwkM Ave.,’ ’ ’ ’ CHICAGO. ’ ILŁ.’................

Turecki tytoń, funt po >1.50, >1.75, >>.- 
.......................... 00. >3.00, >4.00 i >5.00. 

Tytoń rosyjski, funt po 59 «I., 00 st. 75«.,
........................................................... i >1.00. 

Tytoń do fajki “Cigars «lipping" funt 
po ...................................................... >0 et.

Rosyjski tytoń d fajki funt po ... 40 et. 
Tabaka do zażywania funt po 8Ю et. i 85e. 
Papierosy z tureckiego tytonia sto po

............................... 50 et., 75 L I >1.00. 
Maszynki do papierosów sztuk« po . 10«. 
Gilzy do pap.erosów setka po 7e., lOe. i

I
I
■

111

Z drukami “Gazety Polskiej” wyszło zupełnie no­
we wydanie dotychczas wyczerpanego dzida pod tytu­
łem: ŚPIEWNIK PIEŚNI NABOŻNYCH, 
zawierający 630 pieśni: jako to: Pieśni codzienne, Msze 
Święte, Nieszpory polskie, Nieszpory Łacińskie, Pieśni 
na uroczystości Pańskie, Na Święta Matki Boskiej i 
Świętych Pańskich, Pieśni za Polskę. Niemniej Pieśni 
Przygodne, Psalmy, Suplikacye itp.

Oprawne ozdobnie w czarne płótno z złoconymi 
tytulikami. Cena... .75c
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I Powieści Moralne
- przez

X. Franciszka Soave ku zabawie 1 nauce 
wiernych.

Przełożył włoskiego
X. B. Rzewuski.
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(Ciąg dalszy).

Oddalił się ztąid znowu mocno za­
smucony z powodu, że niemal w jednej 
chwili spełzły jego nadzieje; i że zniknę­
ło to szczęście, którego znalezieniem już 
się cieszyć poczynał. Niespokojny cią­
gle, pomięszany, nieukontentowany z 
siebie, objechawszy różne części Azyi, 
nie wiedział jeszcze, gdzieby się miał 
zatrzymać, po długiem dopiero myśle­
niu postanowił nareszcie udać się do 
Chin. Tu zajęty swemi myślami, prze­
chodząc się dnia jednego po pustem po­
lu, usłyszał na boku wesołe krzyki, ra­
dosne śpiewy, dźwięki muzyki; zdjęty 
ciekawością postąpił dalej i począł uwa­
żać zkądby pochodziły. A gdy zbliżył się 
do chałupy na polni) stojącej, spostrzegł 
tłumy wieśniaków i wieśniaczek, z któ­
rych jedni grali, drudzy śpiewali, inni 
znowu tańcowali i byli weseli wszyscy. 
Zdumiony tak wielką i czystą radością, 
jaka się malowała na twarzach wszyst­
kich, przystępuje do starca szanowną 
siwizną okrytego, okazującego weso­
łość i czerstwość ciała i umysłu, brze­
mieniem lat nawet nie nadwątloną, któ­
ry się przyglądał wesołej zabawie, i za­
pytuje go o przyczynę takiej radości. 
Jest u nas rzeczą zwyczajną odpowiada 
starzec, w dniach poświęconych spo­
czynkowi, po oddaniu bogom czci na­
leżnej, przepędzać pozostałe godziny na 
niewinnych rozrywkach'’. Dobrze wyna­
gradzacie siebie, rzekł Alimek, trudy 
pracy, do której podejmowania jesteś­
cie obowiązani, i te nie małe przykrości 
życia nieszczęśliwego, na jakie w in­
nych dniach jesteście wystawieni. Sta­
rzec uśmiechnąwszy się rzekł: na po- 
dobnetm życiu już przeszło siedemdzie­
siąt lat spędziłem i za to składam dzięki 
bogom. Nie mogę wcale powiedzieć tego, 
aby ooo miało być dla mnie nieszczęśli- 
wem. Wiem, że dla was wielkich nie ma 
tam szczęścia, gdzie nie widać srebra, 
złotych i drogich kamieni; ale w nas 
wieśniakach, gdy wchodzim do ■waszych 
miast, lub gdy się przypatrujem, alboi 
słyszym, co za zamieszania i niespokoj- 
ności w waszych pałacach panują, boga­
ctwa wasze częściej obudzają politowa­
nie, niż zazdrość. Spokojność ten to 
drogi dar nieba, jest nie dla was. Ła­
komstwo, chciwość sławy, chęć wynie­
sienia się nad drugich, spory, pozbawia­
ją was jej w każdym niemal momencie; 
a gdzie nie ma spokojności, tam nie ma 
i szczęścia. My od was jesteśmy mniej 
bogaci, my złoto i srebro zaledwie zna­
my. To co wy za nie kupujecie, nam 
dostarczają nasze trzody i ziemie i je­
steśmy całkiem zadowoleni. Zdziwiony 
Alimek taką mową starca, chcąc do­
świadczyć jakimby sposobem w ubó­
stwie, trudach i przykrościach można 
było używać szczęścia, którego on nie 
mógł znaleźć w dostatkach i wygodach, 
postanowił zabawić się cokolwiek z nimi 
i przypatrzyć się niewinnym zabawom 
wieśniaków. — To dla mnie, rzekł, rzecz 
niepojęta, że wy przy tak ciągłej pracy 
: wśród tylu przykrości, możecie się u- 
ważać za szczęśliwych? — Praca, rzekł 
starzec, dla człowieka, co. od dawna na­
wykł do ciągłego próżnowania, może się 
wydawać bardzo przykrą, a nawet pew­
ną karą, ale dla nas jest ona rozrywką. 
Dla mnie najprzykrzejsze były te go­
dziny, w których z powodu słabości mu- 
siałem przerwać moje zwykłe zatrud­
nienia, i pozostać bez czynności. "Wtedy 
czas upływał dla mnie z nadzwyczajną 
powolnością, jedna chwila stawała się 
tysiącem lat. Przeciwnie, kiedy zajęty 
jestem moją pracą, staję przy końcu 
dnia nie spostrzegając nawet tego; nie 
czuję wówczas ani na chwilę ow’ego cię­
żaru nieznośnej nudności, której do­
świadczam, ile razy zmuszony jestem 
być bezczynnym, lecz tę za każdem mo- 
jem wnijściem do miasta, spostrzegam 
odmalo-waną na twarzach ludzi próżno­
waniu oddanych. — Ale bezustanna 
praca i trudy, na jakie wystawieni jes-Ą 
teście, są jeszcze przykrzejsze i niezno­
śniejsze, rzekł Alimek. — Na co starzec: 
są one przykre i nieznośne dla niewol­
nika, który je podejmuje mimowolnie 
i nie może użyć spoczynku wntenczas na- 
wet, gdy go potrzebuje stan jego zdro­
wia. Lecz to między nami nie ma miej­
sca. Gdy się utrudzę, używam spokoj­
nie spoczynku; potem rozpoczynam na 
nowo moją pracę i z tern większą siłą. 
Ja nie mówię, żeby ktoś z ludzi miał

| pracować nad swą powinność, lub nad 
1 swe siły. A wtenczas praca nie jest cię- 
j żarem, ale przyjemnem ćwiczeniem; o- 
1 na nas zatrudnia i uwalnia od myśli 
i smutnych i nudzących. Ciało, nabywa 
. przez nią mocy i c-zerstwości, staje się 
wolnem od tylu chorób, którym tak czę- 

: sto podlegają ludzie, nie mający zatru- 
j dnienia, pokarm i sen są po mej naj- 
i przyjemniejszymi, a w tym samym cza- 
| sie, kiedy ją podejmujemy, myśl 0 owo- 
j cach, jakie kiedyś zbierać mamy, jest 
dla nas przyjemnością nieprzerwaną, 
której wy bogacze i wielcy nie znacie; 
każda skiba ziemi, którą na mem polu 
odwalę, przywodzi mi na pamięć weso­
ły czas zbioru, i ta myśl darzy mnie 
przyjemnością jeszcze przed czasem. — 
Ale owoce, które przez tak długą i przy- 

i krą pracę otrzymujecie, rzekł Alimek, 
są bardzo drobną rzeczą w porównaniu 
z tern, czego używają bogacze bez pra­
cy i najmniejszego mozołu. — Kiedy ja, 
rzekł starzec, mogę całkiem zaspokoić 
moje pragnienie w tym maleńkim stru­
myku, co obok mnie płynie, masz mnie 
to obchodzić, iż ktoś inny spija kosztow­
ne litwory? Moje pole i trzoda dostar­
czają mi tyle, ile mi potrzeba do zaspo- 

I kojenia moich pragnień, i czegóż więcej 
żądać mogę? Szczęśliwość stanowi nie­
posiadanie wiele, ale umienie używać 

, spokojnie tego, co nam udziela przyroda 
i praca. Wy, co się topicie w dostatkach,

■ wszystkiego, w samej rzeczy jesteście 
| uboższymi odemnie, bo wasze żądze i 
i pragnienia dalej od moich się rozciąga­
ją. Natura mało nam dała potrzeb i nie 
trudno jest one zaspokoić. Tysiące in­
nych, których ja wcale nie znam, albo 
o których zaspokojenie nie wiele dbam, 
rodzi wam wasz kaprys i one są przy­
czyną waszych goryczy i niespokojno- 

; ści, gdy ich zaspokoić nie możecie. Mo- 
żesz zawierzyć starcowi, który za mi­
strza długie miał doświadczenie; który 
w7 wielkim szeregu swych lat widział 
nieraz tak ruch i szmer miasta, jak spo- 

i kojność i milczenie wiosek, że praw- 
I dziwa szczęśliwość nie więcej nad trzy 
rzeczy wymaga ; lecz łącznie są niezbęd­
nie potrzebne, temi są: spokojność, za­
trudnienie i zadowolenie. Kto umie za­
chować umysł spokojny; kto nie zna 
żadnych nieprzyjaźni i nieporozumień; 
kto powściąga swe burzliwe namiętno- 

| ści; kto znosi z stałością niezachwianą 
wszystkie dolegliwości od natury czło­
wieka nie oddzielne; kto się nudności 
chroni unikając próżnowania i jest po- 

; żytecznie czemś zatrudniony; kto uży­
wa roztropnie swych dóbr, jakiekolwiek 

i one są, czy wielkie, czy małe i za nie 
dziękuje najwyższej Opatrzności: ten 
jest szczęśliwy.

Zadumał się mocno Alimek, widząc 
tak wielki rozsądek w prostym wie­
śniaku. Jego ostatnie słowa mocno ut­
kwiły mu w pamięci. Wziąwszy naresz­
cie 'pożegnanie, oddalił się odeń, rozbie­
rając w swym umyśle to wszystko, co 
usłyszał i im dłużej zastanawiał się nad 
myślami starca, tern mu prawdziwszemi 
się wydawały. Rzeczywiście mówił w 
sobie: szczęście, któregom dotąd z taką 
insilnością szukał, znajduje się w tej 
wiosce, gdziem się urodził. Oddalając 
się od niej, oddaliłem się razem i od 
niego. Ach! mu6zę teraz wyznać z bo­
leścią, że to nieszczęsna była tajemnica, 
którą w jaskini odkrywszy poczyta­
łem się za nader uszczęśliwionego! W 
rzeczy samej zastanawiając się nad tern 
wiszystkiem, co mnie dotąd spotkało, 
cóż innego powiedzieć mogę? Jakąż ko­
rzyść z tej tajemnicy odniosłem? W po­
dróżach, które mnie na tysiączne wysta­
wiły przykrości i nareszcie uprzykrzyły 
mi się, czego się dowiedziałem, jeśli nie 
tego, że wszędy niemal jednostajna 
złość ludzka, a urozmaicone tylko dzi­
wactwa, głupstw7a i niedorzeczności. W 
rozkoszach ciała i zabawach, które mi 
w7 końcu całkiem Zbrzydły, nie tylko że 
nie znalazłem ani przez jedną chwilę 
prawdziwego zadowolenia, ale nadto za­
ledwie mnie nie zaprowadziły do. grobu, 

i W dostojeństwach, w piastowaniu wy­
sokich godności, do których mnie wio­
dła żądza sławy, znalazłem tysiączne 
niespokojności i niesnaski, a w końcu 
w7 nagrodę za nię otrzymałem stryczek; 
w małżeństwie niewiasta, która zdawa­
ła się mnie kochać, zdradziła mnie o- 
kropnie, zawiodła moję nadzieję, i teraz 
sam sobie obmierzł}7 i nieznany, tułam 
się i nie w7iem gdzie się zatrzymać. Czy 
nie lepiej było dla mnie pozostać się w 
swej rodzinnej wiosce i pierwiastkowej 
prostocie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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i CHATA ZA WSIĄ.
® Dramat Ludowy w V aktach,
@ z śpiewami i tańcami.

® 
® 
®

napisany przez Zofię Mellerową i I. K. Galaeiewicz», 
z muzyką Zygmunta Noskowskiego.

Rzecz wzięta z powieści I. 1. Kraszewskiego 
Kopia z rękopisu własności

Rządowych Teatrów w Warszawie.
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(Ciąg dalszy).

Motruna: 0, ja nieszczęśliwa.
Tumry: Ale nie, nie, oni tego nie 

zrobią, tego zrobić nie powinni, to było­
by moją ruiną. Chłopstwo hurmem, na | 
złość mnie rzuciłoby się do nich z robo­
tą.... a ja znów zostałbym bez zarobku i 1 
w niwecz poszłyby nasze nadzieje! O 
nie, niech sobie idą, niech sobie idą! 
... Motruna: Niech idą!

Tumry: Wiesz co... pójdę do nich.
Motruna: Co?
Tumry: (Nędzę im moją opowiem, 

wszystko opowiem i rozumieją sami, że.. I
Motruna: Do nich pójść! ty! O nig- 

i dy, przenigdy! Ja cię nie puszczę, ja 
' jak wąż wokoło ciebie się owinę, i kroku 
i w ich stronę zrobić nie dam! Litości, 
Tumry, litości!
.. Tumry: Tylkoż na chwilę, by ich 
skłonić, namówić. ,

Motruna: Nie, nie, ja cię nie pusz- I 
ezę, ja cię nie puszczę.

Tumry: Jak to, nie ufasz mi?
Motruna: Tobie ja ufam, tobie ja 

wierzę, ah, ich się boję. To są czarowni­
cy, oni cię oczarują, otumanią, i ani spo- * 
strzeżesz, jak i kiedy staniesię niesz­
częście, Tumry jedyny, kochany, naj­
droższy, miłosierdzia nadenmą. Ulituj 
się cierpień moich, nie idź tam, nie idź | 
do nich, błagam cię, zaklinam. Patrz, 
kolana twoje obejmuję, w prochu się ta 
izam, klęka.

Tumry: Co robisz, podnosi ją. No... 
no... nie zawódź tak, nie rozpaczaj — 1 
skoro się boisz, nie pójdę, skoro chcesz ! 
byśmy zginęli, gińmy, a do nich nie pój- 
dę.

Motruna: I ukryj się, by cię nie . 
spotkali, nie zobaczyli nawet zdała.

Tumry: Dobrze, już dobrze, tylko 
się uspokój.

Motruna: Wejdź do izby, oni gdzieś 
pewno rozłożyli się niedaleko.... 0 pójdź 
pójdź do chaty.

Tumry, wchodzi na próg; lecz się 
] zwraca: Nie, tam tak parno, gorąco! a 
[ mnie i tak w skroniach, tą nocą przes- 
| pię się na przyzbie, na wolnem powie- 
i trzu.

Motruna: Tu? o nie Tumry mój, 
nie.

Tumry: Ależ bądź spokojną, ja ztąd 
krokiem się nie ruszę, zawierz memu j 
słowu. Sama idź do izby, połóż się, ca­
łuje ją. Idź, idź gołąbko moja, winnaś 
się oszczędzać. Jam już cyganów zapom­
niał... zabył... zresztą nie z przymusu 

j przecie, jeno dobrowolnie szatręm ich 
porzucił. — Zkądże bym dziś... A dziec­
ko z ciebie Motruno, bez zastanowienia, 
bez rozsądku. No idź, idź do izby i zaśnij 
spokojna, dobranoc. Upieściwszy, od­
prowadza Motrunę do chaty, sam kła­
dzie się na przyzbie.

SCENA VI.
Tumry, sam: Tak, ona ma słuszność 

— toż jeżeli zostać zamierzyli, prośby 
mej nie posłuchają. Ciekawym tylko 
czy to banda nasza, śpiewka ich. Co się 
też z nimi dzieje, czy przybył im kto w 
moje miejsce? czy Aza... Aza... hm prze­
ciera czoło. Ah, pragnąłbym ich tylko 
zobaczyć choć z daleka, starą Jagę, A- 
prasza, Azę. Nie spostrzeżony na jedną 
chwilę, na jedlno mgnienie oka... zoba­
czyć ich, oh! po chwili. Ale! nie, nie! 
przyrzekłem Motnumie, nie. Zresztą .co 
innie tam już po nich, moja poniewier­
ką tu w tej chacie! Ah, jakżem strudzo­
ny...jakże senne oczy mi się kleją, wy- ; 
ciąga się i zasypia. Muzyka.

Melodram.
Motruna otwiera okienko, przyglą­

da się zasypiającemu, po chwili czując 
chłód, cofa się w głąb izby. Tumry 
przez sen: Ach to wy Aprasz, Pohubaj 
jak się macie...jak się macie... oh i ka- 
kąbia już wisi, werden rozpakowany, 
podnosi się, jak tu -wesoło między wa­
mi rano swobodnie, nuci ich pieśń. Wi­
taj Puza, jak się masz Jańcza, postępu- ; 
je mimowolnie, zkąd śpiew dochodził. 
Polewka już gotowa, nie, nie chcę Ja­
go polewki, nie będę jadł, dziękuję. Nie 
będę jeść z wami już nigdy, nie będę.... 
nie mogę... A to ty! ty! Aza! Aza! z po­
ruszeniem lunatyka z gołą głową, wło­
sem rozwianym, z wyciągniętemi przed 
siebie rękami, wybiega pędem.

(Ciąg dals.. hastąpi).

CHOROBY
uznane za niewyleczalne 
były całkiem usunięte 

przez kuracyę

Biel. Xewniana

Reumatyzm, niestrawność, sła­
bość nerwowa, kaszel, plucie 
krwią, zaziębienie, choroby skór­
ne różnego rodzaju, słabość nie­
wiast po połogu .słabość męż­
czyzn i dzieci, ból w krzyżach, 
opuchlina, i. t. d. wszystkie są 
jak najdokładniej leczone, aby 
nie powróciły.
Wyleczony z reumatyzmu bardzo przykrego. 
Bardzo krótki oddech, dętki i nieustanny 

kaszel, wyleczony zupełnie.
Wiol. ks. Nieumanie! — Zasyłam herdeczne 
podziękowanie za wyleczenie. Jestem obecnie 
zdrów zupełnie. Wagi mi przybyło. Jestem 
wesół i silny. Cacząłem jut pracować, i dech 
jakotei I kaszel, wcale mnie nie męczy. Po­
zostaje na zawsze wdzięczny. Jakób Zaleski, 
Box 205, Amsbry, Pennsylvania.

Wyleczona po 6-du latach derplenia na cho­
roby niewieście, ból w krzyżu i pomiędzy 

łopatkami, słabość, zatwardzenie 1 puchli­
na około kostek.

Cieszy mnie _ nadzwyczaj, być w stanie 
uwiadomić ciebie Ks. Dobrodzieju, że żona 
moja jest zupełnie zdrowa po cierpieniu wiel- 
kiein przez przeszło 6 lat,, a przez ten czas, 
łóżka blisko wcale nie opuściła.

Nie tylko do zdrowia była przywrócona, 
ale 15 funtów wagi jej przybyło. Jest jej 
życzeniem, aby list ten był opubu':owany, 
aby mogli korzystać ci, którzy podobnie 
cierpią.

Ja z żoną i z dziećmi dziękujemy ei po 
stokroć razy a tak skuteczne lekarstwo.

Niecaj Pan Bóg błogosławi was zdrowiem 
i długiem życiem, abyś był pomocą cierpiącej 
ludzkości.

Pozostają z szacunkiem
Józef Preis,

1427 N. 16th St., St. Louis, Mo. 
Fl A R Al (i w-vślę wam p°a<:za UaI-ŁUiIU książkę sposobu
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie Jednego dnia. Zawsze 

załączyć 2c. markę. Adresujcie:

REVEREND NEWMAN
1361 W. Lake st., Chicago, Ill.
W zgłaszaniu się wymienić “Gaze­

tę Polską.’’

KCftNIERZ.
Wyrabia rozmaite FUTRA i KOŻU­

CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki ze 
skór owczych własnej wyprawy i rę­
cznego szycia, a także ezapki i rękawi­
ce.

Robiący obstalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek -xiarę:

Stan. Bobowski,
(Gostyń) Downers Grove Ul

DOKTOR. KALLMERTEN,

SIJSLfflIEJSZl SF1CHLISTI 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci.
Oiiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr- Kallinerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

swojemi medycynami z ziół i korzeni, 
choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, onisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia­
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz e interesującą ksią­
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Toled« °

zz, /»km kupić szczerozłoty 
MO CnCC lub srebrny zega 
rek, łańcuszek, pierścionek, kolczyki 
broszki z orłem lub herbem polskim 
lub tp., niech piszę po piękny ilustrowa 
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi na 
pewno 35 do 50 c. na każdym jlolarze. 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne od 
znaki i medale dla towarzystw i klu 
bów. Adresować należy:

K. STACHOWSKI & CO.
533 Noble at„ Chicago Ul

PEDICURA
na pocenie nóg, bóle, al* wm *M.

Przyślijcie 50 eent. w 2 cewśowrch znacz­
kach pocztowych za jedno r/u*e/»«zko lub 
>1.00 na 8 pudełecah*.

PEDICURA MAŚCI.
Pieniądze także można przesłać przez 

Money órder, press, Check lub Registered 
Letter.

Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym 
t-~odniu) pocenie nóg i rezultaty pocenia nóg 
jak wógóle, złą weń itd. nie szkodząc wasze­
mu zdrowiu — jeśli użyte jak przepisane.

Jeżeli macie jaka inną chorobę te napisz- 
eie do nas, a my cnetnie odpiszemy i donie­
siemy jaką maść, medycynę lub pigułki i ma­
cie używać. Porada uarmo. Adres:

PEDICURA ŹIEMEDY CO. NOT INO. 
E. P. Lelschner, Che mirt. 

460 N. Robey atr., CHICAGO, IŁŁ.

Zdrowe, Wesołe Dzieci
i Dorosłe Rodzeństwo znajdują się w tych Domach, gdzie 

DRA PIOTRA

GOMOZO
jest lekarstwem domowem. Wydala ono niecsystofci ze systemu 1 
czyni nową, bogatą, czerwoną krew i buduje zdrowe kości i mu- 
skuły. Jest przyrządzonem z czystych zdrowio-dajnych korzeni 1 
ziół, jest przedewszystkiem zastosowane dla dzieci i osób o deli­
katnej budowie ciała.

prz^do Sto lat, jut czasem wypróbowane i doświadczone. 
Nie jest ono, jak inne lekarstwa sprzedawane w aptekach, ale do­
starczają je wprost ludziom sami właściciele i fabrykanci. Adres: 
Dr. Peter Fahniey & Sons Co. go1 luj»*,.. Chicago, III.

Prawdziwy Silveroid Zegarek J 
z dobrym werkiem ma 7 kamieni 

tylko $3.50
Załączony obok obrazek przedstawia bardzo piękny 
zegarek, który utrzymuje dobry czas i jest średniej 
wielkości. Pieniądze można nam przysłać przez 
Money Order, lub regiestrowany list na poniższy 
adres.

Spółka nasza będąc najstarszą polską firmą wy­
syłkową bo już istnieje od 15 lat, daje gwaran^yę 
że towar jest rzetelny.

Oprócz zegarków mamy na składzie: (mścmiM, 
Broszki, Kolczyki, Hamoaiki, Skrzypce, Basy, Klarnety, Koncer 
tyny, Mówiące maszynki. Brzytwy, Rewolwery, Nożyki, rozmaita 
Religijne przedmioty, Książki do nabożeństwa it.d. Kto jesz 
cze niema naszego katalogu, niech nam przyń e 5c 
markę, a wyślemy mu odwrotną pocztą. Adresujcie

NALEPINSKIMDSE. CO.
859 W. Chicago Ave. CHICAGO, ILL.

POLSKA APTEKA, 257 Hanover street, 257 
Boston, Mass.

Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za­
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 

bezpłatnej porady na wszelkie choroby.

И

Polskie Farmerskie Kolonie.
Naokoło wiosek: Pułaski, Sobieski i Krakowa w Stanie Wisconsin 

są najstarsze i najlepsze w Ameryce.
Nasze Polskie wioski mają koi i je że azne. Dworce kolejowe, Poczty, 

Polskie kościoły, Polskie szkoły i Polskie składy interesowe.
Nasze kolonie mają przeszło dwanaście set Polskich farmerów i 

gruntu dosyć, ażeby 600 więcej familii mogło się osiedlić.
My sprzedajemy grunta tanio.
Po informacye piszcie do:

J. J. HOF LAND COMPANY.

•Wynalazek Polaka
Wielkie przedsiębiorstwa amerykański«, 

trudniące się wyrobem wódek, likierów i in 
;• nych płynów, chcąc zabezpieczyć sobie wy- 

: roby przed naśladownictwem, poszukiwały od 
kilkunastu* lat butelki, któreiby po wypró 

: żnieniu nie można po raz drugi napełnić 
Próbowano różnych sposobów, leci be» 

;; Skutku.
W ostatnich czasach dokonał tego Polak, 

p. Stefan M. Spryszyński, farmaceuta » 
Buffalo. N. Y. Wynalazek Spryszyńskiege 
okazał się tak doskonałym, że kilka firm I 
gorzelni butelkę jego pomysłu postanowiło na 

s być i takowej stale używać.
Równocześnie z uzyskaniem patenta sor 

: ganizowsno towarzystwo, które sainkorpowa- 
no na prawach Stanu New York s kapitałem 

>100.000.00.
Towarzystwo znane uod nazwą "Niaga­

ra Non-BeflUable Bottle Co., postanowiło wy 
budować własDą fabrykę i w tym celu wy- 
Fuściło w obieg pewną ilość akcyj pomięaay 

olaków, po >10.00 każda.
Chcąc ten dobrze opłacający się interes, 

w rękach polskich utrzymać, postanowione 
tyle tylko akcyj pomiędzy Polaków rozprse- 
dać, o ile potrzeba będzie do utrzymania ton 

: troli.
W tym celu stawiamy Szanownym Boda 

kom propozycye nabywania akcyj i skorzysta 
: nie ze sposobności wstąpienia do Spółki, któ­

ra w krótkim czasie da z włożonego kapitale 
•: olbrzymie zyski.

Pojedyncze akcye nabywać można po $10.00.
Kto zakupi więcej akcyi odrazu, otrzyma takowe znacznie taniej. 

Po bliższe informacye udawać się należy do sekretarza spółki, 
adresując: Leon J. Nowak, adwokat,

810 Fillmore Ave., Buffalo, N. Y. 
Stefan M. Spryszyński.

Leon Olszewski
Leon J. Nowak.

Spółka. 
Inkorpowana 

w Stanie New York, 
Kapitał wynosi 

$100.000.00.

Polskie Przedsiębiorstwo.

BUTELKA
raz zakorkowana, nie da się użyć 

po raz drugi.

$10.00 AKCYA.

Na większą ilość akcyi cena zniżo­
na tylko do 1-go Lipca br.

Interes traktowany poważni«, 
zyski pewne.

Dyrektorzy.

= Dr. C. B. HAM =
Od wielu lat pierwszy specyalista w choro­

bach zastarzałych u mężczyzn, kobiet i 
dzieci. Można mu zaufać, ponieważ nigdy nie za­
wodzi swych pacyentów. Ma powodzenie, ponieważ 
leczy ogromną większość wypadków.

Dr. HAM wierzy w uczciwe traktowanie i uczciwe metody. Nie 
robi fałszywych lub zwodniczych orzeczeń lub oszukańczych propo-
zycyj chorym i cierpiącym, lecz 
leczy ich, licząc możliwie najniż­
sze wynagrod-enie za dobre usłu­
gi Leczy wszystkie, dające się 
wyleczyć słabości w możliwie naj­
krótszym czasie. Dowodem tego 
są tysiące ludzi, których wyleczył, 
a z pośród których wielu nie mo­
gli wyleczyć inni lekarze lub szpi­
tale.

Bez względu na to, jak dawno 
jesteś chorym, lub jakakolwiek 
jest twoja choroba, pisz z ufnością 
do Dra Hania, opisz swą choro­
bę, a otrzymasz bezzwłocznie od­
powiedź, która ci wyjaśni wszy­
stko, co wiedzieć powinieneś, a 
nadto dostaniesz BEZPŁATNĄ 
PORADĘ. Pisać można w jakim­
kolwiek języku.

Pisząc po bezpłatną poradę, za­
łącz markę za 2 centy na odpo­
wiedź. Adres:

Dr. C, B. Ham Co
1201 Adams st., OLEDO, OH O.

■ B. G. WERNICK, M. D. [.
POLSKI DOKTOB

wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet i dzieci, nawet chroniczne. 
H Godziny ofiaowe od 1 do 4 popołudniu i od 6 do 9 wieczór.
3 Telefon 1955—1 Richmond,
< 259 HANOVER 8T., BOSTON, Masa.

■■
■
I 
■
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HENRYK SIENKIEWICZ

| Ogniem i Mieczem
TOM II.

(Ciąg Dalszy.)

— History a o waszmości pisać będzie! — 
wykrzyknął kasztelan bełski.

—'Non nobis, non nObis, sed nomini Tuo, 
Doniine da gloriam — rzeki książę.

Rycerze wyszli z namiotu.
— Tfu, coś mnie za grzdykę ułapiło i trzy­

ma, a w gębie tak gorzko, jak po piołunie — mó­
wił Zagłoba. — A tamci ciągle strzelają... żeby 
was pioruny wystrzelały! — rzekł, ukazując dy­
miące szańce kozackie. — O!, ciężko żyć na świe­
cie! Panie Longinie, czy to już koniecznie wać- 
pan wyjdziesz... Niechże cię anieli strzegą... Żeby 
ta zaraza to chamstwo wydusiła!

— Muszę waszmościów pożegnać —• rzekł 
pan Longinus.

— Jak to? dokąd idziesz? — pytał pan Za­
głoba.

— Do księdza Muchowieckiego, do spowie­
dzi braciszku. Trzeba grzeszną duszę oczyścić.

To rzekłszy, pan Longinus poszedł spiesz­
nie ku zamkowi, oni zaś zwrócili się kui wałom. 
Skrzetuski i Wołodyjowski byli jak struci i mil­
czeli, pan Zagłoba zaś mówił:

— Ciągle mnie coś za grzdykę trzyma. Nie 
spodziewałem się, że mi będzie taki żal, ale naj­
cnotliwszy to człowiek na świecie!... niech mi 
kto zaprzeczy, to mu dam w pysk. O Boże! Boże! 
myślałein, że kasztelan bełski będzie hamował, 
a on jeszcze bębenka podbijał. Kaduk przyniósł 
tego heretyka! “Ilistorya [mówił o waszmości 
pisać będzie!” Niech o nim samym piszę, ale nie 
na skórze pana Longina. A czemu to on sam nie 
wyjdzie? Po sześć ma palców u nóg, jako kalwi- 
nista, to mu i chodzić łatwiej. Mówię waszmoś- 
ciom, że coraz gorzej na świecie, i pewnie praw­
da, co ksiądz Żabkowski prorokuje, że koniec 
świata blizki. Posiedźmy trochę u wałów, a pó­
źniej pójdziemy do zamku, żeby się naszego 
przyjaciela kompanią przynajmniej do wieczo­
ra nacieszyć.

Ale pan Podbipięta, po spowiedzi i komunii, 
cały czas spędził na modlitwie, zjawił się dopie­
ro wieczorem na szturm, który był jednym z naj­
okropniejszych, bo kozacy uderzyli właśnie 
wówczas, gdy wojska, działa i wozy przenosiły 
się do nowo usypanych wałów. Przez chwilę zda­
wało się, że szczupłe siły polskie ulegną nawale 
dwustu tysięcy nieprzyjaciół. Chorągwie polskie 
tak dalece pomięszały się z nieprzyjaciełskńemi, 
że swoi swoich odróżnić nie mogli — i trzy razy 
tak wiązali się ze sobą. Chmielnicki wytężył 
wszystkie siły, bo mu i chan i właśni pułkowni­
cy zapowiedzieli, że to ma być ostatni szturm, i 
że odtąd głodem tylko będą nękali oblężonych. 
Ale po trzech godzinach, wszystkie ataki zosta­
ły odparte z tak strasznemi stratami., że były 
później wieści, jakoby do czterdziestu tysięcy 
nieprzyjaciół miało paść w tej bitwie. To pewna, 
że po 'bitwie rzucono cały stos chorągwi pod no­
gi księcia — i że istotnie był t0 wielki szturm 

. ostatni, po którym nadeszły jeszcze cięższe cza­
sy wkopywanie się w wały, porywania wozów, 
bezprzestannej strzelaniny, nędzy i głodu.

Niestrudzony Jeremi, natychmiast po sztur­
mie, prowadził upadających ze znużenia żołnie­
rzy na wycieczkę, która zakończyła się nową klę­
ską nieprzyjaciół — potem dopiero cisza ukoiła 
tabór i obóz.

Noc była ciepła, ale chmurna. Cztery czar­
ne postacie posuwały się cicho i ostrożnie ku 
wschodniemu krańcowi wałów. Byli to: pan 
Longinus, Zagłoba, Skrzetuski i Wołodyjowski.

— Pistolety dobrze osłoń — szeptał Skrze­
tuski — żeby proch nie zwilgotniał. Dwie cho­
rągwie będą stały w pogotowiu całą noc. Jeżeli 
dasz ognia, skoczymy na ratunek.

— Ciemno, choć oko wykol — szepnął Za­
głoba.

— To lepiej — odrzekł pan Longinus.
— Cicho-no! — przerwał Wołodyjowski — 

coś słyszę.
— To jakiś konający chrapie — nic to!...

. — Byłeś się do dębiny dostał...
— O Boże! Boże! — westchnął Zagłoba, 

trzęsąc się, jak w febrze.
— Za trzy godziny będzie dniało.
— To już czas! — powtórzył Skrzetuski 

stłumionym głosem. — Idź z Bogiem!
— Bądźcie, bracia, zdrowi, a przebaczcie, 

jeżelim któremu w czem zawinił.
— Tyś zawinił? O Boże! — zawołał Zagło­

ba, rzucając mu się w ramiona.
Po kolei brali go Skrzetuski i Wołodyjow­

ski. Nadeszła chwila, że tłumione łkanie wstrzą­
snęło te rycerskie piersi. Jeden tylko Longinus 
był spokojny, choć wzruszony.

— Bądźcie zdrowi! — powtórzył jeszcze.
I zbliżywszy się do brzegu wału, zsunął się 

w fosę, po chwili zaczerniał na drugim jej brze­
gu — raz jeszcze dał znak pożegnania towarzy­
szom — i znikł w ciemności.

Między drogą do Żałośnie, a gościńcem z 
Wiśniowca, rosła dąbrowa, przerywana wąskie- 
mi wpoprzek idącemi łąkami, a łącząca się z bo­
rem starym, gęstym i ogromnym, przechodzą­
cym aż hen za Załościce — tam to postanowił 
dostać się pan Podbipięta.

Droga to była wielce niebezpieczna, bo że­
by dostać się do dębiny, trzeba było przechodzić 
wzdłuż całego boku kozackiego taboru, ale pan 
Longinus wybrał ją umyślnie, bo właśnie koło 
tałwru przez całą noc kręciło się najwięcej lu­
dzi i straże najmniej dawały baczenia na prze­
chodzących. Zresztą wszystkie inne drogi, jary, 
zarośla i ścieżki poobsadzane były strażami, któ­
re objeżdżali ustawicznie esaułowie, setnicy, 
pułkownicy, a nawet i sam Chmielnicki. O dro­
dze przez łąki i wzdłuż Gniezny nie było co i 
marzyć, bo tam koniuchowie tatarscy czuwali 
cd zmierzchu do świtania przy koniach.

Noe była chmurna i tak ciemna, że o dzie­
sięć kroków nie dojrzałeś nie tylko człowieka, 
ale nawet i drzewa. Była to okoliczność dla pana 
Longina pomyślna, lubo z drugiej strony i sam 
rnusiał iść bardzo wolno, ostrożnie, aby nie 
wpaść w który z dołów lub rowów, pokrywają­
cych na całej przestrzeni pobojowisko, skopane 
polskiemi i kozackiemi rękoma.

W ten sposób dotarł do drugich wałów pol­
skich, które właśnie przed wieczorem opuszczo­
no — i przeprawiwszy się przez fosę, puścił się 
chyłkiem ku szańcom i aproszom kozackim. Sta­
nął i słuchał: szańce były puste. Wycieczka Jere­
miego, dokonana po szturmie, wyparła z nich 
mołojców, którzy albo polegli, albo schronili się 
do taboru. Mnóstwo ciał leżało na skłonach i 
szczytach tych nasypów. Pan Longinus potykał 
się co chwila o trupy, przestępował przez nie i 
szedł naprzód. Niekiedy słaby jakiś jęk albo 
westchnienie zwiastowały, że niektórzy z leżą­
cych żyją jeszcze.

Za wałami obszerna przestrzeń, ciągnąca 
się aż do drugiego okopu, sypanego jeszcze przez 
regimentarzy, również była pokryta trupami. 
Dołów i rowów było tu jeszcze więcej, zaś co kil­
kadziesiąt kroków stały owe zakrywki ziemne, 
podobne w ciemności do stogów. Lecz i zakryw­
ki były puste. Wszędy panowało najgłębsze mil­
czenie, nigdzie ani ogniska ani człowieka — ni­
kogo na całym dawnym majdanie, prócz poleg­
łych.

PanLonginus rozpoczął modlitwę za dusze 
zmarłych i szedł dalej. Szmer polskiego obozu, 
który go gonił aż do drugich wałów, cielił coraz 
bardziej, topniał w oddaleniu, aż nakoniec u- 
milkł zupełnie. Pan Longinus stanął i obejrzał 
się po raz ostatni.

Nic już prawie nie mógł dojrzeć, bo w obo­
zie nie było świateł, jedno tylko okienko w zam­
ku migotało słabo, jako gwiazdka, którą chmury 
to odkryją, to przysłonią, lub jak robaczek świę­
tojański, co świeci i gaśnie naprzemian.

— Bracia moi, zali was zobaczę jeszcze w 
życiu? — pomyślał pan Longinus.

I tęsknota przygniotła go, jakby olbrzymi 
kamień. Zaledwie mógł oddychać. Tam, gdzie 
drży owo światełko błędne, tam są swoi, tam są 
serca bratnie, książę Jeremi, Skrzetuski, Woło­
dyjowski, Zagłoba, ksiądz Muchowiecki — tam 
go kochają i radziby go obronić — a tu noc, pust­
ka ciemność, trupy pod nogami, korowody dusz, 
— w dali zaś tabor krwiożerczy zaklętych, nie­
miłosiernych wrogów.

Kamień tęsknoty stał się tak ciężki, że za 
ciężki nawet na barki tego olbrzyma. Dusza po­
częła się w nim wahać.

Nadleciał do niego w ciemności blady nie­
pokój’i począł szeptać mu do ucha: “Nie przej­
dziesz, to niepodobieństwo! wróć się, jeszcze, je­
szcze czas! Wypal z pistoletu, a cała chorągiew 
runie na twój ratunek... Przez te tabory, przez 
tę dzicz, nie przejdzie nikt.”

Ów obóz ogłodzony, zasypywany codzien­
nie kulami, pełen śmierci i trupiego zapachu, 
wydał się w tej chwili panu Longinowi cichą, 
bezpieczną przystanią.

Tam przyjaciele nie mieliby mu za złe, gdy­
by wrócił. Powie im, że rzecz przechodzi ludzkie 
siły — a oni sami już nie pójdą, ani nikogo nie 
wyśflą — i będą czekali dalej Bożego i królew­
skiego zmiłowania.

A jeśli Skrzetuski wyjdzie i zginie?
— W imię Ojca, i Syna, i Ducha Świętego! 

To są pokusy szatańskie — pomyślał pan Longi­
nus. — Na śmierć gotowym, a nic gorszego mnie 
nie spotka. To szatan straszy słabą duszę pust­
kowiem, trupami, ciemnością, bo on ze wszyst­
kiego korzysta.

Miałżeby rycerz sromotą się okryć, sławę 
postradać, imię zhańbić — wojska nie zbawić, 
korony niebieskiej się zrzec? Nigdy!

I ruszył dalej, wyciągając przed siebie ręce. 
Wtem szmer go znowu doszedł, ale już nie z 

obozu polskiego, jeno z przeciwnej strony, nie­
wyraźny jeszcze, ale jakiś głęboki i groźny, jak 
pomruk niedźwiedzia, odzywający się nagle w 
ciemnym lesie. Lecz niepokój opuścił już duszę 
pana Longina, tęsknota przestała ciężyć i zmie­
niła się w słodką tylko pamięć o bliźnich; nako­
niec, jakby odpowiadając groźbie, dolatującej 
od strony taboru, powtórzył sobie w duszy raz 
jeszcze:

— A taki pójdę!
Po pewnym czasie znalazł się na owem po­

bojowisku, na którem w dniu pierwszego sztur­
mu jazda księcia rozbiła kozaków i janczarów. 
Droga tu jiutż była równiejsza, mniej rowów, do­
łów, nakrywek i nic prawie ciał, bo co w daw­
niejszych walkach poległo, to kozacy już uprząt­
nęli. Było tu również nieco jaśniej, gdyż rozmai­
te przeszkody nie zasłaniały przestrzeni. Grunt 

spadał pochyło ku południowi — ale pan Lon­
ginus skręcił zaraz w bok, pragnąc się prześliz­
nąć między zachodnim stawem a taborem.

Szedł teraz szybko, bez przeszkód, i już zda­
wało mu się, że dosięga linii taboru, gdy nowe 
jakieś odgłosy zwróciły jego uwagę.

Zatrzymał się natychmiast i po kwadransie 
oczekiwania usłyszał zbliżający się tupot i par­
skanie,koni.

— Straże kozackie! —pomyślał.
Wtem i głosy ludzkie doszły jego uszu, więc 

rzucił się co duchu w bok i zmacawszy nogami 
pierwszą nierówność gruntu, padł na ziemię i 
wyciągnął się bez ruchu, trzymając w jednej rę­
ce pistolet, w drugiej miecz.

Tymczasem jeźdźcy zbliżyli się jeszcze bar­
dziej i nakoniec zrównali się z nim zupełnie. By­
ło tak ciemno, że nie mógł ich porachować, ale 
słyszał każde słowo rozmowy.

— Im ciężko, ale i nam ciężko >—• mówił sen­
ny jakiś głos. — A iłu tu dobrych mołojców zie­
mię gryzie!

— Hospody! — rzekł drugi głos. — Mówią, 
że korol niedaleko__ co z nami będzie?

— Chan rozgniewał się na naszego bat’ka, 
a Tatary grożą, że nas w łyka wezmą, jeżeli nie 
będzie kogo.

— I na pastwiskach się z naszymi biją. 
Bafko zakazał chodzić do kosza, bo kto tam pój­
dzie, przepadnie.

— Mówią, że między bazarnikami są prze­
brane Lachy. Bodaj tej wojny nie bywało!

— Gorzej nam teraz, niż przedtem.
— Korol niedaleko z lacką potęgą — to naj­

gorzej !
— Ilej! na Siczy tyby teraz spał, a tu tłucz 

się po ciemku, jak siromacha.
— Muszą się tu i siromachy włóczyć, bo ko­

nie chrapią.
Głosy oddalały się stopniowo i nakoniec u- 

milkły. Pan Longinus podniósł się i szedł dalej. 
Deszcz, tak drobny jak mgła począć mżyć. 

Zrobiło się jeszcze ciemniej.
Po lewej stronie pana Longina zabłysło w 

odległości dwóch staj, małe światełko, potem 
drugie, trzecie, dziesiąte. Teraz już był pewien, 
że znajduje się na linii taboru.

Światła były rzadkie i mdłe; widać, spali 
tam już wszyscy, i tylko gdzieniegdzie może pi­
to, lub gotowano strawę na jutro.

— Dzięki Bogu, że po szturmie i wycieczce 
idę — rzeki do siebie pan Longinus. — Znużeni 
muszą być śmiertelnie.

Zaledwie to pomyślał, gdy zdała usłyszał 
znów tupot koński — jechała druga straż.

Ale grunt w tern miejscu więcej był popęka­
ny, więc i schronić się było łatwiej. Straż prze­
szła tak blizko, że omal nie najechała na pana 
Longina. Szczęściem, konie przywykłe przecho­
dzić koło leżących ciał, nie zestraszyły się. Pan 
Longinus poszedł dalej.

Na przestrzeni tysiąca kroków trafił na 
dwa jeszcze patrole. Widocznem było, że cały 
krąg, objęty taborem, strzeżony był, jak źreni­
ca oka; pan Longinus cieszył się tylko w duchu, 
że nie napotyka pieszych placówek, które sta­
wiano zwykle przed taborami, aby podawały 
wiadomości konnym strażom.

Ale radość jego nie długo trwała. Zaledwie 
uszedł znowu staje drogi, gdy jakaś czarna pos­
tać zamajaczyła przed nim, niedalej niż na dzie­
sięć kroków. Pan Longinus jakkolwiek nieustra­
szony, poczuł jakoby lekki dreszcz w krzyżach. 
Cofać się i obchodzić było za późno. Postać poru­
szyła się, widocznie go spostrzegła^

Nastąpiła chwila wahania się, krótka, jak 
mgnienie oka. Nagle ozwał się przyciszony głos:

.—■ Wasyl, to ty?
— Ja — rzekł cicho pan Longinus.
— A gorzałkę masz?
— Mam.
— Dawaj.
Pan Longinus zbliżył się.
— A co ty taki wysoki? — powtórzył ten 

sam głos tonem przestrachu.
Coś zakotłowało się w ciemności. Krótki, 

zduszony w tej samej chwili wykrzyk: “Hosp...! 
wyrwał się z ust strażnika — potem dał się sły­
szeć jakby trzask łamanych kości, ciężkie chra­
panie — i jedna postać upadła cicho na ziemię.

Pan Longinus szedł dalej.
Ale nie szedł po tej samej linii, była to bo­

wiem widocznie linia placówek — więc skiero­
wał się jeszcze bliżej ku taborowi, pragnąc 
przejść między plecami widet i szeregiem wo­
zów. Jeżeli nie było drugiego łańcucha straży, 
mógł pan Longinus na tej przestrzeni napotkać 
tylko tych, którzy wychodzili z taboru na zmia­
nę.

Konne oddziały straży nie miały tu co robić. 
Po chwili pokazało się, że drugiego łańcu­

cha placówek nie było. Za to tabor nie był dalej, 
niż dwa strzelania z Inku — i dziwna rzecz, zda­
wał się być coraz bliżej, jakkolwiek pan Longi­
nus starał się iść równolegle od szeregów wozów.

Pokazało się również, że wszyscy spali w 
taborze. Przy tlejących tu i owdzie ogniskach, 
widać było siedzące postacie. W jednem miej­
scu: ognisko było większe, tak nawet wielkie, że 
prawie dosięgało blaskiem pana Longina, tak, że 
rycerz znów rnusiał się cofnąć ku placówkom, a- 
by nie przechodzić przez pas światła. Zdaleka 
rozpoznał pan Longin wiszące w pobliżu ognia, 
na słupach podobnych do krzyżów, woły, z któ­
rych rzeźnicy zdzierali skóry. Spore kupki ludzi 

przypatrywały się czynności. Niektórzy przy­
grywali z cicha rzeźnikom na piszczałkach. By­
ła to część obozu, którą zajmowali czabańczycy. 
Dalsze szeregi wozów otaczała ciemność.

Lecz ściana taboru, oświecona mdłerni świa­
tłami ognisk, znów była jakby bliżej pana Lon­
gina. Z początku miał ją tylko po prawej ręce. 
(Nagle spostrzegł, że ma ją i przed sobą.

Wówczas stanął i namyślał się, co począć. 
Był otoczony. Tabor, kosz tatarski i obozy czer­
ni okalały, jakby pierścieniem, cały Zbaraż. W 
środku tego pierścienia stały placówki i krążyły 
straże, aby nikt nie mógł się przedostać.

Położenie pana Longina było straszne. Miał 
do wyboru: albo przemknąć się pomiędzy w oza­
mi albo szukać innego wyjścia między koza- 
ctwem a koszem. Inaczej musiałby się błąkać aż 
do świtu po owem kolisku — chybaby się chciał 
cofać znów do Zbaraża, ale nawet i w takim ra­
zie mógł wpaść w ręce straży. Rozumiał jednak, 
że już sama natura gruntu nie pozwala na to, 
aby wóz stał przy wozie. Musiały w szeregach 
ich być przerwy, i znaczne, bo* zresztą takie 
przerwy konieczne były dla komunikacyi, dla 
wolnej drogi potrzebnej jeździe. Pan Longinus 
postanowił szukać podobnego przejścia i w tym 
celu zbliżył się jeszcze bardziej do wozów. Bla­
ski płonących tu i owdzie ognisk mogły go zdra­
dzić, ale z drugiej strony były mu pożyteczne, b0 
bez nich nie widziałby ani wozów, ani drogi mię­
dzy nimi.

Jakoż po kwadransie poszukiwań znalazł 
przecie drogę i poznał ją łatwo, bo wyglądała 
jakby czarny pas między wozami. Nie było w 
nim ognisk, nie mogło być i kozaków, gdy tam­
tędy musiała przechodzić jazda. Pan Longinus 
położył się na brzuchu i począł się czołgać do o- 
wej czarnej czeluści, jak wąż do jamy.

Upłynął kwadrans, pół godziny, on czołgał 
się ciągle, modląc się jednocześnie — w obronę 
z ciałem i z duszą mocom niebieskim się oddając. 
Pomyślał, że może los Zbaraża zależy w tej chwi­
li od tego, czy on się teraz przez ową gardziel 
przedostanie, więc modlił się nie tylko za siebie 
— ale i za tych, którzy w tej chwili na okopie 
modlili się za niego.

Po obu stronach wszystko było spokojne. 
Człek się nie ruszył, koń żaden nie zachrapał, 
pies żaden nie zaszczekał — i pan Longinus 
przeszedł; czerniały też przed nim chrósty, i gą­
szcze, za któremi rosła dębina, bór, aż hen do To­
porowa, za borem król, zbawienie i sława, i za­
sługa przed Bogiem i ludźmi. Czemże było ścię­
cie trzech głów wobec tego czynu, do którego 
coś więcej, prócz żelaznej ręki, trzeba było po­
siadać? '

Pan Longinus sam czuł tę różnicę — ale 
nie wezbrało pychą to czyste serce — tylko jak 
serce dziecka rozpłynęło się w łzy wdzięczności.

Potem podniósł się i szedł dalej. Placówek 
z tamtej strony wozów nie było, albo rzadkie 
do uniknięcia łatwiejsze. Tymczasem począł pa­
dać większy deszcz i szeleścił po zaroślach, i głu­
szył jego kroki. Pan Longinus rozpuścił teraz 
swoje długie nogi i szedł, jak olbrzym, depcąc 
krze — co stąpi krok, to jakby kto inny pięć. 
Wozy coraz dalej, dębina coraz bliżej — i zba­
wienie coraz bliżej.

Oto już i dęby! Noc pod nimi tak czarna, 
jak w podziemiu. Ale to i lepiej. Wstał lekki 
wiatr, więc dęby szumią z lekka, rzekłbyś mru­
czą pacierz: “Boże wielki, Boże dobrotliwy, uch­
rońże tego rycerza, bo to sługa Twój i wierny 
syn tej ziemi, na której my wzrosły Tobie na 
chwałę!”

Już od okopu polskiego dzieli z półtorej mi­
li pana Longina. Pot zlewa mu czoło, bo powie­
trze stało się jakieś parne, coś niby zbiera się 
na burzę, ale on idzie, ani dba o burzę, bo mu 
w sercu anieli śpiewają. Dębina rzednie. Pewnie 
to 'będzie pierwsza łąka. Dęby zaszeleściły moc­
niej jakby chciały rzec: “Zaczekaj, bezpiecznie 
ci było wśród nas!” — ale rycerz nie ma czasu 
i wstępuje na odkrytą łąkę. Jeden tylko stoi na 
niej dąb w środku, ale potężniejszy od innych. 
Pan Longinus zmierza do tego dębu.

Nagle gdy już jest o kilkanaście kroków, z 
pod rozłożystych gałęzi olbrzyma wysuwa się ze 
dwadzieścia czarnych postaci, które zbliżają się 
w wilczych skokach do rycerza.

— Kto ty? kto ty?
Język ich niezrozumiały, nakrycia głowy 

jakieś spiczaste — to Tatarzy, to koniuchowie, 
którzy się tu przed deszczem schronili.

W tej chwili czerwona błyskawica rozświe- 
ciła łąkę, dąb, dzikie postacie Tatarów i olbrzy­
miego szlachcica. Krzyk straszliwy wstrząsnął 
powietrzem i walka zawrzała w jednej chwili.

Tatarstwo rzuciło się na pana Longina, jak 
wilcy na jelenia — i chwyciło go żylastemi ręko­
ma, lecz on wstrząsnął się, i wszyscy zapaśnicy 
odpadli cd niego, jak dojrzały owoc opada z 
drzewa. Potem straszliwy zerwikaptur zazgrzy­
tał w pochwie i wnet rozległy się jęki, wycia, wo­
łania na ratunek, świst miecza, charkotanie po­
bitych, rżenie przerażonych koni, szczęk łama­
nych szabel tatarskich. Cicha łąka zabrzmiała 
wszystkimi dzikimi głosami, jakie tylko miesz­
czą się w ludzkich gardzielach.

Tatarzy rzucili się raz i drugi kupą, na ry­
cerza, ale on już oparł się plecami o dąb, a od 
przodu nakrył się wichrem miecza — i ciął stra­
szliwie. Trupy zaczerniły mu się pod nogami — 
inni cofnęli się, zdjęci paniczną trwogą.

(Ci«? dalszy nastąpi.)



GAZETA POLSKA W CHICAGO

JESZCZE
Wiadomością z Polski.

O szkoły maryawickie.
Maryawiei zamieszkali w 

Łodzi i Zgierzu wnieśli do 
władz podanie o wydziele­
nie im z istniejących szkół 
elementarnych miejskich 2 
szkół do wyłącznej dyspozy- 
cyi Marjawitów. Żądaniu te­
mu odmówiono, wychodząc z 
założenia, że szkoły rządowe 
nie są wyznaniowe; uznano 
równocześnie, że mar ja wici 
mogą zakładać własne szko­
ły, a wówczas będą zwolnieni 
od płacenia składek na szko­
ły rządowe.

Przejechana przez pociąg.
Pociąg kolejowy, zdążają­

cy ze Stanisławowa do W o- 
rochty przed stacyą Tyśmie- 
niczany przejechał młodą, bo 
zaledwie 16 lat liczącą 
dziewczynę, Bittnerównę, 
wracającą z purimowych n- 
roczMstośei do domu w Tys- 
mieniczanach. Opowiadają, 
że Bittnerówna wyskoczyła 
z wagonu, gdy pociąg był je­
szcze w ruchu za jakimś pu­
dełkiem, które wiatr porwał 
z platformy. Wskutek zaplą­
tania się we własną suknię, 
upadła pod koła wozu i po­
niosła śmierć na miejscu. Po­
grzeb nieszczęśliwej odbył 
się w Stanisławowie.

Stracenie mordercy.
Morderca Galetzka ze Zab­
rza, jak wiadomo, w Zabrzu 
zamordował w celach rabun­
kowych kupca Glueksmana i 
potem na śmierć osądzony 
został, został w p. tydzień w 
Gliwcach ścięty przez kata 
Schwitza z Wrocławia. M 
ostatniej nocy przed śmier­
cią pojednał się z Bogiem 
przez spowiedź. Po egzeku- 
cyi zkłoki odstawiono zaraz 
na cmentarz.

Wypadek w kopalni soli w 
Wieliczce.

W szybie cesarza Franci­
szka Józefa I. dwaj robotni­
cy, Józef Kolasa Rożnowy i 
Józef Gumulec z Krzyszko- 
wic, zajęci na trzecim pozio­
mie wpychaniem wózków na 
szalę, wepchnęli wózek z tej 
strony, gdzie szali nie było. 
Wózek pociągając ich za so­
bą, wpadł do szybu na piąty 
poziom. Ponieśli oni śmierć 
na miejscu, lecąc w przepaść 
około 80 metrów głębokości. 
Z ciał ich powstał}* bezksz­
tałtne masy, które potem 
wyciągnięto. Kto ponosi wi­
nę wypadki«, wykaże nieza­
wodnie dochodzenie, które 
ze strony rządu wdrożono.

Nożownik zabójca.
POZNAŃ. — Tragiczny 

wypadek zdarzył się tu w p. 
sobotę wieczorem w destyla- 
cyi p. Rehdanza na św. Ła­
zarzu przy ulicy Głogow­
skiej nr. 104. Dwaj robotni­
cy, ojciec z synem, nie chcie­
li zapłacić wypitych trun­
ków*, wskutek czego właści­
ciel dopominał się'od nich ja­
kiegoś zastawu, a gdy go do­
browolnie nie dali, cheiał za­
trzymać zegarek. W tej 
chwili rzucił się robotnik 
|syn| na Rehdanza z otwar­
tym nożem i zadał mu tak 
silny cios w szyję, że prze­
ciął główną arteryę i rozpła­
tał gardło. Pomimo natych­
miastowej pomocy lekar­
skiej, ranny zmarł w nocy z 
powodu nadmiernego upły­
wu krwi.

Nagrobki polskie w West­
falii.

Nagrobków z polskimi na­
pisami coraz więcej ukazuje 
się na cmentarzach westfal­
skich. Sprawą tą, jak dono­
szą gazety niemieckie, zaj­
mowano się niedawno na po­
siedzeniu rady miejskiej w 
Herne.

Radni centrowi żądali, aby 
każdemu pozostawiono do 
woli, w jakim języku prag­
nie mieć napis nagrobkowy. 
Ostatecznie zgodzono się na 
wniosek kompromisowy, że­
by umieszczano napis nie­
miecki obok każdego napisu 
w innym języku.

Chrzest pruski.

Czysto polską wioskę 01- 
szewo w powiecie średzkim 
przechrzczono na “Hedin- 
gen”. Przeciwko tej zmianie 
nazwy protestowali wszyscy 
jednogłośnie, protest jedna­
kowoż odrzucono. Panu me­
cenasowi Wolińskiemu, któ­
ry z ramienia “Straży’’zaj­
mował się tą sprawą, odpisa­
no, że tego wymaga dobro 
publiczne.

Sędziwy wiek.

W Kościanie umarł pobie­
rający rentę Bazyli Jagoda, 
który skończył 102 lat.

Wielki pożar.

W nocy ze sobotę na nie­
dzielę 13 zm., spaliło się 16 
stodół tuż przy mieście Koź­
minie. Pożar wybuchł o godz. 
10 w stodole Neumanna i 
rozszerzał się tak gwałtow­
nie, że w kilku minutach w 
płomieniach stały wszystkie 
stodoły. Mimo energicznej 
pomocy miejskiej straży po­
żarnej, nie ocalono ani jed­
nej stodoły. Większa część 
napełniona była zbożem lub 
słomą. Nie wszyscy pogorzel­
cy byli zabezpieczeni.

Koleje na Wołyniu.

Wołyńskie ziemstwo gu- 
bernialne poczyniło starania 
o koncesyę na budowę na 
Wołyniu kilku szerokoto­
rowych linii kolejowych 1 o- 
koło 1200wioret |, w tej licz­
bie linii Zmierzynka—Zwia- 
hel. Projekty tej kolei przy­
słano do opinii kijowskiemu 
komitetowi rozdzielczemu, 
rozważenie ich jednak odło­
żono do czasu złożenia przez 
szczegółowych danych co do 
tego, jakie dochody może 
dać projektowana linia.

Rok twierdzy za przekład 
“Dziadów”.

Izba sądowa w Petersbur­
gu skazała na rok twierdzy 
wydawcę M. Pierożkowa za 
wydrukowanie ustępu z 
“Dziadów’’ Mickiewicza, w 
przekładzie Belmonta, w 
którym dopatrzono: się obra­
zy majestatu!!!!

Spalone dziecko.

W Szczodrowie pow. koś­
ciańskim żona robotnika 
Rzeczkowskiego pozostawiła 
krótki czas w mieszkaniu 
dwoje dzieci: czteroletnią 
dziewczynkę i jednorocznego 
chłopczyka, który znajdował 
się w woziku. Zaledwie mat­
ka wyszła, dziewczynka us­
tawiła obok rozpalonego że­
laznego pieca wózik, który 
zapalił się. Chłopczyk stracił 
życie, a dziewczynce również 
groziło niebezpieczeństwo, a- 
le sąsiedzi zdołali ją jeszcze 
ocalić.

Straszny czyn zrozpaczonej 
matki.

W mieście Reims we 
Francyi żona robotnika Ge­
rarda udała się w nieobecno­
ści męża do piekarza z pro­
śbą, by ten jej dał na kre­
dyt cldeba. Piekarz jedna­
kowoż odmówił, co sobie ko­
bieta wzięła tak do serca, że 
9, 7 i 4 letnie dzieci płożyła 
w łóżko, poczem napaliła w 
piecu węglami. Wydobywa­
jące się gazy węglowe spo­
wodowały, że kobieta ta z 
trojgiem dzieci zmarła od u- 
duszenia. Gdy mąż wrócił od 
pracy znalazł już tylko czte­
ry trupy.

Rozmaitości.

Alkoholizm pomiędzy dzieć­
mi w Niemczech.

Lekarz obwodowy, doktor 
Scheef w> Rotenburgu, w 
Wyrtembergii, rozesłał do 
nauczycieli swego obwodu 
listę statystyczną celem 
stwierdzenia rozmiarów u- 
żywania alkoholicznych na­
pojów pomiędzy dziećmi 
szkoinemi. Dochodzeń pod­
jęto w 68 klasach z 4240 dzie­
ćmi. Z tych dzieci używało 
w ogóle alkoholu 4178, tj. 98 
procent. Codziennie pijo 
trunki alkoholiczne 71 pro­
cent wszystkich dzieci. Pół 
litra i więcej, piwa, moszczu, 
wina, pije codziennie 549 
dzieci; ćwierć litra 3214 dzie­
ci, 76 na sto; dziesięciu ucz­
niów piło codziennie litr pi­
wa, jeden nawet półtora litra. 
Co do używania wódki nie 
stawiono w liście osobnego 
pytania, w mniemaniu, zże 
tego rodzaju nadużycie jest 
niemożliwem. Tymczasem 
jeden z nauczycieli doniósł, 
że z jego 71 uczniów w 
wieku od siedmiu do dize- 
więcilui lat 21 piło już wódkę. 
Inny nauczyciel pisał, że na 
pytanie, kto już pił wódkę, 
wszystkie dzieci podniosły 
palce w górę. Dr. Scheef o- 
rzekł, że wynik badań rzuca, 
jaskrawe światło na prze­
wrotność obyczajów i bez­
myślność szerokich kół ludz­
kości.

Ile wody jest w Oceanie 
Wielkim?

Jeden z matematyków ma­
jący widocznie dużo czasu, 
jął obliczać krople wody w O- 
cęanie Wielkim. Ponieważ 
rachunek jego może służyć 
kto rozrywce, więc go podaje- 
iny.

Ocean Wielki mierzy 170 
milionów kwadratowych ki­
lometrów powierzchni, czyli 
170 bilionów metrów kwa­
dratowych. Przypuściwszy, 
że głębokość wynosi prze­
ciętnie 5 tysięcy metrów, to 
w takim razie metrów kubi- 
cznycz byłoby w Oceanie 
Wielkim 852 tysięcy bilio­
nów.

I metr kubiczny zawiera 
mniej więcej 8,564,774 kro­
pel wody, ztąd na cały Ocean 
przypada1:
7280244900000000000000000 

kropli.
Ludzi na. całym świecie 

ma być 1 i pół miliarda. Gdy­
by podzielić tę olbrzymią i- 
dzi, to na każdego człowieka 
lość wody na wszystkich lu- 
przypadałoby: cztery tysiące 
ośm set pięćdziesiąt trzy bi­
liony, 49 miliardów i 600 mi­
lionów kropel wody. A gdyby 
ją chciano zliczyć i wszyscy 
ludzie całego świata liczyliby 
dzień i noc, a co sekundę 1 
kropię zliczyli, toby żyć mu­
sieli 155 milionów 903 tysię­
cy 370 lat 158 dni i 8 godzin. 
A gdyby chciano wodę wy­
pompować i ustawiono 10 mi­
lionów pomp, z których każ­
da pracując dzień i noc wy­
rzucając co minutę 20 tysię­
cy litrów wody, toby pumpo- 
wać musiały przez 8773 lat.

Balony w Anglii.
Angielskie “Standard” do­

nosi, że angielskie w*ładze 
wojskowe zajmują się żywo 
i energicznie próbami z ae­
roplanami i balonami, przy- 
czem miano osiągnąć nad­
zwyczajne rezultaty. Facho­
wcy, którzy próby te prowa­
dzili, dokonywali rozmai­
tych prób w najściślejszej 
tajemnicy w dalekich, odo­
sobnionych okolicach, gdzie 
nie mogły ich dojrzeć oczy 
szpiegów cudzoziemskich. 
“Standard” twierdzi, że o- 
becnie Anglia wyprzedziła 
na polu techniki latania in­
ne wszystkie państwa. 
“Standard” podaję też środ­
ki ostrożności, do których u­

ciekano się, by zachować ta­
jemnicę. I tak uczestnicy 
prób, robotnicy, chauffeurzy 
i mechanicy itd., przewoże­
ni byli na miejsce prób tak, 
że nie wiedzieli, dokąd jadą. 
W Londynie sadzano ich do 
przedziałów z zakrytemi ok­
nami, a podczas pobytu na 
miejscu strzeżono ich ze 
wszystkich stron, aby nie 
zdołali się dowiedzieć, w ja­
kiej są miejscowości. Obec­
nie próby zakończono. Wy­
nikiem ich jest to, że grupa 
oficerów i techników zajęta 
jest utworzeniem t. zw. o- 
chotniczej eskadry powiet­
rznej, na której czele stanie 
porucznik Billing.

W Cambridge mają być 
założone warstaty celem 
zbudowania 24 na razie ae­
roplanów. Powietrzna ta es­
kadra zostanie wcielona do 
armii. Kierownikiem każde­
go aeroplanu będzie oficer, 
który wraz z załogą podlegać 
będzie bezpośrednio mini­
strowi wojny. Przedsięwzię­
ciom tom zajmuje się wiele 
osobistości z towarzystwa i 
świata finansowego.

Echo z Messyny.
Rodzina pp. Wroczyńskich 

(zakomunikowała “ Kuryer 
War.” treść listu O. Sykstu­
sa Jabłońskiego, który w tak 
cudowny sposób wraz że 
swym przełożonym z całego 
klasztoru ocalał podczas pa­
miętnej katastrofy. Dopiero 
teraz, po całkowitem uspo­
kojeniu się i wyleczeniu, O. 
Sykstus przekonywa się, że 
bynajmniej cało nie wyszedł 
z katastrofy,/ganiony był 
bowiem dość ciężko w głow*ę 
odłamem spadającego muru 
w celi, i skaleczył sobie nogę, 
ratując przeora, do którego 
celi belki zatarasowały dro- 
gę-

Po wydobyciu się z pod 
gruzów klasztoru, który ru­
nął całkowicie wraz z kościo­
łom, gdy umilkły jęki poza­
bijanych braciszków i chłop­
ców, wycliowywujących się 
w klasztorze, przełożony 
wraz z O. Sykstusem zaczęli 
podążać pomimo odniesio­
nych ran, do miasta, aby ra­
tować braciszków klasztor­
nych, znajdujących się w je­
dnym ze szpitali.

Ciężka to jednak była i 
powolna ta wędrówka, co 
krok bowiem musiano rato­
wać ofiary z pod gruzów, 
przyczem konający wzywali 
pomocy duchownej. Ojciec 
Sykstus więc z przeorem 
spowiadali i rozgrzeszali nie­
szczęśliwych. Gdy dotarto do 
szpitala, okazało się, iż da­
remna to była wędrówka, 
gdyż szpital przedstawiał 
już tylko kupę gruzów, pod 
którą śmierć znaleźli wszys­
cy, znajdujący się wewnątrz.

Przez pięć dni O. Sykstus 
niósł pomoc fizyczną i ducho­
wą nieszczęśliwym, nocował 
zaś na derce pod drzewem, 
zdała od budynków, gdyż 
wstrząśnienia ponawiały się 
kilkakrotnie. Jednocześnie 
■woda wznosiła się wysoko. 
Ojciec Sykstus, wpadłszy po 
szyję w głębie, uratował się 
niezwykłymi wysiłkami, na 
niczyją bowiem pomoc w ab­
solutnej pustce nie mógł li­
czyć.

Przełożony klasztoiu wraz 
z O. Sykstusem zbudowali w 
końcu a desek mały szałas, w 
którym zamieszkują dotych­
czas. Oto wszystko, co im po­
zostało z całego klasztoru.

W zakończeniu swojego li­
stu O. Sykstus zaznacza, iż 
po raz ostatni był w gościnie 
u pp. Ostaszewskich w dniu 
22 grudnia na pięć dni przed 
katastrofą. Jak lyiadomo, 
Ludwik Ostaszewski zginął 
— ocalała zaś jego małżonka, 
pani Aniela Ostaszewska, o 
podanie czego O. Sykstus 
prosi dla wiadomości osób 
interesowanych, aby listy 
adresować w sposób nastę­
pujący: “Messina — Sicilia 

M. R. P. Sisto Jabłoński dei 
Crociferi, willa D’Arrigo-Ar- 
cipesehieri da Ostaszew­
skiej,” sam bowiem jest tak 
słaby i w takich warunkach, 
że wszystkim osobiście odpi­
sywać jeszcze nie jest w 
możności.

Jak w powieści.
Tylko utwory wyobraźni 

nie mają prawa być — nie­
prawdopodobne. Życie stwa­
rza takie niespodzianki, że 
gdyby je opisywać najwier­
niej w powieściach lub no­
welach, czytelnicy oburzali­
by się że autor nadużywa ich 
łatwowierności. W miliono­
we spadki “spadające” jak­
by z nieba, nie wierzą już 
dziś nawet dzieci. A jednak... 
Przed kilku dniami w San 
Sebastian, zmarła bogata 
hrabina. Wykonawcy testa­
mentu zjechali do chaty ry­
baka w Mundace; przecze­
kawszy parę godzin, pod 
wieczór, gdy wrócił z połowu, 
oznajmili mu, że hrabina by­
ła jego matką, i że mu zapi­
suje 3 miliony. Chłopak wy­
słuchał wieści spokojnie, 
przebrał się w odświętne sza­
ty, wsiadł z adwokatami do 
automobilu i z najzimniejszą 
krwią, pojechał po swoje mi­
liony. (Nazajutrz własnym 
już automobilem wrócił do 
chaty i wyjechał na połów.

Wysypki skórne.
Krosty i wyrzuty skórne, 

mogą być wynikiem używa­
nia nieczystego, złego i ta­
niego mydła. Jeżeli chcesz 
posiadać ładną cerą i utrzy­
mać ją wolną od wszelkich 
tego rodzaju defektów, je­
żeli potrzebujesz mydła, 
które okazało się uzdrawia­
jąc em i łagodzącem we 
wszelk i cli na j rozmaitszych 
sposobach używania — to w 
takim razie Severy Mydło 
Lecznicze Skórne jest tern 
właśnie, czego ci potrzeba.

Dla mężczyzn, dla kobiet, 
dla dzieci. Do kąpania dzie­
ci, do toalety kobiecej i dla 
mężczyzn do golenia. Cena 
25 centów. IT wszystkich ap­
tekarzy. — W. F. Severa Co. 
Cedar Rapids, Iowa.

No. 1005.—Gwarantowane przez W. F. Severa Co., zgodnie z praw em o pokarmach 
i Lekarstwach z d. 30 czerwca 1906go roku.

©
©

Czy potrzebujesz środka na 
oczyszczenie krwi?

To jest pytanie, które chcielibyśmy zadać ci na wiosnę. 
Wiemy z góry, że odpowiesz “tak.” Każdy z nas potrzebu­
je takiego środka. Każdy potrzebuje czegoś, coby mu 
oczyściło i wzmocniło krew. Do tego celu niema nic 
lepszego niż

Severy Czyściciel Krwi
Jest to doskonały wytwarzacz i czyściciel krwi,doskonały 
środek wzmacniający. Usuwa wszelkie nieczystości, wzbo­
gaca zubożony płyn życiowy, zapobiega i zaradza wszelkim 
wysypkowym dolegliwościom skórnym, nadaje rzeźkość i 
siłę, odbudowywa ealy organizm. Na choroby tego ro­
dzaju jak:

egzema, rozszerzenie gruczołów, wrzodzianki, ropienie i in­
ne zaburzenia, wynikające z nieczystości krwi.

Cena $1.00 
PRZECZYTAŁ KSI4ZECZKĘ I KALENDARZ.

‘ ‘ Dziękuję Panom za poradę. Byłem bardzo osłabiony, nie 
miałem ochoty do pracy, nie mogłem pić, cierpiałem na nie 
strawność i wycieńczenie ogólne. Wtenczas wpadła mi do rę­
ki Wasza książeczka i kalendarz. Przeczytałem o Severy 
Czyścicielu Krwi. Po zużyciu dwóch butelek tego lekarstwa, 
czuję się s lny i zdrowy. Miałem także wysypkę na twarzy, 
która znikła po zużyciu dwóch kawałków Wtfszego Mydła Le­
czniczego Skórnego.”

Józef Budzik, 31st & H. sts., So. Omaha, Nebr.

Na sprzedaż u wszystkich aptekarzy. Żądaj Severy. Nie przyjmuj nic w zamian .

We

jest

Zaburzenia
Narządów Trawiących

wszelkich postaciach zaburzeń żołądkowych, 
bez względu na to, jaka jest ich przyczyna i 
od jak dawna trwają,

Severy
Gorycz Żołądkowa.

znakomitym środkiem tonicznym i wzmocni- 
ciełom. Łagodzi ona zhpalenie nabłonka 
śluzowego, reguluje 
wienie i przywraca 
Wzmocniciel dla osób

Chroniczny
Katar Pęcherza.

W chronicznym Katarze Pęcherza, oraz w rozmai­
tych powikłaniach, z niego wynikających, 
polepszenie następuje szybko, jeżeli

stolec, poprawia tra- 
zdrowie żołądkowi, 
wiekowych.

Cena 50c i $1.00.

Severy
Lekarstwo na Nerki i wątrobę 

używać przez czas jakiś. Usuwa ono tni-> 
cizny z organizmu i pobudza działalność 
nerek. Najlepsze lekarstwo na ból krzyża 
na bolesne lub zbyt częste chodzenie z wodą, 
na przekrwienie i jnne zaburzenia wątroby 
albo nerek. Cena 50c i $1.00.

W. F. Severa Co. cedLTds
•_ i___ . ._________________ • ______ —____U.___ 4

NA ZAMIANĘ PROPERTY W CHI­
CAGO ZA FARMĘ.

Мяту property w Chicago, 2 loty i 2 
domy murowane, tj. jedna lota jest 
próżna a na drugiej są dwa budynki 
murowane; jeden 3 piętrowy i bezment 
na 3 obszerne pomieszkania; w tyle dru­
gi dom a ->zap krawiecki z obszernem 
pomieszkaniem, nad tymże. Property te 
przynbszą 65 dolarów na miesiąc renta, 
wartości są $8.500; Uug wynoei $4.000. 
Do zamienienia na farmę wartości 
$4.500 do $7.000 w Indiam, Michigan, 
Illinois lub Wisconsin. Zgłosić się do 
C. W. Dytniewicz & Co. 805 Milwaukee 
Ave., Chicago 111. *
ZŁOTY ZEGAREK I ŁAŃCUSZEK DARMO.

Opłaci się pisać do nas!!
Kto chce kupić tanio 
książki do nab. albo po­
wieściowe, różańce, szka- 
plerze, krzyże lub inne 
rzeszy do nabożnego u- 
żytku katolikom potrze­
bne, figury św. i obrazy, 
ramy do obrazów, sztu­
czne kwiaty, wianki, bu­

kiety itp. niechaj piszę po katalog! uo

Amerykański zegarek a czy­
sto słotem nap-'nianą lub ni 
kłową kopertą, gwarantowa­
ny, że trzyma czas dobrze, 
równia się w wyglądzie $10 
zegarkowi, zupełnie DARMO 
każdemu, który sprzeda 24 
sztuk pożytecznych jubileryj 
po lOc. Przy» .j adres, a 
poiłem- pocztą jubileryą. 
Gdy sprzedacie, przyślij cie 
nam $2.40 a my poilemy ze- 

Crown Jewelry Co., Dep. 4 
Chicago, III. 117—091

NOWE KSIĄŻKI Z EUROPY.
W tych dniach otrzymaliśmy znaczny 

zapas ksiąeżk, wydanyeh przez Tow. 
“Uniwerstytetu Ludowego” w Galieyi. 
Książki te są w broszurowej oprawie, a 
treść ich jest bardzo pouczająca i przy­
stępna.
Opowiadanie Bartosza o Polsce, spisa­

ła M. Wysłouchowa. Cena........... 5c.
Losy Jacka Kozika, opowieść z pod 

Moskala przez Wacława Zmudzkie- 
go. Cena lOc.

Pod Wiedniem, opowieść na tle histo­
rycznym przez Eustachego Sm iłów 
skiego. Cena 20e.

Wojciech Bartosz Głowacki, rolnik bo­
hater, nakreślił Eustachy 8miałowski 
Z obrazkami. Cena lOe.

JOS. KWA8NIEW8KI,
654 Becher St. Milwaukee. Wis.

DLA CIERPIĄCYCH.

Ks. B. L. Miller, misjonarz.
poleca KOBOLO, jako najskuteczniej­
sze lekarstwo na wszelkie choroby po­
wstałe z zaziębienia, jak katar, choro­
by płuc i na wszelkie choroby żołądka, 
jak zatwardzenie, niestrawność, brak a 
petytu, katar żołądka i na wszelkie cho­
roby powstałe z nieczystej krwi i wy­
cieńczonej, jak choroba nerek, wątroby, 
śledziony, reumatyzm itp.

Butelka $1.00. Lekarstwo ntożr.a na­
być u:

Kobolo Tonie Med., Co.. 578 N. Pau­
lina stŁ, Chicago Ul.

Z pod chłopskiej, strzechy, zbiorek po- 
ezyi chłopa z nad Wisły, Ferdynarda 
Kurasia. Cena 25e.

W. DYNIEWICZ.
532 Noble st. Chicago. Ul.
—----lEZELI DBASZ O——

DOBRĄ WÓDKĘ
Napisz do nap zaraz a przez to będziesz 

w pozycji otrzymania

Darmo bez kosztów pełną kwartę 
Najlepszej prostej Wódki robionej.

SECURITY CO., 414 8. Water^St., CHICAGO 
Nazu-i* ko x

Adret

CZYTAJ
Ja pokarze ci drogę do Scsf> 
śćia. Każdy co będzie miał 
moje instrukcyje i sekrety. 
Ja pokazałem tysiącom ludzi 
i pokarze tobie jak możesz 
mieć sczęićie. Przysli swój

adres i 2c marki a otrzymasz pełń e instruk­
cyje i sekrety za któremi podziękujesz.

ELSDON NOVELTY CO. 
3515 W. 51-sT ST. CHICAGO. ILL.

|Apr.lO|

LEON J. NOWAK

ADWOKAT I DORADCA PRAWNY.
praktykuje w Sądach Stanowych 1 Stanów Zjedn. 

załatwia wszelkie sprawy sądowe wo wszystkich kra­
jach, a także sprawy apadkewo i plenipotencyjn«, mająe 
Drzedstawiieoli w różnych krajach udziela wszelkich 
informacji prawnych, jakich ktokolwiek zażąda.

Pełnomocnictwa i inno prawne dokumenta wyrabia w 
różnych Jeżykach i do wszystkich krajów, według praw 

miejscowych.
Adres: 801 FILLMORE AVE., BUFFALO, N. T.

■■ ■ mm «g Wanywne w Polskiej Kolonii, położonej w słynnym ni cały świal pasie
L № MS Ifl ogronowym pot wielkiem porto.em miastem NORFOLK. VIRGINIA. Tam

W Ilie ma nigdy ostrej zimy. Czarną i.r<-dznjna ziemie nprnwia
■ ■ ■ ■■■ ■ bi<i przez r-Hh rok. Dobra zdrojown w<»<Ih. Zi»-inia daji* takie
— w — — w — — dochody, te łatwo dorobić kią majątku. Wiele pobkic h r«xlzin

JuS tam osiadło i dobrze się im powodzi. Piąkne farmy ogrodowe razem z domem za $1,000 na 
roczne spłaty.

I. HERC, DEPT. 2 CARLISLE STREET, NEW YORK

PORADA LEKARSKA DARMO

у К



6 GAZETA POLSKA Л CHICAGO

GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Oldwrt Polish Newspaper in An J 
APPEARING EVERY THURSDAY? ***

ESTABLISHED 1873.

tepresenrs the interestsofover t.ooojHO Pole» re- 
Aaing throughouth l^e United Stales A Canada.

Subscription T vo Dollars per Year. 
Kates of advertising on application.

‘z Polsku w Chicago la read in all the States 
and Territories of the Union, In Canada, Mexico. 
Central America. South America, in Great 
Britain. Ireland. France. Germany. Austria, Ser- 
ria, Switzerland, Turkey in Asia. Africa, Austra­
lia, and in all the province* of ancient Poland, la 
rsaly a Firtt Class Advertising Medium.

All communications ought to be addreseds
XM. DYNIEWICZ, 

Publisher “Gazeta Polska", 
532 Noble St.,_________Chicago, Ill.
IF. Aaw ovtr 1000 worki qf our own PublicaUM 

and Editions. and Imported Books. 

^AZETFpÓlTkA W CHICAGO.
Najstarsze czasopismo polskie v Ameryce.

Wychodzi Co czwartek kaid go tygodnia.

PRENUMERATA '»OCZNA:
W Stanach Zje. in.. , . $8.00
W Europie. Ameryce S' odkoweji potudniowej. 
$zyi. Afryce. Aust roli-............................. $3.00

^OSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 
wynoeząo <«dnego cala druku na jeden raz 
*0 Centó -Y «»tupnie połowę ceuy.

WYSZUKIWANIA na jeden raz juk i ogłoszenia 
o założeniu jakiego przedeiebk rstwa dla 
abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie.

♦BON EN Cl zmieniający poBiieezkan.e, powinni 
podać etz - Area i d< łączyć 10c (w zna­
czkach p „) na opłatę zmiany adres a.

PIENIĄDZE należy przeeytac przez Money 
Order, Expreea lub w liecie regietrowanym. 
Kwoty niże/.«- <>d dolara, można przesyłać w 
znaczkach poczt- w- h.

Bfkopisca, nie zwracamy.

Wszelkie liety i pieniądze adreaować nai ^y:
W. DYNIEWICZ,

532 Noble st., Chicago, Ill.
Pierwsza Księgarnia <-olska w Ameryce posiada 
ŁwłżA i oprowadzone z Europy oraz przeszło looo 
dzieł i dziełek własnego wydania i nakładu.

JTELEFON MONROE 1266.^

Chicago, 111., 8 kwietnia 1909.

ŚWIĘCONE.
[•Ze stronicy 1-ej.]

Najpiękniejsze to uczczenie 
wielkiego Święta Odkupienia.

Nie zarzucajmy też dawnego 
zwyczaju składania sobie wzajem­
nych życzeń. Jest w tych życze­
niach, choćby tylko w iowem “ We­
sołego Alleluja!” przypomnienie, 
że wszyscyśmy zarówno do łaski 
Odkupienia przypuszczeni zostali, 
że wszyscy wraz weselić się ma­
my. Jeszcze wyraźniej przypomi­
nają to sobie mieszkańcy innych 
narodów słowiańskich. Przy spot­
kaniu się w dzień Wielkanocy po­
zdrawiają się słowami: “Chrystus 
Zmartwychwstał!” — na oo poz­
drowiony odpowiada: “Tak, pra­
wdziwie zmartwychwstał!”

A jeżeli prawdziwie zmart­
wychwstał”, tedy “piekielne mo­
ce zawojował” i dał świadectwo 
prawdzie i na wieki tryumf jej 
zapewnił. Tedy ufać nam tylko, 
wierzyć i ufać! Nie zwalczy nas 
potęga zła, nie zniweczy przemoc 
niesprawiedliwości, jeżeli Chrystus 
będzie z nami!

W tej też myśli, łącząc się przy 
jajku święconem duchem z wszyst­
kimi rodakami i rodaczkami nasze- 
mi wołajmy z głębi serca:

Alleluja! Alleluja! Chrystus 
zmartwychwstał! Prawdziwie 
zmartwychwstał!

Hałas, turkot,’ rwetes, wrzawa, 
Łoskot, łomot, jak w młockarni. 
W izbie parno, ścisk kurzawa, 
Drzwi wciąż skrzypią u spiżarni. 
Znoszą masła, jaja, sery, 
Strąki, cukry i korzenie;
Jak jest w domu dziewek cztery, 
Jedna się za drugą zenie. 
Skrobią, myją, w piecach palą, 
Wiercą, tłuką, szyją, wrzeszczą, 
Ledwie domu nie rozwalą, 
Aż w piekarni belki trzeszczą! 
Wszystko kłębi się jak w garnku, 
Ledwie na głowach nie chodzą.
— Co to jestf... czy wir jarmarku!... 
Gdzie tam, to święta nadchodzą!

Na Wielki Piątek.

Nie ten zwycięża, 
Co miecz ma w dłoni 
I uciemięża. — 
Ten, kogo broni 
Cierpień potęga, 
Tryumf osięga.

Bo na czas krótki 
Zwycięzca z mieczem 
Ma zwycięztw skutki 
W życiu człowieczem; 
Poza nie sięga 
Cierpień potęga.

Ukrzyżowany ' ,
Umarł na drzewie; — 
Patrząc na Rany, 
Lud ani nie wie, 
Ze w wieczność sięga 
Tych ran potęga.

Pogaństwo czciło 
Siłę brutalną. — 
Chrystyanizm siłą 
Jest tryumfalną, 
Na wi -ki sięga 
Jego potęga.

Chrystyanizm siłę 
Widzi w cierpieniu; — 
Nie co nam miło
Jest ku zbawieniu, 
Niebo osięga 
Cierpień potęga.

Lecz i w tem krótkiem 
Życiu człowieczem 
Kto żyje smutkiem, 
Nie walczy mieczem, 
Ma z Bożej ręki 
Nagrodę męki.
Bo serce czyste, 
Cierpiąc w pokorze, 
Szczęście wieczyste 
Tak pojąć może, 
Ze w rozkosz zmienia 
Gorzkość cierpienia.

Kto uciemięża, 
Ten zginie marnie.
Kościół zwycięża, 
Cierpiąc ofiarnie, 
Na wieki sięga 
Jego potęga.

Narody butne 
Żyją i giną.
Rządy okrutne 
Prędko przeminą.
Tryumf osięga 
Cierpień potęga.

Jan Poleski.

Wielki czwartek na wsi.
Wielki Czwartek! Gdy rano roz­

legnie się głos dzwonków kościel­
nych na Gloria, pastuchy i 
wyrostki co prędzej biegną do sa-. 
dów i potrząsają kolejno drzewa­
mi, aby w tym roku obrodziły ob­
ficie. Wieczorem gdzieniegdzie za­
chowuje się zwyczaj spożywania 
“Wieczerzy Pońskiej”,która skła­
da się z tych samych postnych po­
traw, co wigilijna w przeddżień 
Bożego Narodzenia. Po tej wie­
czerzy lndzie^uszą aż do Wielkiej 
Niedzieli. Gdzieniegdzie utrzymu­
je się wiara, że ktoby, spożywszy 
wieczerzę w Wielki Czwartek, 
wstrzymał się od jedzenia zupeł­
nie przez dni następne, a potem 
co rok przez Wielki Piątek i So­
botę zachował ścisły post, ten na 
trzy dni przed śmiercią będzie o 
niej wiedział.

W> Wielki Czwartek wieczorem 
w niektórych wsiach biorą pastu­
chy słomę, jałowiec, albo beczułki 
ze smołą i idą z niemi na wzgórza. 
Tam zapalają je, biegają koło nich 
a staczając z góry płonące beczuł­
ki, wołają: “Judasie, nie daj się! 
weź kija, obraź się!” Nazywa się 
to paleniem Judasza.

Zachowuje się też w pamięci 
ludu następujący zwyczaj wielko- 
czwartkowy, dzisiaj już może ni­
gdzie nie praktykowany. Bierze 
w nim udział kilkunastu lub wię­
cej chłopaków, którzy uzbrajają 
się w broń drewnianą, tworząc 
jakby oddział wojska.

Zrobiwszy Judasza ze słomy i 
ubrawszy go w czarne podarte o- 
dzienie. dają mu do ręki worek z 
tłuczonem szkłem i postępując w 
ordynku wojskowym pod komen­
dą najstarszego chłopca, niosą ten 
manekin słomiany do kościoła na 
“ciemną jutrznię.” Podczas nabo­
żeństwa trzymają Judasza na skó­
rze, porzucając od czasu do czasu 
brzęczącą, pełną szkła kaletę. Pod 
chórem zaś wśród ludu stoi reszta 
tego “wojska” około tak zwanej 
tarapaty, czyli poprostu taczek.

Po ukończeniu jutrzni spuszcza­
ją Judasza z chóru na dół, gdzie 
spada wprost do owych taczek, na 
których wywożą go z kościoła, 
poczem na cmentarzu rozpoczyna 
się dzikie igrzysko. Wśród wrzas­
ku, przezwisk i śmiechów, “woj­
sko” okłada słomianego Judasza 
drewnianymi pałaszami i kijami 
ku uciesze zgromadzonego ludu. 
Następnie oddział maszeruje z 
resztkami manekina na plebanię i 
do dworu, gdzie powtarzają się 
znów te same sceny.

Nie wszędzie jednak słomiane­
go “Judasza” zrzucano z chóru 
na kościół. Wynoszono go nato­
miast na wieżę kościelną i po od­
śpiewaniu jutrzni zrzucano na 
dół gdzie chłopaki, dokonawszy 
na nim gwałtownej egzekucyi, 
roztrzęsione szczątki wrzucali do 
wody.

Umilkłe dzwony.
... .Tak, tak po .prawdzie lu­

dzie powiadają — jak w Wielki 
Czwartek ostatni raz dzwony się 
ozwą, tak nie będą dzwonić aż na 
Rezurekcyę — nie będą, bo serc 
nie mają....

.... Jakto, gdzie są serca dzwo­
nów? Wszystkie idą do Rzymu, do 
Ojca św., jako że jest namiestni­
kiem Chrystusowym, a idą się ża­
lić na wszystkich krzywd ludzkich 
ciężary, na te lata głodne, co nie 
dały ludziom clileba — na te woj­
ny krwawe, co wycinają ludziska, 
jak trawy po łąkach...

Z wszystkich kościołów idą ser­
ca dzwonów w Wielki Czwartek, 
kiedy dadzą P. Jezusa do ciemni­
cy, kiedy ołtarze poburzone, kie­
dy już taki robi się smutek doko­
ła, iż zdaje się ciężko nawet ozwać 
się głośniejszym słowem.... wte­
dy serca dzwonów do Rzymu i- 
dą, a tu po ziemi, żałość się rozle­
wa i cisza taka smętna, jakby już 
tylko grób wszystkim i noc wieku­
ista...

.... Jużci — i z naszego kościo­
ła serca dzwonów pójdą w ten 
Czwartek Wielki i z miasta i z 
tych wsi co za rzeką i z tych, co w 
górach i z tych, co na równinach.. 
Matko Święta! toż i Zygmunta 
serce z Wawelu pójdzie do Rzymu 
i z Warszawskich kościołów i z 
Wilna, hen, od Ostrej Bramy i z 
pod Prusaka! a oo tam za jęk i 
płacz wstanie, jak one zaczną mó­
wić Ojcu świętemu, co się na na­
szej ziemi dzieje!...

Przysłoniła oczy pomarszczoną, 
drżącą ręką, nachyliła siwą głowę 
i jakby nasłuchując, czyli już 
skarg i jęków tych dzwonów nie 

słychać... na długą chwilę umilk­
ła.

A gromadka dzieci do nóg bab­
ki przytulona, ra-z po raz powta­
rza pytania:

— A co naszych dzwonów serca 
będą mówić?

— A co serce Zygmunta powie?
— A co warszawskich dzwonów 

serca wyszepcą?
Babunia kładzie pomarszczoną 

dłoń na jasnej główce najmłodsze­
go i mówi:

— Każde serce dzwonu inną 
skargę zaniesie... najpierw będą 
mówić nasze, ubogie, małych, wio­
skowych dzwonów serca.... Oj !.. 
przyniosą one z tej nędzy i bezro­
bocia ludzi biednych i z tej ziemi, 
co jej brakować zaczyna i z tych 
chat, co głód na progu mają, przy­
niosą one dość smutku i żalu.... 
jakże, czy nie słyszą ich przez 
rok cały? Jako te matki płakały, 
gdy im synów do wojska brali, ja­
ko się te biedniątka żegnały, co 
wybierają się do Ameryki, za ro­
botą, jako że ci się gospodarze 
smucili a trapili, co chodzili po 
wypalonych posuchą polach, a 
kłosów nie widzieli, tak będą 
dzwony szeptać... naszych małych
— wioskowych dzwonów serca.

... .Tak potem mówić będą ser­
ca dzwonów z miast. Niebożątka 
owe zapłaczą, żałosną pieśnią... 
Małoż bo to po miastach nędzy, 
biedy, krzywdy, cierpień i smut­
ków ? '

... A potem staną serca z dzwo­
nów Poznania, Warszawy, Wilna.. 
a taki płacz i jęk bić od nich bę­
dzie w niebo, taka skarga krwa­
wych łez i niewoli ciężkiej ozwie 
się W każdym głosie, iż po całej 
ziemi echo smutku się rozniesie... 
Czyż bo to nie mają o czem mó­
wić? Tyle krzywd i ucisków, tyle 
,grobów i żałoby, tyle ofiar bez­
bronnych i kar na niewinnych!..

Dzieci wsłuchane w mowę bab­
ki, tulą się do siebie coraz bliżej. 
Ogarnia ich lęk jakiś nieznany... 
przed tą siłą, która może brać ty­
le ofiar bezbronnych i dawać tyle 
kar na niewinnych....

.... Na samym zaś końcu sta­
nie serce Zygmunta.... serce z 
armat i z pługów wykute., serce 
dzwonu z Wawelu wieżycy....

— Babciu!... czemu ty plączesz?
— Kończ Babciu!.... co powie 

serce Zygmunta, gdy w Wielki 
Czwartek stanie w Rzymie przed 
Ojcem Świętym ?....

— Ono płakać nie będzie, bo 
to serce ma w sobie rycerską 
moc — tłumaczy najstarszy, cie- 
mnooki.

— Więc nam babciu nie skoń­
czysz gawędy?....

A babunia tuląc gromadkę dzie­
ci, szepce tak cicho, iż ledwie do­
słyszeć można wyrazy rzucane 
nad czoła dziatwy:

— Serce Zygmunta powie to, 
po mówi od lat stu przeszło.... 
Kajdany, niewola — ból.... a na 
to u wielu Polaków serca milczą i 
przez lata całe są tak ciche, głu­
che i zimne, jak te nasze dzwony, 
co zamierają w Wielki Czwartek 
na znak żałoby i nie zaczną bić 
pieśnią, aż przyjdzie godzina 
Zmartwychwstania. Widzicie dzie­
ci.... dzwony bez serc, te smutne 
dzwony — zamarłe.... nikogo nie 
wołają do rannej pracy, nikogo 
nie żegnają na spoczynek wieczor­
ny.... Nie radują wieścią o świ­
cie dnia świątecznego, nie wzywa­
ją na ratunek w chwili grozy i 
lęku.... Milczą i nie żyją.... 
Tak robią dzwony kościołów wte­
dy, kiedy żałoba i smutek oble­
wają świat cały. Lecz są ludzie, 
którzy są jak te umilkłe dzwony, 
nie trzy dni, ale tygodnie, mie­
siące — lata. Nie mają serc. A 
serca te nie poszły na skargę 
przed tron Zastępcy Chrystusa, 
nie przestały uderzać w smutku 
i bólu — nie idą błagać o zlito­
wanie.... lecz one martwe są 
zawsze — siebie kochają — sie­
bie szukają.... o sobie tylko 
szepcą. Na to się pożali serce Zyg­
munta, na to, że w Polsce dużo 
serc milczy i nie bije miłością..., 
a wy dzieci pamiętajcie — i na 
was skarżyć się kiedyś Zygmunta 
serce będzie, jeśli nie. pokochacie 
Ojczyzny jak należy....

—Więc czegóż jeszcze czekacie? 
Chodźcie na ciemną Jutrznię i 
módlcie się o to, ażeby lepsze ser­
ca były w kraju., a te serca z 
dzwonów, co idą do Rzymą nie 
będą tam tak jęczeć i żalić się... 
one na ludzkie serca niosą skargę
— na ludzkie serca, co zimne są i 
twarde.... bo prawdę ludzie po­
wiadają, dzwony milczą teraz, bo 
serc nie mają.... nie mają....

Znaczenie i tekst ugody austryo- 
tureckiej.

(Dzień. Chic.”)
Jak swego czasu donosiły te­

legramy, po kilkomiesięcznych ro­
kowaniach podpisali dyplomatycz­
ni przedstawiciele Austryo-Wę- 
gier > Turcyi protokół porozumie­
nia w sprawie aneksyi Bośni i 
Ilercogowiny, równocześnie zaś 

komitet bojkotowy w Turcyi wy­
dał odezwę, wzywającą do zaprze­
stania bojkotu towarów austryo- 
węgierskich. Odtąd okręty Lloydu 
mogły wyładowywać swe towary 
w portach tureckich, prawo Au- 
stryo-Węgier o aneksyi Bośni i 
Ilercogowiny uznane zostało przez 
najbardziej interesowane mocar­
stwa, niebezpieczeństwo zatargu 
austryo-tureckiego znikło, a przez 
to upadł projekt zwołania konfe- 
rencyi europejskiej, której miano 
powierzyć rozstrzygnięcie sporu. 
Te dodatnie ze stanowiska Aust- 
ryo-Węgier strony zawiera fakt 
ugody austryo-tureckiej.

Rozpatrując historycznie prze­
bieg zatargu, począwszy od ogło­
szenia aneksyi aż do zawarcia u- 
gody, nie można uznać w tej os­
tatniej zwycięstwa dyplomacyi 
Austryo-Węgierskiej. Wszakże je­
szcze w listopadzie a nawet w gru­
dniu zr. zapowiadała wiedeńska 
dyplomacya, że za aneksyę nie za­
płaci ani halerza i że faktu anek­
syi nie pozwoli kwestyonować ni­
komu ! Wkrótce jednak wobec wy­
raźnej niechęci mocarstw europej­
skich i niepewności co do deeyzyi 
konferencyi europejskiej, która 
miała spór austryo-turecki rozpa­
trzeć, bar. Aehrenthal ustąpił i po­
sunął się nawet w ustępstwach 
bardzo daleko. Bojkot antyaustry- 
aeki pogarszał stale położenie e- 
konomiczne Austryi, skargi na 
straty przemysłu austryackiego 
i niebezpieczeństwo zatargu z Ser­
bią nagliły do szybkiego załatwie­
nia zatargu, skutkiem tego ugoda 
austryo-turecka ma . charakter 
traktatu pokojowego.

Stroną dyktującą warunki jest 
Turcya, stroną kapitulującą Au- 
stryo-Węgry, aneksya Bośni i 
Ilercogowiny datować się więc po­
winna, gdy Turcya traktatowo us­
tąpiła Austryo-Węgrom Bośnię i 
Ilercogowinę za doniosłe koncesye 
ekonomiczne.

Protokół porozumienia między 
cesarstwem ottomańskiem a wspól­
nym austryo^węg. ces. i kólew- 
skim rządem, objęty jest w 9-ciu 
artykułach.

W I artykule Austryo-Węgry 
oświadczają wyraźnie, że rezyg­
nują ze wszystkich praw do San- 
dżaku Nowy Bazar, jakie im przy­
znawały traktat berliński i kon- 
weneya z dnia 21 kwietnia 1879 
r. | zawarta między Austryą a 
Turcyą |.

Artykuł II znosi konwencyę 
konstantynopolitańską, protest 
wysokiej Porty prz.eciwko roz­
strzygnięciu wspólnego austryo- 
węgierskiego rządu w sprawie Bo­
śni i Ilercogowiny, oraz -wszystkie 
inne sprzeciwiające się temu pos­
tanowieniu ze strony Wysokich 
Stron zawierających ten układ, 
wydane rozporządzenia i zawarte 
ugody. Wszystkie nieporozumie­
nia co do Bośni i Hercogowiny 
zostają usunięte i rząd turecki uz­
naje aneksyę.

Artykuł III zawiera postanowie­
nia co do przesiedlenia się podda­
nych bośniackich do Turcyi i od­
wrotnie. Poddani bośniacko-her- 
cogowińscy, którzy w przyszłości 
bez zamiaru wyemigrowania uda­
dzą się do Turcyi, będą tamże na 
równej stopie traktowani, jak au- 
stryo-węgierscy poddani państwo­
wi.

Art. IV. Wolność i zewnętrzne 
wykonywania wyznania zapew­
nione będą mahometanom, którzy 
trwale albo przejściowo zatrzy­
mują się w Bośni i Hercogowinie. 
Mahometanie tak przedtem jak i 
nadal doznawać będą równych o- 
bywatelskich i politycznych praw, 
jak wszyscy mieszkańcy Bośni i 
Ilercogowiny, należący do innych 
wyznań. Imię Jego Cesarskiej Mo­
ści Sułtana jako kalifa i nadal 
będzie wymieniane w publicznych 
modlitwach mahometan.

W Art. V zobowiązuje się rząd 
austryo-węgierski wypłacić w 
przeciągu 15 dni po ratyfikacyi 
protokołu Turcyi sumę 2,500.000 
tureckich funtów w złocie. Tytuł 
tego zobowiązania jest dość ory­
ginalny. Dyplomacya, wynalazła, 
że Turcya traci skutkiem aneksyi 
rozmaite nieruchomości w Bośni. 
Otóż Austrya ma wypłacić obecnie 
Turcyi odszkodowanie za utratę 
tych dóbr nieruchomych.

Art. VI zobowiązuje Austryę do 
zawarcia z Ttircyą w dwóch la­
tach traktatu handlowego.

Tymczasem Austryo - Węgry 
zgadzają się na podniesienie turec­
kich ceł ochronych z 11 na 16 prc., 
dalej na zaprowadzenie kilku mo­
nopoli, albo na pobieranie opłat od 
nafty, bibułek cygaretiowych, za­
pałek, alkoholu, kart do gry, z za­
strzeżeniem, że to samo postępo­
wanie równocześnie będzie stoso­
wane do importu z innych kra­
jów.

Art. VII. Wspólny austryo- 
węgierski rząd zobowiązuje się po 
ratyfikacyi tego aktu zwinąć au- 
stryackie pocztowe urzędy, które 
obecnie znajdują się w miejscowo­
ściach tureckich.

W Art. VIII Austryo-Węgry 
godzą się na zniesienie tak zw. 
kapitulacyi | sądów konsularnych] 
w Turcyi.

• Art. IX. Obecny protokół będzie 
ratyfikowany i bezpośrednio po 
wymianie ratyfikacyi wejdzie w 
moc obowiązującą.

Powyższe artykuły dotyczą 
znacznej części stosunków austryo 
tureckich. Uregulowanie ich po­
ciągnąć powinno za sobą trwałą 
przyjaźń Obu państw, pomyślny 
rozwój handlu austryo-węgierskie- 
go. Koszta traktatu są wielkie, 
zadaniem więc dyplomacyi austry- 
aeko-węgierskiej jest umożliwić 
dla państwa te korzyści, jakie da­
je słuszne i na wyrozumieniu wza­
jemnych potrzeb oparte porozu­
mienie sąsiednich państw.

W RACLAWICKIEM POLU.
(Wspomnienie historyczne z 4 kwietnia 

1794 roku.)
W racławickiem polu,
Świecą ranno rosy, 
Migają się w jasnem słonku 
Kosynierskie kosy.
Migają się kosy,
Nikt nio liczy wroga,
— Choć go będzie sto tysięcy, 
Pójdziem w imię Boga! 
Święconą szablicą 
Pan Kościuszko skinął, 
Jako orzeł w dwoje skrzydeł, 
Wojsko swe rozwinął. 
Na tem jednem Bkrzydle, 
Parskają koniki, 
Tam jenerał Madaliński 
Sprawuje swe szyki. 
Na tem drugiem skrzydle, 
Pan Zajączek stoi.
Tam się błyszczą chorągiewki, 
Miga słonko w zbroi. 
Runęli na Moskwę 
Jak burza nawału.
Odparły ich kartacaami 
To moskiewskie działa. 
Runęli na Moskwę, 
Jeden raz i drugi, 
Nakryło się pole trupem, 
Krwi spłynęły strugi. 
Widzi pan Kościuszko 
Te nieszczęsne boje, 
Tak zakrzyknie: — Dalej za mną, 
Kosynierzy moje! — 
I z pośrodka skrzydeł 
Jak orzeł się wzbija,
A lud za nim z wielkim krzykiem
— Jezus i Marya. 
Pędzi "Pan Kościuszko, 
Za nim wiara cała, 
Nakryły ich ogniem i dymem, 
Te grające działa.
A wódz z dymów krzyknie,
— Ejżo moje chwaty! 
Który tam z was gardziel zatka 
Moskiewskiej armaty! 
Wnet skoczy na wały, 
Zuch Bartosz Głowacki, 
Gołą ręką brać te działa, 
A z nim Stach Swistacki. 
Przelękła się Moskwa 
Tak wielkiego męstwa, 
Otrębuje odwrót sobie, 
A nam pieśń zwycięstwa!

Jan Sowa.

Korespondencya z Warren, R. I.
Dnia 31 marca 1909. 

Szanowna Redakcyo!
Niniejszem proszę o zamieszczenie 

poniższej korespondencyi w łamach po­
czytnego pisma ‘ ‘ Gazety Polskiej ’ ’.

Towarzystwo Bratniej Pomocy Ry­
cerzy Polskich pod Opieką św. Józefa 
w Warren R. I., odbyło swoje roczne po­
siedzenie w sali zwykłych posiedzeń, 
dnia 7-go marca br. Na posiedzeniu tem 
obrano nowy zarząd na rok bieżący, 
w skład którego w-chodzą: Antoni Rut­
kiewicz prezes, po raz pierwszy; Julian 
Szwabowski wiceprezes, po raz pierw­
szy; Jan Socha sekretarz prot. po raz 
trzeci; Sebestyan Sypień sekretarz fi­
nansowy po raz pierwszy; Walenty 
Jurczyk kasyer po raz drugi; Michał 
Delekta członek sprawiedliwości po raz 
pierwszy; Stanisław Gimalski po raz 
drugi, Józer Haber po raz pierwszy, 
jako kontrolorzy kasy. Antoni Kosior 
Chorąży po raz pierwszy; Jan Penkala 
odźwierny po raz pierwszy; Jan Kocha­
nek, Antoni Kotowski, opiekunowie 
chorych po raz pierwszy; Andrzej Ja­
worek kapitan po raz czwarty.

Dochód Tow. z całego roku wynosi 
$1,250,62, z tego było rozchodu $934,31, 
zostaje czystego dochodu $216,21.

Towarzystwo to wzrasta z każdym 
miesiącem liczebnie, oraz finansowo, a 
liczy członków obecnio 47, z tego uni- 
formowanych 24-ech. Odbywa swoje po­
siedzenie miesięczne w każdą pierwszą 
niedzielę miesiąca. Zostało założono 15 
marca 1903 roku. Założyło się bez ka­
pitału a dziś przez oszczędną gospodar­
kę byłych zarządców, posiada 900 dola­
rów .kapitału i własności w uniformach, 
odznakach, sztandarach i innej nieru­
chomości na sumę 950 dolarów.

Towarzystwo Rycerzy Polskich biorze 
zawsze czynny tidział w różnych obcho­
dach i ’ rocznicach pamiątek narodo­
wych. To też każdy młodzian i prawy 
Polak w Warren powinien się łączyć z 
Towarzystwem tem, abyśmy mogli 
wszyscy wspólnie dla wspólnego dobra 
pracować.

Jan Socha.

Odpowiedź Redakcyi.

W Serbii panuje król Piotr I; pocho­
dzi z rodu Karadżordżewiczów. Następ­
cą króla Piotra był syn jego ks. Jerzy, 
ten atoli według doniesienia gazet z 
następstwa tronu zrezygnował, a na 
jogo miejsce ma nastąpić brat jego 
Aleksander.

Ważne zawiadomienie.
Chicago, 111., 30 marca, 1909 

Szanowna Redakcyo!
Proszę o zamieszczenie następującego 

zawiadomienia.
Komitet zakupna samochodu dla 

Pierwszego Polskiego Biskupa w Ame­
ryce z łona Federacyi Katolickiej na 
ostatnio niedzielnem zebraniu na sali 
parafii św. Trójcy, postanowił dłużej 
liie odwlekać sprawy, lecz w połączeniu 
z Zjednoczeniem Pol. Rz. Katoliokiem, 
które także na ten cel ofiary zbierało, 

przystąpić do urzeczywistnienia projek­
tu.

Uprasza się zatem wszystkich, którzy 
jeszcze pragną przyczynić się datkiem, 
a i tych, którzy już mają na ten cel o- 
fiary złożone, aby raczyli przesłać tako­
we jak najrychlej na ręce skarbnika, 

Wielebny ks. K. Sztuczko O. S. C. 
540 Noble St., Chicago.

Losowanie biletów nastąpi w sali pa­
rafii św. Trójcy, dnia 18 kwietnia o go­
dzinie 4-ej po południu. Wygrywający 
odbierze przy wręczeniu samochodu J. 
E. Ks. Biskupowi, złoty zegarek.

KOMITET.

WIADOMOŚCI-ZAGRANICZNE.
Serbia godzi się na warunki.

WIEDEŃ, 31 marca. — 
Serbski poseł Simitcz wrę­
czył austryackiemu mini­
strowi spraw zagranicznych 
notę serbską, w której Bel­
grad zdaje się zupełnie na 
warunki podyktowane
przez Wiedeń. Jest to zatem 
ostatnie echo sporu austryo- 
węgierskiego, który przy po­
mocy mocarstw zakończył 
się pokojowo.

BELGRAD, 31 marca. — 
Warunki podyktowane 
przez Wiedeń, a przedsta­
wione przez mocarstwa, są 
bardzo ciężkie i upokarza­
jące, ale przyjęte być muszą. 
Wiedeń żąda: 1. aby Serbia 
urzędownie oświadczyła, że 
aneksya Bośni i Hercogowi­
ny nie naruszała jej praw i 
że godzi się na zniesienie 
paragrafu 25-go uchwał ber­
lińskiego kongresu. 2. Ser­
bia nigdy nie będzie sprzeci­
wiać się dokonanej aneksyi.
3. Serbia starać się będzie 
utrzymywać z Austryo-Wę- 
grami przyjazne stosunki.
4. Serbia rozpuści rezerwy i 
ograniczy swą siłę zbrojną 
d0 normalnego stanu a rów­
nież nie pozwoli na tworze­
nie się kup zbrojnych, które 
mogą wywołać nieporozu­
mienia.

BELGRAD, 31 marca. — 
Król Piotr wydał ukaz, w 
którym donosi swym pod­
władnym, że zmienione zos­
tały imiona jego synów. Je­
rzy, który zrezygnował z 
następstwa tronu, nosić bę­
dzie odtąd imię Aleksandra, 
młodszy jego brat Aleksan­
der, który jest obecnie nas­
tępcą tronu, nazywać się bę­
dzie Jerzy. Królowi zależy 
na tem, aby przyszły król 
serbski i jego następca no­
sił imię Jerzego na uczczenie 
założyciela dynastyi Czarne­
go Jerzego.

Biedni bogacze.
BERLIN, 31 marca. — 

W prasie tutejszej pojawiła 
się wiadomość, o ile uzasad­
niona dotychczas, niewiado­
mo, że wkrótce rozpocznie 
się w Essen procedura roz­
wodowa pana von Bohlen i 
Halbach z jego żoną Bertą z 
domu Kruppówną, córką 
zmarłego “króla armat’'.

Pogłoska mówi, że pań­
stwo ci są bardzo nieszczęś­
liwi w pożyciu, zwłaszcza od 
czasu śmierci pierworodne­
go dziecięcia, czyli od dwóch 
miesięcy.

Pani Berta ma być bar­
dzo niezadowolona ze sposo­
bu, w jaki ją traktuje jej 
małżonek. Ponadto powiada­
ją, że małżonkowie nie mo­
gą sobie poradzić z prowa­
dzeniem olbrzymiego przed­
siębiorstwa, jakie Berta o- 
trzymała po ojcu, a zdener­
wowanie z powodu różnicy 
zdań pod wielu względami 
jest jedną z głównych przy­
czyn rozpoczęcia postępowa­
nia, mającego w rezultacie 
rozwód.

Berta Kruppówną liczyła 
lat 18 gdy w roku 1906, w 
październiku, wyszła za Gu­
stawa von Bohlen und Hal­
bach, z którym zapoznała się 
w Rzymie. Swego czasu stu- 
dyował on prawo, potem 
■wstąpił na drogę karyery 
dyplomatycznej, był przy­
dzielony do ambasady nie­
mieckiej we ’Waszyngtonie, 
później w Pekinie. Z posady 

w Pekinie zrezygnował, gdy 
się nadarzyła sposbność po­
jęcia za żonę kobiety, mają­
cej w posagu $100.000.000 i 
wielkie przedsiębiorstwo. 
Cesarz Wilhelm był niejako 
swatem państwa młodych.

Całe miasteczko spłonęło.
SANTIAGO, Kuba, 1 kw. 

— Położone na północ od 
Siantago miasteczko La 
Maya, padło pastwą płomie­
ni. Zdaje się, że nikt z ludzi 
nie zginął. Ogólne szkody 
wynoszą $500.000. W jaki 
sposób wybuchł pożar, do­
tychczas nie stwierdzono.

Wybuch na okręcie.
MARSYLIA, Francya. 1 

kwietnia. — Francuski o- 
kręt transportowy “Jules 
Henry”, przewożący naftę 
z Philadelphii do Cette, wy­
leciał wczesnym rankiem w 
powietrze i uległ całkowite­
mu zniszczeniu. 12 ludzi z 
załogi okrętowej poniosło 
śmierć. Powodem katastro­
fy ,eksplozya gazów nafto­
wych, które zerwały cały 
pokład i rozszarpały w ka­
wałki cały przód okrętu. (Na­
tychmiast po eksplozyi okręt 
stanął w płomieniach i zgo­
rzał doszczętnie. Liczba o- 
fiar dojdzie do 20, gdyż nie­
którzy ludzie z załogi są tak 
fatalnie popaleni i pokale­
czeni, że wyleczyć się nie 
zdołają.

Wykryty spisek.
PETERSBURG, 1 kwiet­

nia. — Policya wykryła 
sprzysiężenie, mające na ce­
lu powstanie na Kaukazie.

Aresztowano 70 osób, mię­
dzy innemi kilku oficerów, 
członków tajnej organizacyi 
rewolucyjnej, którzy starali 
się powstańców zaopatrzyć 
w broń i pieniądze.

Aresztowania dokonano 
podczas zebrania, w środku 
miasta, w domu na New­
skim Prospekcie, gdzie się 
znajdowała główna kwatera 
organizacyi.
Nieporozumienia z Turcyą.

KONSTANTYNOPOL, 1 
kwietnia. — Poważne niepo­
rozumienia wybuchły mię­
dzy Turcyą, a Francyą, Ko­
mitet “Zgody i Postępu”, 
wysłał do wszystkich swo­
ich filii oświadczenie, w któ- 
rem usprawiedliwia swoje 
stanowisko podczas obalenia 
ministeryum Kiamila Baszy. 
W oświadczeniiui tem komi­
tet zarzuca Saldzie Baszy, 
synowi Kiamila Baszy, oraz 
posławi francuskiemu, że 
starali się przez przekupst­
wo wpłynąć na załagodzenie 
sporu, ażeby uzyskać pewne 
koncesye w kopalniach węg­
la w Heradei.

Poseł francuski Costam 
domaga się od: Hilmi Baszy, 
obecnego wielkiego wezyra, 
oraz od jego gabinetu, któ­
rzy są kreaturami komitetu 
“Zgody i Ęóstępu”, ażeby 
natychmiast odwołała te osz­
czerstwa, w przeciwnym ra­
zie grozi opuszczeniem kra­
ju.

O kopalnie węgla w Hera­
dei wybuchł był spór po­
między Francyą a Turcyą; 
powstał on w roku 1908, gdy 
rząd turecki chciał nabyć 
kopalnie powyższe.
, Towarzystwo francuskie, 
które w kopalnie te włożyło 
$15,000,000 nie chciało tak 
długo układać Się z rządem, 
dopóki rząd turecki nie udo­
wodni, iż jest w posiadaniu 
odnośnej ceny kupna.

Rząd francuski obstał za 
właścicielami kopalni i do­
magał się w sposób stanow­
czy od rządu tureckiego, u- 
znania praw obywateli fran­
cuskich w Turcyi.

Sprawa ta narobiła swego 
czasu nieporozumienia, treść 
jednak tegoż trzymana jest 
w tajemnicy.
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WIADOMOSGi_ZAGRANICZNE.
“Prima Aprilis.”

PARYŻ, 2go kwietnia. — 
Wczorajszy dzień nie prze­
szedł tu bez głośniejszego 
.żartu “prima - aprilisowe- 
go”. Mianowicie studenci 
rojalistyczm, których nieda­
wno sędzia pokoju Ham- 
roard skazał za demonstra- 
cye uliczne i uszkodzenie 
pewnych pomników na kró­
tkie kary aresztu, oraz na 
.grzywny nieznaczne, posta­
nowili się w oryginalny spo­
sób zemścić na tym sędzi i 
urządzili to w dniu wczoraj­
szym, jaki w dniu tradycyj­
nego płatania figlów. Oto 
zamówili oni na imię sędzie­
go u wielu kupców towary, 
które miały być dostawione 
w jednym i tym samym 
dniu do jego domu. Zamó­
wień tych, począwszy od for­
tepianu a skończywszy na 
węglach, musiało być nie 
mało, Skoro przed dom sę­
dziego zajechało 400 wozów 
ładownych —tak, że na uli­
cy powstało zatamowanie 
komunikacyi i o mało nic 
przyszło do wzajemnej bija­
tyki między woźnicami, z 
których każdy chciał uprze­
dzić drugiego ze swą dosta­
wą. Żart atoli niebawem się 
wydał i wzburzeni woźnice 
musieli odwieźć towary z 
powrotem do składów.
Statek napowietrzny Zep­

pelina.
MONACHIUM, 2 kwiet­

nia. — Hr. Zeppelin niemie­
cki awi'ator, odbył wczoraj 
podróż na swym zrekon­
struowanym balonie z Frie­
drichshafen do Monachium 
odległego o HI mil. Wzlot 
balonu był jednym słowem 
udały i cała podróż względnie 
szczęśliwa, chociaż hr. Zep­
pelinowi nie udało się z po­
wodu nader silnego wiatru, 
wylądować w tern miejscu, 
gdzie zamierzał. W łódkach 
balonu oprócz Zeppelina 
znajdowało się 'kilkanaście 
osób, oficerów i żołnierzy 
niemieckich. Kiedy balon o- 
padł w nieznacznej odległo­
ści od Monachium, tysiące 
publiczności urządziły nie­
strudzonemu aerostatyście 
entuzyastyczną owacyę, 
przyczem powitano go sal­
wami armatniemi, a kapela 
grała na jego cześć hymny 
narodowe. — Balon unosił 
się w wysokości 1000 stóp 
nad ziemią i znajdował się w 
powietrzu przez kilkanaście 
godzin.
.. Morderca Petrosiniego 

pochwycony.
PALERMO, 5 kwietnia.— 

Policya tutejsza utrzymuje, 
że pochwyciła mordercę no­
wojorskiego, oficera tajnej 
policyi, Józefa Petrosiniego. 
Ma on się znajdować między 
dwunastką ostatnio areszto­
wanych.

Castro a Wenezuela.
. .CARACAS, 5 kwietnia. — 
O niczem tu nie mówią, tyl­
ko o powrocie Castra.. Wielu 
nawet odgaduje cały plan 
Castra. Oto do Wenezueli 
przyjeżdża szwagier Castra, 
który przygotuje wszystko. 
Castro tymczasem zatrzyma 
się w Port of Spain, poczem 
pewnej nocy wyląduje w o- 
kolicy, w której szwagier je­
go wraz ze stronnikami Ca­
stra wszystko ułatwi. Od tej 
chwili zacznie się we Wene­
zueli rewolucya i w przecią­
gu miesiąca Castro ponow­
nie obejmie prezydenturę.

CARACAS, Wenezuela, 4 
kwietnia.— Potwierdziły się 
pogłoski, że obecny prezy­
dent Wenezueli, J. Wincen­
tę Gomez, zamierza ustąpić 
na pewien czas ze swego sta­
nowiska złożyć władzę w rę­
ce wiceprezydenta J. A. Be- 
łutini. Gomez w miesiąc po 

wyjeździe Castra objął pre­
zydenturę i usunął od urzę­
du wszystkich stronników 
Castra, będąc przekonany, 
że Castro pozostanie w Eu­
ropie. Powrót Castra prze­
raził Gomeza i nie chcąc być 
odpowiedzialnym za następ­
stwa, ustępuje na czas nieja­
ki.

Śmierć admirała Cervery.
PUERTO REAL, Iliszp., 

5 kwietnia. — W sObotę 
zmarł tu na chorobę serca 
wiceadmirał Pasęual Cerve- 
ra, który dowodził flotą hi­
szpańską, w bitwie pod San­
tiago, Cuba.
Liczne aresztowania w Cze­

chach.
.. PRAGA, 5 kwietnia. — 
Austryą uporawszy się z ze­
wnętrznym nieprzyjacielem, 
zwróciła się obecnie przeciw 
“wrogowi” wewnętrznemu, 
którego dopatrzyła się w ra­
dykałach czeskich. Władze 
rządowe oskarżają radyka­
łów o chęć wywołania w Cze­
chach powstania, gdyby woj­
na z Serbią wybuchła. Dowo­
dem na to miały być okrzy­
ki: “Niech żyje Serbial” — 
“Precz z Austryą!” Policya 
zwłaszcza w Pradze dokonu­
je licznych aresztowań.

Nacisk na Czarnogórę.
RZYM, 5 kwietnia.— Sta­

rania włoskie, aby uspokoić 
Czarnogórę i nakłonić ją do 
pogodzenia się z Austryą na 
wzór Serbii, są na ukończe­
niu. Dla Włoch jest to tern 
łatwiej, że król włoski Wik­
tor Emanuel ma za żonę jed­
ną z córek księcia Czarno­
góry, Helenę.
Traktat handlowy między 

Serbią a Austryą.
BELGRAD, 5 kwietnia.— 

Rząd serbski powiadomił 
Austryo-Węgry o swej goto­
wości do zawarcia z niemi 
traktatu handlowego. Dono­
szą. że książę Jerzy, względ­
nie dawny książę Aleksan­
der, będzie studyował na 
niemieckich uniwersytetach, 
były zaś następca tronu a o- 
beenie książę Aleksander, 
odbędzie dwumiesięczną po­
dróż po Europie a później 
wstąpi do rosyjskiego puł­
ku kozaków.

Królewskie przyjęcie.
RZYM, 2 kwietnia. — 

Dziennik “Tribune” ogła­
sza, że król Wiktor Emanuel 
powita Teodora Roosevelta 
osobiście; spotka się z nim 
albo w cieśninie meksykań­
skiej, albo też na pokładzie 
włoskiego statku wojennego, 
przewiezie go z Neapolu) do 
Sycylii.

Anglia w sprawie Polski.
WARSZAWA, 2 kwiet­

nia. — Warśzawska “Nowa 
Gazeta” piszę:

“Na podstawie poważ­
nych informacyi wiemy, że 
sprawa aneksyi ziemi cheł­
mskiej, tak dręcząca cały 
naród polski, posuwałaby 
się szybciej w rządzie, oraz 
w uprzejmej dla niego Du­
mie, gdyby nie ostrzeżenie z 
Londynu, że postanowienia 
Kongresu Wiedeńskiego z r. 
1815, dotyczące Królestwa 
Polskiego dotychczas przez 
żaden akt międzynarodowy 
w przedmiocie granic Kró­
lestwa zmienione nie zosta­
ły, wdęc wszelkie nowości w 
tym kierunku musiałyby zy­
skać aprobatę wszystkich 
państw w traktacie wiedeń­
skim podpisanych.’’

Poświęcenia aeroplanów.
PARYŻ, 3 kwietnia. — 

Arcybiskup Paryża Mgr. A- 
mette zadziwił konserwaty­
wne koła katolickie przyby­
ciem swem w samochodzie 
do aerodromu w Juvisy, 
znajdującym się o kilka mil 
od Paryża, gdzie poświęcił 
aerodroan i dwie maszyny 
latające Voisina, przyczem 

wypowiedział mowę, zazna­
czając, że kościół zawsze po­
piera wszelkie dążenia ludzi 
do zdobyczy na polu nauki i 
wiedzy.

Po poświęceniu przebrał 
się arcybiskup w kostyum 
automobilisty i odjechał z 
powrotem do Paryża..

Ochrzczone przez arcybi­
skupa aeroplany, otrzymały 
imiona: “Francya” i ”Alza- 
cya”.

Podróż Roosevelta.
GIBRALTAR, 3 kwiet­

nia. — Wczoraj o godzinie 9 
rano parowiec “Hamburg”, 
mający wśród swych pasaże­
rów byłego prezydenta Stan. 
Zjedn., Teodora Roosevelta, 
jak również jego współtowa­
rzyszy, afrykańskiej wycie­
czki, zawinął do tutejszego 
portu.

Adjutant gubernatora 
Gibraltaru i konsul amery­
kański przybyli na pokład, 
by powitać exprezydenta.

Opuszczając “Hamburg”, 
T. Roosevelt, serdecznie po­
żegnał się z pasażerami pa­
rowca.

W Gibraltarze złożył wi­
zytę Gubernatorowi i zwie­
dził parę klubów, wszędzie 
przyjmowany przez swych 
wielbicieli.

W dalszym ciągu exprezv- 
dent uda się do Neapolu, a 
stamtąd na parowcu “Admi­
rał” do Mambasa.

Król włoski Wiktor Ema­
nuel ma zamiar wyjechać na 
spotkanie Roosevelta i za­
prosić go, by zwiedził ruiny 
Messyny.

Spotkanie prawdopodob­
nie nastąpi w niedzielę. 
Szczegóły tego spotkania nie 
są jednak znane.
Cholera w Petersburgu wy­

gasa.
PETERSBURG, 2 kwiet­

nia. — Po raz pierwszy od 
czasu wybuchu cholery w 
dniu 8 września 1908 roku, 
zdarzył się dzień, że nie by­
ło ani jednego wypadku za­
słabnięcia na cholerę. Dowo­
dem to, że cholera zupełnie 
wygasa. Od czasu pojawie­
nia się epidemii zasłabło 10, 
283 osób, z czego umarło 4,- 
002. Jest to zestawienie u- 
rzędowe. Prywatne zesta­
wienia wykazują o wiele 
większe cyfry. Obecnie znaj­
duje się w szpitalach chole­
rycznych 51 osób.

Przymierze Austryo-Turec- 
kie.

PARYŻ, 2 kwietnia. — 
Konstantynopolitański ko­
respondent do “Echo” dono­
si, że pod egidą Niemiec po­
wstaje nowe przymierze, 
które poważnie wzmocni 
stanowisko Niemiec i Au- 
stryi. Oto w krótkim czasie 
ma przyjść między Austryo- 
Węgrami a Turcyą do ugo­
dy, że Wiedeń i Berlin za­
gwarantują Turcyi nienaru­
szalność jej granic, jeśli tyl­
ko Turcyą utrzymywać bę­
dzie silniejsze armie 
na pograniczach rosyj- 
kiem. Armie te mają ode­
brać ochotę Bułgaryi, a 
zwłaszcza Rosyi, próbowa­
nia jakichkolwiek zama­
chów na całość państwa o- 
tomańskiego i przekonać Ro- 
syę, że nie ma już czego szu­
kać na Bałkanach, gdyż w 
razie potrzeby za Turcyą 
staną Austryo-Węgry i 
Niemcy.
Dwoje dzieci ginie w płomie­

niach.
.. WTNNIPEG, Kanada. 1 
kwietnia. — Wskutek poża­
ru, jaki wybuchł w domu 
Roberta Stirreta przy Min­
nesota ulicy, spaliło się 2-je 
dzieci, których sam fatalnie 
popalony ojciec uratować 
nie zdołał. Reszta zamiesz­
kałych w tvm domu ratowa­
ła się wyskakiwaniem okna­
mi.

Z AMERYKI.
Walka z orłem.

ST. CHARLES, Id. — Na 
farmie Piotra Johnsona ba­
wił się w podwórzu jego 3- 
letni synek. Ojciec bawiący 
w domu usłyszał przeraźliwy 
krzyk dziecka, a wybiegłszy 
na podwórze ujrzał olbrzy­
miego orła, który zapuściw­
szy swoje szpony w suknie 
chłopczyka, chciał go unieść 
z sobą w przestworza. John­
son rzucił się na orła, który 
przeliczył swoje siły i nie 
mógł wzlecieć z chłopcem. 
Rozpoczęła się zacięta walka 
gdyż orzeł puściwszy chłop­
ca, rzucił się na farmera, 
drapiąc go szponami i dzio­
bem. Na krzyk Johnsona 
nadbiegło kilku sąsiadów, i 
ci pochwyciwszy za kije, wi­
dły i kamienie rzucili się na 
króla ptaków, który zażarcie 
przez dwie godziny walczył 
z swoimi przeciwnikami. Ule­
cieć nie mógł, gdyż mu 
skrzydło przetrącono na po­
czątku walki. Ostatecznie 
zmęczony walką i przyciś­
nięty do ziemi dwoma widła­
mi poddał się. Orzeł ten mie­
rzy 12 stóp od jednego końca 
skrzydła do drugiego, i jest 
silnie zbudowany.

Ohłotpeu farmera nic się 
nie stało, lecz Johnson jest 
boleśnie pokaleczony, cho­
ciaż nie niebezpiecznie. O- 
rzeł żyć będzie i po wylecze­
niu go, Johnson zamierza go 
ofiarować do miejscowego 
ogrodu botanicznego.

Zbrodnia przed 32 laty.
INIDrANOPOLIS, Ind.,

31 marca. — Gubernator 
Marshall podpisał wczoraj 
rekwizycyę na sprowadzenie 
ze stanu Texas Sylwana 
Bernhama. Ostatni jest os­
karżony o zamordowanie 
Nancy Róży Tritówny przed
32 laty.

W roku 1877 Bemham 
służył u dziadka Tritówny 
i zakochał się podówczas w 
Róży.

Propozycyę małżeństwa 
dziewczyna odrzuciła; Bern- 
ham miał oświadczyć jej 
podówczas, iż jeżeli nim 
wzgardziła, to wogóle nigdy 
nie wydzie za mąż.

W nocy tej spłonęła cała 
farma dziadka dziewczyny.

Bernham wraz z innymi 
gasił wybuchły pożar.

Z brzaskiem dnia znale­
ziono w jednym z sypialnych 
pokojów dziewczynę nieży­
wą z przeciętym gardłem. 
Bemham znikł wówczas, a 
władze poszukiwały go 
prze® długie lata, jako po­
dejrzanego o popełnienie tej 
zbrodni.

Niedawno temu jeden z 
mieszkańców miasta Terre 
Haute, szukając za odpowie­
dnią dla siebie farmą, rozpo­
znał Bernhama w Texas.

Bernham jest obecnie za­
możnym człowiekiem; ożenił 
się i jest ojcem dwojga dzie­
ci.

Warant wydany na niego 
dawniej, odszukano i rekwi­
zycyę co do wydania uzys­
kano. Urzędników wysłano 
już do Texas, celem sprowa­
dzenia zbrodniarza.

Prezydent Taft otrzymał 
“pejdę.”

WASZYNGTON, D. C. — 
Prezydent William H. Taft 
otrzymał pierwszą 
swoją wypłatę, jak każdy 
zwykły robotnik w kopercie. 
Ponieważ nie pracował cały 
miesiąc, więc mu skrupulat­
nie obliczono dnie, godziny, 
a nawet minuty, że otrzymał 
$5.625.01. A więc taka ścis­
łość matematyczna w biu­
rach rządowych, że nawet 
jeden cent się liczy.
Bandyta napada na księży 

przy ołtarzu.
DES MOINES, la., 31 mr. 

— Andrew Balantyne, 29- 

lat liczący plumbierz, przy­
były niedawno z Harwick w 
Anglii, został tu aresztowa­
ny, ponieważ godził na życie 
monsignora Michaela Flawi- 
na i dwóch innych księży 
rzymsko-katolickich.

Balantyne zaatakował 
księży przy ołtarzu, podczas 
odprawiania mszy świętej, 
lecz obecni w kościele para­
fianie rzucili się na niego, u- 
bezwładnili go i oddali w rę­
ce policyi.

Pies ocalił im życie.
DETROIT, Mich. — Wy­

cie i szczekanie gwałtowne 
psa zbudziło z głębokiego 
snu panią Mott na przedmie­
ściu Wyandotte, która zara­
zem spostrzegła, że dom stoi 
w płomieniach. Zbudziła ona 
męża i troje dzieci i zdołali 

w sam czas uratować się od 
niechybnej śmierci, wyska­
kując oknem.

Listy z pogróżkami.
SHARON, Pa., 31 marca.

— P. Withla, ojciec uprowa­
dzonego chłopca, otrzymał 
25 listów z pogróżkami, że 
powinien spodziewać się 
zemsty, o ile sprawa o upro­
wadzenie chłopca nie zosta­
nie umorzona. Zdaje się rów­
nież, że pani Boyle nie bę­
dzie odpowiadać w procesie 
jako oskarżona o uprowa­
dzenie dziecka.

Zresztą brak bliższych 
szczegółów, dla czego odło­
żone zostały przesłuchy pa­
ni Boyle na czas nieograni­
czony.

Długowieczność żaby.
NEW YORK, (N. Y. — 

W tutejszym ogrodzie zoo­
logicznym zakończyła żywot 
żaba, nazywana “Ramzes 
II’’ i była najstarszą z pła­
zów, jakie są dotąd znane. 
Wick jej obliczają natura- 
liści na tysiąc lat. Żaba zde­
chła od starości, gdyż nie 
trapiła ją żadna choroba, jak 
stwierdza chirurg zoologicz­
ny-

Pouren uwolniony.
NOWY YORK, 31 marca.

— Jan Pouren, żbieg rosyj­
ski, wydania 'którego doma­
gał się rząd rosyjski, wypu­
szczony został wczoraj przez 
komisarza związkowego 
Hitchcocka z więzienia.

Kom..sarz przyznał wpra- 
wdzie, iż Pouren; dopuścił 
się zarzuconych mu zbrodni, 
działał to jednak, jako rewo- 
lucyonista i nie jest skut­
kiem tego zwykłym zbrod­
niarzem.

Walka górników węgier­
skich z amerykańskimi.
TERRE HAUTE, Ind., 31 

marca. — Pomiędzy węgier­
skimi a amerykańskimi gór­
nikami wybuchła tu ostra 
walka, która obecnie prowa­
dzona jest na strzelby i re­
wolwery. Węgrzy zabaryka­
dowali się w pewnym domu 
a gdy Amerykanie przybyli 
do nich z zapowiedzią, ażeby 
wynieśli się z kopalń, przy­
jęto ich gradem kul. Amery­
kanie odpowiedzieli strza­
łami. Wczasie nocy dano do 
1000 strzałów. 5 Ameryka­
nów jest postrzelonych, je­
den ciężko, ale zdaje się że 
i Węgrzy mają straty. Z 
Jacksonville przybyło tu 
dzisiaj 200 uzbrojonych gór­
ników. Okolica wygląda jak 
podczas rewolucyi. Strzały 
padają gęsto we wszystkich 
kierunkach.

Wybuch gazów.
CHARLESTON, W, Va., 

1 kwietnia. — W szybie “E- 
cho” w Beyry, nastąpił 
wczoraj wybuch gazów; 2 
górnicy zginęli na miejscu, 
czeterej zaś zostali zasypa­
ni. Dwóch pokaleczonych 
górników wydobyto z pod 
gruzów dopiero o północy.

Powstanie Indyan w Me­
ksyku.

EL PASO, Teksas, 1 kw.
— Przy ściąganiu podatków 
przyszło do rozruchu w Mek­
syku, pomiędzy Indianami 
szczepu Temosachie.

Indyanie wypowiedzieli 
rządowi posłuszeństwo i roz­
poczęli kroki wojenne; za­
mordowali kilku poborców 
podatków.; zrabowali mia­
sto San Andrews i zniszczy­
li przewody telegraficzne.

Kilka lat temu wstecz, 70 
Indyan tego szczepu poko­
nało cały pułk meksykań­
skiej piechoty.

Zbrodnia.
TOLEDO, Ohio. 2 kwiet­

nia. — Policya tutejsza 
wpadła na ślad niezwykłej 
Zbrodni; oto w zgliszczach 
pewnego domu, zniszczonego 
tu przez pożar, znaleziono 
zwłoki 66-letniego L. Krue- 
gera i 63-letniej jego żony. 
Kiedy do pożaru/ na ratunek 
przybiegli sąsiedzi i gdy po 
ogniu przeszukiwano zglisz­
cze, nie znaleziono już oboj­
ga staruszków, ale później 
odkryto świeżo poruszone 
miejsce w sklepieniu piwni- 
cznem, a kiedy tam oderwa­
no parę cegieł, znaleziono 
trupa Kruegerowej, dalsze 
zaś poszukiwania wykryły 
również i trupa jej męża. O- 
ba ciała wykazują rany kłu­
te ; kiedy zbrodnie spełniono, 
wykaże śledztwo; aresztowa­
no już niejakiego Sobolew­
skiego krawca, jako podej­
rzanego w związku z tą 
sprawą. Sobolewski miano­
wicie kupił od Kruegerów 
farmę i przed kilku dniami 
przyniósł był im $2000 — 
jako zadatek. Przypuszczają 
że on to jest mordercą Krue- 
gerów.

Okradł miasto na $100.000.

BALTIMORE, Md., 2 kw.
— William T. Downs, urzęd­
nik w biurze kasy miejskiej, 
okradł miasto podobno na 
$100.000.

Dotychczas wykazano 
braków na $67.126.

Przeszło sto skarg o oszu­
stwo wpłynęło już dotych­
czas na sprytnego złodzieja, 
który przez kilka lat utrzy­
mał się na stanowisku a w 
ostatnich czasach dostał na­
wet podwyższenie pensyi. z 
$900 na $1.400.

Fatalna eksplozya gazu na­
turalnego.

BRADFORD, Pa., 3 kw. 
Dwadzieścia osób odniosło 
poparzenia, z nich ośm jest 
bardzo niebezpiecznie ran­
nych z powodu eksplozyi ga­
zu naturalnego. W pobliżu 
tutejszej szkoły średniej 
| high school | wiercono za 
naftą przy pomocy nitrogli­
ceryny. Gdy już wybuch ni­
trogliceryny był nastąpił i 
wszystko zdawało się być w 
porządku, kilkunastu uczni 
ze wspomnianej szkoły oraz 
kilka innych osób poszło ku 
otworowi, aby wejrzeć w‘ 
niego. Nagle nastąpiła eks­
plozya gwałtowma gazu na­
turalnego, która spowodo­
wała ów straszny rezultat.

W pogoni za zbrodniarzami.
TOLEDO, Ohio, 3 kwiet­

nia. — Policya dokłada 
wszelkich starań, by wyjaś­
nić tajemnicze morderstwo 
Kruegerów, dotychczas jed­
nak bezskutecznie.

M. Sobolewski, krawiec, 
który kupił dom od Kruege­
rów7 i miał zapłacić $2000, zo­
stał na razie zamknięty do 
powiatowego więzienia.

Podejrzenia padły na 
Włocha, który pracował u 
Sobolewskiego.

Włoch od kilku dni znik­
nął, ale znaleziono ubranie 
jego w mieszkaniu Sobolew­
skiego.

Cmentarz zalany.
PITTSBURG, Pa., 3 kw.

— Na północy miasta pękła 
rura wodociągowa i w7oda 
zalała cmentarz św. Jana.

Wiele pomników zostało 
przewróconych i nagrobków 
podmytych.

Przed bramą zebrał się 
tłum ludzi, który koniecznie 
chciał się dostać na cmen­
tarz, by zobaczyć, czy groby 
krewnych i przyjaciół nie 
zostały uszkodzone.
Stan zdrowia Modrzejew­

skiej.
LOS ANGELES, Kai. — 

Telegramy donoszą, że stan 
zdrowia naszej sławnej ar­
tystki dramatycznej, pani 
Heleny Modrzejewskiej zna­
cznie się pogorszył ostatniej 
doby i jest ona coraz słab­
sza. Noc zeszłą spędził przy 
chorej jej lekarz domowy J. 
P. Boyd, mąż hr. Bożenta 
Chłapowski i syn Ralf Mo­
drzejewski z Chicago. Chwi­
li krytycznej można się spo­
dziewać każdej godziny.

Uprowadzenie Polki.
BIRMINGHAM, Ala., 3 

kwietnia. — Uprowadzenie 
ślicznej dziewczynki pol­
skiej, Anielki Pietrzyków- 
nej, córki niewidomego Po­
laka, Pawła Pietrzyka, zna­
nego dobrze w mieście, zro­
biło tu wielkie wrażenie.

Od czterech dni nie było 
żadnych wieści o dziewczyn­
ce. Aresztowano niejakiego 
Wilhelma Rostek, pod za­
rzutem należenia do zbrod­
niczego porwania dziewczyn­
ki.

Rodzice nie mając żadnej 
wiadomości, pogrążeni są w 
rozpaczy.

Policya dotychczas nie na­
trafiła na ślad złoczyńców.

Za nadto naukowo. W o- 
becnych dniach naukowych 
badali, bardzo modnem jest 
witać z radością każdy spo­
sób leczenia, który poparty 
jest przez znakomitych mę­
żów nauki.

Parę lat temu nauka dra 
Kocha Lymfa była w mo­
dzie. W krótkim czasie in­
walidzi ze wszystkich stron 
świata zgromadzili się w 
Berlinie, w Niemczech, aby 
poddać się nowemu sposobo­
wi leczenia, znakomitego u- 
czonego, którego nazwisko 
unieśmiertelniło się przez 
wvnalezienie bakcyli suchot 
i cholery; jednakże nazwis­
ko jego lekarstwa jest 
w zapomnieniu. Pojedyncze 
okłady spreparowane przez 
murzyńskiego stangreta, w 
przypadku białej spuchliny, 
niedawno temu udow’Odnio- 
no, że więcej były pomocny­
mi pacyentowi w jednym 
dniu, aniżeli cało-misięczne 
leczenie wielce znanego dok­
tora. Nie zawsze nadzwyczaj 
naukowe łub wysoko cenne 
sposoby leczenia przynoszą 
ulgę.

Udowodniono w setkach 
przypadków, że, gdzie wie­
dza lekarska widocznie nie 
skutkowała, Dra Piotra Go- 
mozo spowodowało wylecze­
nie. “Pan Marcin Witczak 
z pnr. 149 Ave. “E”, Ba­
yonne City, N. J., piszę: Jed­
na niewiasta tutaj, pani An­
na Błyskał przejęta jest ra­
dością z przyczyny, co Go- 
mozo uczyniło dla niej. Ra­
dziła się on a specyalietów i 
profesorów, tak w Nowym 
Yorku jak i w Passaie, nie­
którym płaciła po $15.00 za 
wizytę, lecz bez skutku, aż 
dopiero poczęła używać Go- 
mozo. Nie ma ona dosyć słów 
podziwu dla “Gomozo”.

Dra Piotra Gomozo nie 
jest aptecznem lekarstwem. 
Jest ono dostarczane wprost 
osobom przez miejscowych 
agentów, mianowanych 
przez właścicieli. Dr. Peter 
Fahrney & Sons Co., 112— 
118 So. Hoyne Ave., Chica­
go, Tli.
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Z Bay City, Mich.

W środę 17 marca rano około g. 
9-ej wybuchł pożar w drewnianej 
szkole polskiej w parafii św. Sta­
nisława Kostki. Na szczęście więk­
sza część dzieci była tymczasem w 
kościele na nabożeństwie. W ten 
sposób Pan Bóg uchronił je przed 
strasznem nieszczęściem. Ogień 
spostrzeżono dosyć wcześnie. 
Dzięki temu budynek, o ile chodzi 
o jego strukturę zewnętrzną, ura­
towano. Natomiast wypalił się 
zupełnie wewnątrz i nie da się na­
prawić. — Aż strach pomyśleć, co- 
by się było działo, gdyby dzieci 
były wszystkie w szkole.

Z Baltimore, Md.
W bójce z synem 70-letni Kazi­

mierz Wełniak spad! z werandy 
przez poręcz, przyczem doznał 
tak silnych-obrażeń wewnętrznych 
że w kilka godzin później ducha 
wyzionął.

Z Buffalo, N. Y.
Silnemu pokaleczeniu przez na­

jeżdżający pociąg linii Nickel Pla­
te, ulegli dwaj robotnicy polscy 
Wojciech Garczewski i Stanisław 
Perczyński, których w stanie gro­
źnym przewieziono do szpitala 
miejskiego.

— Nieszczęśliwemu wypadkowi 
zgniecenia ręki uległ w czasie pra­
cy w Buffalo Car Wheel Co. 16- 
letni chłopiec Fr. Bułanowski.

— Silny pożar wybuchł w domu 
p. St. Polskiego pnr. 218 Woltz 
ave. Ogień rozszerzył się z znacz­
ną szybkością i spowodował z gó­
rą 600 dolarów straty .

Z Cleveland, O.
Odbył się tu okazały pogrzeb 

zmarłego w New Mexico młodego 
żołnierza armii amerykańskiej, 
Władysława Wygońskiego, syna 
zaszczytnie znanego ob. Wygoń­
skiego.

Z Detroit, Mich.
W ubiegły wtorek skończył się 

proces Fr. Białka. Przysięgli uz­
nali go winnym morderstwa w 
pierwszym stopniu, a sędzia Phe­
lan skazał go na dożywotne wię­
zienie w Marquette. Białk, gdy go 
sędzia zapytał, czy nie ma co do 
mówienia w swej obroni,e, odpo­
wiedział. że nie on zamordował 
Franciszkę Riehards-Sikora. Crdy 
przysięgli- ogłosili swój wyrok, 
Białk upadł bezradny w krzeseł­
ko.

Po powrocie do więzienia po­
wiatowego. Białk zatelefonował 
do swych krewnych i powiedział 
im. że został skazany na dożywot­
ne więzienie.

Prokuratorya nagromadziła ta­
ką masę dowodów, przeciwko os­
karżonemu, że obrońca jego nawet 
nie uważał za potrzebne wzywać 
swych świadków, aby dowody te 
osłabić.

Białk siedział bez ruchu, lecz 
bardzo zainteresowałby, gdy po­
mocnicy prokuratora Alldrieh i 
Jasnowski wygłaszali swe ostat­
nie mowy przeciwko niemu.

Jasnowski mówił przez 
czas dłuższy o zadraśnięciach, 
które morderca miał na twarzy 
podszas aresztowania. Zwracał 
szczególną uwagę ha akt, że czte­
ry zadraśnięcia na jednej stronie 
twarzy, a jedno na drugiej, odpo­
wiadały połamanym paznogciom 
zamordowanej.

W mowie swej adwokat M. Leh­
man prosił tyło o miłosierdzie na 
wypadek wyroku, uznającego 
winnym oskarżonego.

Sędzia Phelan dając przysięg­
łym instrukcyę, ostrożnie opisał 
morderstwo w jednym i drugim 
stopniu i znaczenie dowodów oko­
licznościowych.

Przysięgłym oddano sprawę w 
ręce o godzinie 2:55. Powrócili z 
wyrokiem za godzinę i 40 minut.

Po powrocie do więzienia Białk 
omawiał swój proces.

Chciałbym Deeringa spotkać 
gdzieś twarzą w twarz. Nie dba on 
co się ze mną stanie. Gdy go się 
zapytano, czy oczekiwał tego wy­
roku. odparł, że nie. Mam jednak 
— nadzieję — mówił morderca, że 
za rok będę miał nowy proces, je­
śli mój adwokat lub rodzina mi 
pomogą. Czy nie przykro ci po­
myśleć, Franciszku, że na całe ży­
cie idziesz do więzienia- I cóż mo­
gę zrobić odpowiedział, jestem 
przecież bezsilnym.

Z Philadelphia, Pa.

W szpitalu episkopalnym do­
konano tu ciekawej operacyi na 
pewnym Polaku, nazwiskiem Je­
rzy Wojciechowski. Z żołądka je­
go wydobyto trzy łyżki, widelec, 
oraz sporą ilość szpagatu, którym 
pacyent obwinął łyżki, ażeby te 
łatwiej dostały się do wnętrza. 
Promieniami Roentgena wykryto 
róumież w żołądku przyrząd do' 
bicia jaj. jednak przy operacyi nie 
zdołano go znaleźć.

Z Gary, Ind.
I Z nastaniem proboszcza Wiel. 

ks. Kahellka. odrazu zabrano się 
do budowy plebanii, gdyż nie było 
tu żadnego pomieszczenia dla księ­
dza. Sprawa poszła tak raźno, jak 
chyba nigdzie. W niedzielę dnia 
14 marca zwołano posiedzenie pa­
rafialne, w poniedziałek kontrak- 
tor przedstawił kosztorys, a we 
wtorek przystąpiono do budowy. 
Za kilka tygodni plebania będzie 
gptowa.

W bieżącym tygodniu ks. prób. 
P. Kahellek zarządził spis całej 
parafii, a przy tej sposobności bę­
dzie kolektował na kościół.

Jeżeli w Gary będzie dostatecz­
na liczba dzieci szkolnych, ta w 
leeie przystąpi się do budowy 
szkoły, której kierownictwo obej­
mą Siostry nauczycielki.

Z Mt. Carmel, Pa.
W kopalni Locust Gap niebez­

piecznie raniony został odłamem 
spadającego kamienia górnik pol­
ski August Warczewski.

Z Niagara, Falls.
W uzupełnieniu wiadomości, po­

danej w zeszłym numerze, wycho­
dzą na jaw bliższe szczegóły w 
sprawie morderstwa okrutnego, 
spełnionego na Antoninie Piero­
gowej, liczącej lat około 50.

Był to mord brutalny, a speł­
niono go około godziny 8-ej, w jej 
domu przy Buffalo avenue i Por­
tage Road. Dotychczas aresztowa­
no ośmiu mężczyzn, podejrzanych 
o popełnienie tej zbrodni, a mię­
dzy innymi, znajduje się także 
mąż zamordowanej.

Pierogowie należeli do ludzi 
spokojnych i dobrego charakteru. 
Utrzymywali także t. zw. “boar- 
ding house” czyli trzymali ludzi 
na stancyi. Około godziny 8-ej w 
niedzielę, hala« i gwar wielki pa­
nował w ich domu. Przybyły na 
wezwanie lekarz F. Jones, spot­
kał w podórzu rozpaczającego 
Pieroga. Nie mogąc się od niego 
dowiedzieć co zaszło pobiegł do 
domu i tam straszliwy widok je­
go się oczom przedstawił. Oto na 
podłodze w kałuży krwi leżały 
zwłoki kobiety, okryte ranami i 
prawie pocięte na kawały. Rany 
zadane siekierą i nożami krwawiły 
okrutnie. Obok ciała leżała sie­
kiera i dwa noże rzeźniekie.

Doktor zawiadomił natychmiast 
polieyę. Ta przybywszy w miejsce 
spełnienia zbrodni i zbadawszy 
stan" rzeczy, aresztowała 8 męż­
czyzn, pomiędzy nimi także męża 
zamordowanej oraz jednego z bor- 
tników Gustawa Potoka.

Morderca dostał się do domu 
przez drzwi od podwórza, wysa­
dziwszy takowe siekierą. Znaki 
walki widoczne były na ścianach 
mieszkania, które były krwią po- 
bryzgane. Widocznie stoczono za­
ciętą walkę przedtem, zanim doko­
nano morderstwa. Jedynym śla­
dem mordercy jest czerwony znak 
czyli odbitka ręki na drzwiach, 
które zabrano na polieyę.

Pierogowie zamieszkiwali od 
szeregu lat ten sam dom i nigdy 
nie mieli żadnych kłopotów ani 
burd. Policya jest tego przekona­
nia, że morderstwa dokonał jakiś 
furyat czy waryat w przystępie 
szału, co jest najprawdopodob­
niejsze.

Z Pittsburg, Pa.
Franciszek Pruski, staruszek 77 

letni spadł ze skarpy w pobliżu 
stacyi Union 150 stóp wysokiej i 
zabił się miejscu. W jaki sposób 
stało się to nieszczęście, nikt nie 
wie.

Z Pittston, Pa.
Najwyższy sąd odrzucił apela- 

eyę obrońców skazanego na śmierć 
za zabójstwo narzeczonej Stanisła­
wa Nazarka i potwierdził wyrok 
pierwszej instancyi.

Z Scranton, Pa.
Czteroletni chłopak Andrzej 

Maciejewski syn Antoniego Ma­
ciejewskiego. zamieszkałego przy 
Wyoming ulicy, w niewytłómaczo- 
ny sposób dostał do rzeki Lacka- 
wanna i utonął. Chłopak prawdo­
podobnie stał nad wodą, a pośli­
znąwszy się wpadł do rzeki. Wy­
padku nikt nie zauważył, dopiero 
później znaleziono ciało chłopca, 
które woda uniosła daleko od te­
go miejsca, gdzie utonął. Nie na­
leży puszczać małych dzieci na u- 
lieę bez dozoru.

— Aleksander Nowak, z Tlud- 
son. Pa., został zabity przez pociąg 
kolei C. and II. Ciało nieszczęśli­
wego zostało poszarpane w kawał­
ki. Nowak był w gościnie u swego 
przyjaciela W. Skibińskiego, mie­
szkającego przy 6-ej ulicy. Późno 
w nocy powracał na dworzec to­
rem kolejowym gdy cheiał prze­
chodzić na drugą stronę toru, nad­
jechał z zakrętu pociąg i zabił go 
na miejscu.

Z So. Omaha, Nebr.
Przez własną nieostrożność 

wpadł w rzezalni Cuhady’ego, 21

letni robotnik polski, Jan Czuba, 
do kotła pełnego wrzącej wody, 
w którym śmierć znalazł. Za poś­
rednictwem kilku obywateli pol­
skich, zarząd rzezalni przychylił 
się do poniesienia kosztów pogrze­
bu i zwłoki odstawiono na cmen­
tarz św. Maryi Panny.

Z Francis, Wis.
W prowincyonalnem Semina- 

ryum św. Franciszka Sal., w tak 
zwanem “Salcsianuin”, odbyły 
się w ubiegłym tygodniu rekole- 
keye czyli ćwiczenia duchowne, 
których udzielał O. Sheehan z za­
konu Servitow z Chicago.

W sobotę o godz. 8-ej rano u- 
dzielił ks. Bisiki* Fox z Green 
Bay mniejszych święceń kilku­
dziesięciu klerykom. Te święcenia 
| minores | otrzymali następujący 
Polacy: St. Czerniejewski, Józef 
Koss, L. Panicki i Jan Zwadzich.

Subdyakonat w sobotę otrzyma­
li następujący klerycy polscy: Fr. 
Ciszewski, Jul. Grzeziński, A Jaż- 
dżekski, A. Narloch, Edward Po- 
dlaszewski, L. Polak, S. Skolaski, 
J. Sokoli i S. Studcr.

Ci co teraz otrzmali święcenia 
większe, otrzymają w czerwcu br. 
święcenia kapłańskie. Jak więc 
widzimy wyjdzie z Salesianum 
tego roku 9 księży polskich.

Święceń udzielił ks. Biskup Fox, 
bo ks. Arcybiskup Messmer jesz­
cze wciąż chory.

W St. Fiancis znajduje się o- 
koło 80 studentów polskich. Pro­
fesorem polskim jest obecnie ks. 
D. Szopiński. Na przyszły rok 
szkolny przybędzie zapewne jesz­
cze jeden profesor polski.

Z Shamokin, Pa.
Gubernator Stuart przychylił 

się do prośby tutejszych mieszkań­
ców i zawiesił wyrok śmierci wy­
dany na Stanisława Margiewicza 
aż do ponownej rozprawy, która 
odbędzie się 12-go kwietnia br.

Z South Bend, Ind.
Przez zażycie zbyt wielkiej ilo­

ści 1 karstwa zmarło tu niedawno 
pięeiotygodniowe dziecko państwa 
J. Kuchowiczów.

III zostawszy cesarzem, po­
darował mifes Howard wspa­
niały- zamek Beauregard z 
przyległymi obszarami i pa­
łac w Paryżu. Wnuczka miss 
Howard, hr. Becheret, poś- 
więciła się obecnie scenie i 
od razu znalazła iinpresarya 
który zawarł z nią kontrakt 
co do tournee po Ameryce.

Dlaczego ludzie się upijają?
Pewne towarzystwo 

■wstrzemięźliwości ogłosiło 
odpowiedzi na pytanie: Dla­
czego się upijamył! Odpo­
wiedzi wypadły jak następu­
je: “Jeden pi'je, ponieważ 
jest wesoły, drugi, bo smut- 

i ny> jeden z powodu, że pora 
dżdżysta, dragi, że posucha, 

i Jeden z powodu nawału pra- 
j cy, inny, — ponieważ nie ma 
zajęcia. Jeden z okazyi przy­
bycia przyjaciela, drugi, — 
z powodu jego odjazdu, da­
lej z powodu zimna jeden, 

i z powodu — gorąca dragi. 
Jeden dlatego, że został osa­
motniony, drugi, — że ponie­
waż znalazł się w towarzy­
stwie. Jeden, alby się orzeź­
wić, drugi — aby ośpić. Je­
den z okazyi wesela, drugi 
znowu, — z powodu pogrze­
bu ; jeden z obcięcia się przy 
egzaminie, drugi, — z powo­
du, że go złożył ze znakomi­
tym postępem. Jednem sło­
wem, zawsze jest jakiś po­
wód.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE.
Listy te zostaną na poczcie w Chicago przez 
dwa tygodnie od ezaen Ich ogloezenla. i'o dwóch 
tygodniach będą odesłane do Washingtona, 

gdzie będą otworzone i zniszczone.

Wnuczka Napoleona III 
aktorką.

W Nizzy debiutowała nie­
dawno hrabianka Gizela de 
Ravenal, jako śpiewaczka i 
aktorka. Pod pseudonimem 
Ravena'l ukrywa się córka 
lir. Becheret, który przed 
rokiem zginął skutkiem wy­
padku z automobilem. Hr. 
Becheret był synem miss 
Howard i księcia Ludwika 
Bonapartego, późniejszego 
Napoleona III. Gdy książę 
Ludwik, który poznał miss 
Howard w Londynie, był in­
ternowany w Hani, jako 
więzień króla lipcowego, 
miss Howard przysłała mu 
do rozporządzenia pół milio­
na franków tak, że książę z 
pomocą tej sumy mógł 
przedsięwziąć ucieczkę, któ­
ra mu się udała. Napoleon

Niezwykły apetyt.
Do jednego ze szpitali a- 

merykańsknieh zgłosił się 55 
letni pacjent, który zarządał, 
aby zrobiono mu operację w 
żołądku, cieipi bowiem na 
niestrawność i kurcze. O- 
świadezył on, że należy do 
kuglarzy cyrkowych i tru­
dnił się połykaniem rozmai­
tych przedmiotów. Operację 
zrobiono, udała się ona do­
skonale, chory wyzdrowiał,—• 
ale z żołądka jego wyjęto: 
gwoździe, haczyki, kulo, 
szkło, scyzoryki, i t. d. Po­
łykaniem trudnił się ten a- 
maitor 0 niezwykłym apety­
cie 25 lat!

Strasie słyną z tego, że ły- 
| kają nawet kamienie, ale ten 
jegomość, jeżeli wierzyć ga- 

! zetom, miał zdrowszy żołą­
dek od najzdrowszego chy­
ba strusia!

Ciekawość czy po operacyi 
znów zacznie łykać żelazo i 
szkło? Takiego to wikt nie­
wiele może kosztować, — ale 
też nie wyjdzie mu na zdro­
wie.

12 Aszadowski J 
14 Baczeski A 
16 Banczak 1’ 
22 Babala M 
20 Badał J J
26 Bachoweki J 
29 Barzyk M 
34 Bartos J 
39 Bembyuek В 
45 Bonben E 
47 Bendo A 
51 Berek Z 
53 Bigos J
58 Bierna W
59 Bielawa T
60 Bielich P
62 Błagaj F
63 Blaaz J
64 Blaszczyk S 
68 Bogdalik J 
78 Bojczuk T
81 Brzozowskie J
82 Brzezienski A 
86 Bujakowski A 
88 Bdrda A
91 Buzawska T
93 Buszkiewicz A

100 Cesak A
101 Chawryla J
102 Chopacz F
103 Caraska A
104 Cholewa J
105 Chłopecki T
106 Chula A
107 Choma J
109 Ciohon W
110 Cichocki S 
lllCinek J
121 Cudek A
124 Czarnowski J
125 Czajkiwski J
126 Dąbrowską A
128 Dawksae S
129 Dasiewicz P
135 Dobrinec J
136 Dolina A
138 Drielski S
139 Drzewiecki F
142 Drak W
143 Drozd J
144 Dudek W
145 Dubis A
149 Dydyk A
150 Dworakowski A
152 Dzikowski Józef
153 Dziedzic Jan 
162 Fee 8
177 Fleszewski W 
180 Fora J
183 Fraczek W
188 Franko! J
201 Gasiorowski J
202 Gatelis A 
211 Gliński W 
216 Gozdecki P 
222 Grandys T
227 Grinewicz T 
232 Grupka J 
234 Grajna W
236 Grzanek A
237 Grycewicz R
238 Gubała J
240 Gworek A
241 Gwizdowski J
264 Hojubowuki M
265 Hordzina В
266 Hołda A
275 Holubowic W 
281 Tnglot W
284 Iwinaiec A
285 Iwański A
287 Jaga M
288 Jakubowski P 
293 Jasieński M
298 Jaskier M
299 Jaskulski W
300 Jez W
302 Jelinek J
303 Jezioro J
307 Jorkowska К
311 Jorczvk A
312 Juda M 
314Jucak A
315 Jurewicz F
317 Kaleta К
319 Kaczmarczyk A 
322 Kacprzak J
326 Kameski J
327 Kaput A
329 Kardos A
330 Karp J
831 Karolewski 8
332 Карего M
337 Kasper 8
338 Karnowski J
341 Kędzior P
342 Kędzior J 
345 Kepczenski M 
348 Kierczak .T
850 Kielian К
851 Kioszkiewicz J 
352 KioRzkiewicz К
357 Kluzn J
358 KlimowRki F
360 Klaczak 8 
362 KliRzcz M 
370 Konkolewski M 
373 Koniarz T
Я75 Kowalczyk P
377 Kowalski A
378 Kowalski J
379 Kowalski W
383 Kosiński 8

384 Kotloski J
387 Kościelniak S
388 Kozak J
395 Krawczyk M
396 Kras A
*399 Krujksneipi II
399 Krupienski J

400 Królikowski 8
406 Krzemińska M
407 Kszan J
408 Kukla J
410 Kucia A
411 Kudwaski J
412 Kuder J
418 Kuzcieski T
419 Kurzega J
421 Kurkiewicz I
422 Laskowska B 
424 Lachara M
428 Lewandowski J
429 Lechowski J 
438 Ligocki K
444 Łukasik J 
449 Lukaszewski K 
451 Maczak J
462 Malinowski A
463 Malec A 
465 Malek G
467 Markiewicz J
479 Mazurka P
480 Matanis J
486 Michalik K
487 Macalek S
488 Machalik K 
490 Michalska Z 
496 Mitanowski F 
499 Misiora J 
513 Mordzen M 
519 Mroz J
526 Nowak J 
529 Nawraacaj F 
545 Olszowska 8 
549Opoka M
538 Nowak J 
437 Lipień J
539 Nowak J
543 Ogorzetak J
550 Orzol L 
552 Orzol T
562 Pawlak J
563 Pasterski J
565 Pah J
579 Petras M 
583 Pagulska S 
585 Pilut J
587 Pietras A 
589 Piotrowski S
593 Plebnnek F
594 Fioka J
596 Ponicki S
600 Polka M
601 Poskonka A
602 Pomykalski S 
608 Prusa J
610 Pustelnik M
612 Pyresak F
613 Kahwat J 
ßlßKaj-kofiki S 
Rembnsz J
631 Rogata A 
638 Rogowski A 
649 Sąsiadek J
655 Sanicky S
656 Sawel A
673 ßeronka K 
677Sedlak J 
680 Shorka Z 
689 Siksta J
695 Sierant W
696 Rigas J 
700 8icha F 
706 Skiba J 
708 Ślusarz L 
711Smulska A 
720 Sroka A 
725 Stankowsn M 
728 Staherski S 
730 Stacharz J
732 Starzyk J
733 Starkiewicz W 
737 Stolarski A 
739 Stoba S
743 Stryczek J 
748 Supienska M 
751 Suchocki T
754 Swierud J
755 Szafrański P
756 Szatko B
763 SzymanRki M 
776 Truta A 
7R8 Ułański F 
796 Waszkiewisz W 
805 Wajda J
809 Wasylewska S 
811 Warga B
816 Wasielwska T
830 Wiktor M
831 Wierzbo B
837 Wiśniewska Z
838 Włodarczyk J
839 Wleklinski J
840 Wladorski M
843 Wojtorowicz F
850 Wrublewski J
851 Wyrobek J
857 Zajac T
858 Zabawa A
859 Zajac K 
861 Zabock i J 
864 Zatka M
F« złrłlMKi J
884 Zodoska W
886 Zotorzd .T
890 Żurek W 
899 Zydorowicz T

Liczba rannych na wojnie 
■ jest jakoby garstką w poró­
wnaniu z legionami ludzi 

j cierpiących na reumatyzm. 
Żaden inny środek leczniczy 
nie osiągnął tak zadziwiają­
cych rezultatów jak słynny 
w całym świecie Richtera 
“Kotwiczny Pain Expeller” 
Cena buteleczki 25 i 50 een-
tów.

F Tg
PAIN-EXPELLER

Re.er. U.г>.РАТ.ОГГ- 
•4-9% AUGOHOL 
EAf RICHTER & Co. 

ач 215 Pearl Str ^3
Xnewyorkæ

Zachwalanie tego ustalonego środ­
ka domowego Dra Richtera

PA1N-EXPELLERU 
byłoby spóźnione.

Cały ucywilizowany świat zna jego siłę wypędzania 
Bólu, usuwania Zapalenia i sprawiania ulgi dręczone­
mu ciału przez to, że leczy Zaziębienie, Reumatyzm, 
Ból Lędźwi, Neuralgię i wszystkie cierpienia, mające 
się leczyć zewnętrznie.

Ale może niejeden z Was nie wie, że to długoletnie 
i świetne powodzenie Dra Richtera “Pain - Expelleru“ 
spowodowało niesumienne osoby do wyrabiania podo­
bnych mu środków. Chroń się sam przed oszustwem, 
zapewniając się, że butelka, którą kupujesz znajduje się 
w takim samym kartoniku, jak go przedstawia obrazek, 
znajdujący się obok niniejszego zawiadomienia!
• .Nadewszystko patrz, żeby tam była ’’kotwica“, 
ponieważ kotwica jest, dla Ciebie oznaką pewności. 
Sprzedawanie każdej mikstury jako ’’Pain Expelleru”, 
nie mającej kotwicy, jest oszustwem i bezwstydną ma­
nipulacją w celu wyłudzenia pieniędzy z Twojej kiesze­
ni pod fałszywymi pozorami.

„Kotwica“ i wyraz „Pain-Expeller“ są naszymi 
znakami handlowymi. Podług prawa nam przysługuje 
wyłączne ich używanie;

Będziemy dalej walczyli przeciw rabusiom znaków 
handlowych z wszelką mocą, będącą do naszych rozka­
zów, i prosimy o współpomoc dobrych ludzi w każdym 
miejscu. Oni taksamo sobie, jak i nam wyświadczą do­
brodziejstwo, jeżeli stonowczo i zawsze odrzucą każdą 
imitacyę Dra Richtera

„PAIN . EXPELLERU".
Gdyby Wasz aptekarz nie miał go mieć, gdy zażą­

dacie, piszcie do nas. Butelka 25 i 50 ctw.
F. AD. RICHTER & CO.,

215 Pearl St., , New York.
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Kobieta z Notre Damę 
apeluje:

Wszystkim,którzy przyślą swój 
adres, poślę za darmo razem z 
dokładnemi wskazówkami łatwe 
domowe leczenie na Opadnięcie 
macicy, nieregularne lub nadmier­
ne peryody, białe upław7y, ból gło­
wy, krzyża i żołądka, nerwowość, 
przejmujące zimne i gorące dresz­
cze, przygnębienie, skłonność do 
płaczu i melancholii. Matkom i 
ciepiącym córkom, przedłożę ko­
rzystny sposób domowego lecze­
nia. Jeżeli zdecydujesz się leczyć, 
to będzie Cię kosztować tylko 12c. 
tygodniowo, a gwarantuję wyle­
czenie. Powiedz i innym ciupią­
cym o tem. To wszystko o co ja 
proszę. Jeżeli jesteś interesowaną 
pisz zaraz po polsku do Mrs. M. 
Summers, Notre Damę, Ind.,BoxE.

SKŁAD ZAŁOZOKY W 1861 B.

HENRY SGHOELLKOPF,
GROSERNIK,
HURTOWNY I DROBIAZGOWY

232—234 E. RAND0LPH IT.
Pomiędzy Franklin i Market ul.

CHICAGO.
Sprzedaje po najtańszych cenach: 

Najlepazy, prawdziwy eer zzwalcarzki. 
Sar Edamaki i aar ParmaaańakL 
Fromago de Brie i eer Rokforaki.
Ser z rośliny, Nieueiataliki i Llmburaki. 
Brunświcki salceson.
Salami Westfalskie szynki.
Wędzone i marynowane węgorze. 
Holenderskie sztokfisze, anchories
Nowe holenderskie śledzie, rosyjski kawie« 
Prawdziwe francuskie sardynki i szampiniaag 
Francuski groch, najlepsza oliwa.
Niemieckie szparagi, krajana fasola. 
Niemieckie jagły, soczewioa, kasza pszenna. 
Najlepszy jęozmień perłowy, kasza jęczmienna 
Kasza tatarczana, kasza owsiana.
Mąka tatarczana, mąka ryiowa. 
Świeże orzechy, migdały, papryka.
Niemieckie powidła, mak.
Świeże orzechy, migdały, oytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunela. 
Francuskie śliwki, świeżo rodzynki.
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepsza Yanilla czekolada z Co cos.
Prawdziwa roayjska herbata, eztrakt mięsny 
Prawdziwa kawa Дата, Мосса, i Rio.
Prawdziwa tabaka do zażywania ЬооЪпк'ж 
Niemieckie kołowrotki i gremple.
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki). 
Świeże siemię warzywowe, siemię trawy.
Siemię dla kanarków, siemię konopniann 
rzepakowe, jako i wszelkie inno towary ko 
rzenne.

HENRY SGHOELLKOPF.

CHŁOPY USZY DO GORY!
Kto eię chce śmiać przez cały rok 

na całe gardło, niechaj sobie zaprenume­
ruje pismo humorystyczne, "Kumo­
szka". Wychodzi eo tydzień i kosztuje 
na rok dolara. Adres: 1 * Kumoszka”, 
519 Milwaukee ave., Chicago, 111.
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© Nowe wydanie Gry © 
© Bardzo Wesołej i Za- © 
© bawnej dla Kółek To- © 
© wai-zyskich © 

® NIEBO® 
® z 32 obrazkami, drako- ® 
® wane na pięknym pa- * 
® pierze, w dwu kolorach ® 
© — które trzeba same- ®
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© 
© 
©
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mu nalepić na tekturę, 
Cena................. 10 ct.

Nalepione na grubej 
tekturze, oprawne w 
im płótno, bardzo o- 
zdobnie i mocno wy­
kończone, Cena. .50 ct.

Prześliczna ta gra 
powinna się znajdować 
w każdym domu, jest 
bardzo pouczająca i za­
bawna. Od dwóch do 
dziesięciu osób może 
brać udział w tej samej 
grze. Adresować. W. 
Dyniewicz, 532 Noble 
str., Chicaigo, 111.

»
©©
©
©
©
©
©
© 
© 
©
© 
©
©
©
©

© © © © © © © © © © ©

Apteka Z. Z. Kielawa, 1125 Broadway — 
Buffalo, N. Y. , poleca następujące wypróbo­
wane środki lecznlcse uwadze czytającej pu­
bliki :

SPECYFIK na Astmv. Astmę, dychawicę, 
krótki męczący spazmatyczny oddech suchy 
ciężki kaszel leczy, przynosząc zaraz w po­
czątkach kuracji st;.. owczą ulgę nasz “Spe­
cyfik na astmę ’. No 1 i No 2. Każdy z No 
z osobna >1.00 z przesyłką 25c. więcej.

“RODNICA” prawdziwy lek Opatrzności 
dla cierpiących niewiast. Usuwa wszelkie 
choroby macicy, przyprowadzając organa rod­
ne do naturalnego stanu zdrowia w szczegól­
ności leczy: opadanie, oberwanie macicy 
(Prolapsus Uteri), zboczenia lub wewnętrzne 
zapalenia macicy, białe upławy, połączone z 
boleściami periody, niepłodność, skłonność do 
poronień — pożyteczny dla nrwlast przecho­
dzących zmianę życia (change of life). Ce­
na $1.00 z przesyłką $1.25.

^PIGUŁKI Sw. Walentego, leczą Epilepsję, 
Wielka chorobę, padaczkę, chorobę św. Wita 
nawet w zastarzałych wypadkach. Liczne 
podziękowania świadczą o rzadkiej i prawdzi­
wej skuteczności tego środka. Cena pudeł- 
ka........................................................................$2.50

SPECYFIK na Reumatyzm. Chroniczny lub 
stawowy reumatyzm, lumbago, gościec, bole­
sne obrzmienia stawów muszkułów, zdręt 
wienie, sztywność, darcie w krzyżach, reuma­
tyczną neuralgię — czyto świeżo nabyte oży­
to w zastarzałej formie, leczy gruntownie 
przez krew nasz “Specyfik na Reumatyzm’’; 
równocześnie nirwanie sławnego Olejn św. 
Salomei” do naciera.;, leczy pewnie, stanow­
czo bez zawodu reumatyzm i stare zazię­
bienia w jakiejkolwiekbądś formie. Cena o- 
bydwóch środków $2.00 z przesyłką $2.25.

MASC na stare rany. Mnoga ilość Tndzi 
cierpi na stare, przyk e gnojące rany, któ­
rych leczyć nie umie w sposób umiejętny. 
Wypróbowana i sporządzoną przez nas maść 
oczyszcza btare rany, ściąga ogień i opuchliz­
nę, zasklepia i w zupełności je goi. Ceną 
słoika 50c., z przesyłką 60c. — douatkowo 
antyseptyczny płyn do obmywań 50c. —Le­
karstwa ogłaszane przez nas nie są żadnym 
hu nbugiem. Stanowisko nasze jak > aptekarza 
stamkrajowego i właściciela jednej z naj­
większych aptek w stanie New York, daje 
gwarancyę każdemu odbiorcy rzetelnej obsłu­
gi byznesowej. Za nadesłaniem Post Money 
Order lub znaczków po^ .owych, wyseła się 
lekarstwa odwrotnie jakoż i na wszelkie 
zapytania odpowiada. Rzecz oczywista, że po 
za lekarstwami ogłaszanemi, wysełamy na żą­
danie wszelkie inne środki apteczne tak tu­
tejsze jak i starokrajowe. Adres: Z. Z. 
Kielawa — Aptekarz 1123—1125 Broadway 
—Buffalo, N. Y. |Apr. 18|

DARMO nam swoje prawdziwe] 
imig, adres i parę znaczków pocztowych, 
odblerze darmo nasz No. 4 katalog, najwięk­
szy w Pohkim języku. Zawiera opisy przesz­
ło 290 chorób, męzczyzn, niewiast i dzieci, 
poczętek chorób i ich następstwa, radzi jakie 
lekarstwa używać, gdzie Je dostać lik* kosz­
tują. Zawiera ilustracje i opisy najnowszych 
elektro-lecznlczych aparatów. Mydeł, Perfum, 
Brzytew, llaruionjl, Koncertinów, ładnych 
Powinszowali, Listowego Papierń, Fonts- 
nicznych Piór. Rozmaitych Obsadek i innych 
potrzebnych rzeczy. Pisz po katalog dzisiaj.

JOHN’S SUPPLY HOUSE 
41 PILSEN STATION, CHICAGO, ILL

ll4

Stereoskopy z widokami.

Zawarliśmy z firmą bawarską umowę na 
mocy której możemy dostarczy« naszym a- 
bonentom

STEREOSKOP
wraz z 24 widokami stereoskoptonowemi 
przedstawiającemi Mękę Pańską, podług od­
grywanej w Oberammergau w Bawary! Ste­
reoskop ten. którego rycinę tutaj podajemy, 
wraz z 24 widokari. ofiarujemy każdemu s 
abonentów, jeżeli zapłaci za “Gazetę Pol­
ską” abonament z góry za rok $2.00 i dołą­
czy na stereoskop $1.00 i przesyłkę 25c. ce 

i razem uczyni $3.25.
Sam stereoskop z 24 widokami bez ga­

zety kosztuje $2.00. Stereoskop ten wysyła­
my ekspresem i przesyłkę sami opłacamy. 
Te 24 obrazki przedstawiają przebieg żt- 
cia Jezusa Chrystusa od narodzenia aż do 
wniebowstąpienia.

Te widoki tem się odznaczają od innyeh, 
że patrząe na nie przez stereoskop, oeoby 
w nim przedstawiaj* się łakoby żywe, w 
naturalnym od siebie oddaleniu i natural­
nej wielkości.

innych miastach gorsze widoki sprzeda­
ją po lOc. do 20c. sztuka, a stereoskopy od 
$1.50 do $5.00. Czytelnicr nasi mogą nabyć 
ten stereoskop jako premię do gazety za 

■ donłatą jednego dolara lo abonamentu ta 
“Gazet* Poi. co razem, gazeta i steree-

| skop z 24 widokami, uczyni trsy dolary.

Żywoty Świętych Pańskich.
NAJWSPANIALSZE NOWE WYDANIE 
Napisane przez X Piotra Skargę, z dodat­

kiem sześćdziesięciu sześciu życiorysów 
Świętych wyjętych z księgi Żywoty Świętych 
Ks. Stagraczyńsklego.

Ozdobne to dzieło upiększone lest: kilkuset 
i iaustracyaŁ.l. 6 11 tog rafowanymi kolorowymi 

obrazkami. Obejmuje przeszło 2000 stronie 
wielkiego rozmiaru. W mocnej oprawie, wy­
tłaczane z srebra tytuliki 1 marmurowe brse- 
gi. Rozmiar 9 przy 12. Waży 9 funtów.

TYLKO $6 00.
Przysyłający na tę księgę niechaj poda- 

i dzą najbliższą stacyę ekspresową, gdyż poeztą 
i nie można wysyłać, bo księga jest za ciężka.

Drukowana na pergaminie, oprawna w 
' morokko skórę i wyzłacane brzegi kosztuje 
1 $12.00.

Adresować:

W. Dyniewicz,
( 532 Noble st., Chicago, Ul.

3^ FARMY
w Indiana, Michigan, Illinois i Wisconsin.

Kto chce iść na farmę gotową niechaj się zgłosi do nas, podając 
jaką, mniej-więcej wielką farmę sobie życzy i w jakiej cenie, oraz, 
w którym z wyżej wymienionych Stanów.

Mamy farmy w różnych okolicach, piszcie tylko jaką i gdzie ta­
kową chcecie, a Wam doniesiemy i podamy -wszelkie szczegóły.

Również ci, którzy posiadają farmy w powyższych Stanach, a 
chcą sprzedać lub zamienić na properta w Chicago, niechaj się do 
nas zgłaszają, podając wszelkie szczegóły, jak :

1. W jakim Stanie i powiecie?
2. Jaka odległość do najbliższej stacyi, kolei żelaznej, kościoła i 

szkoły?
3. Ile akrów ; ile pod uprawą ; ile pastwiska ; czy jest rzeka lub 

staw blizko?
4. Jaki jest grunt, jakie budynki, maszyny, ile inwentarza, koni 

i. t. d.ł
5. Jaka jest cena farmy; dług, jeźli jest, to jaki i kiedy płatny, 

jaki procent?
6. Legalny opis ; oraz inne szczegóły.
Zatem kto chce Kupić lub sprzedać farmę, niechaj się zgłosi do :

C. W. Dyniewicz & Co.,
805 Milwaukee Ave., Chicago, 111.



Dział Gospodarczy.
Inwentarz w porze wio­

sennej.
Długą mamy zimę w tym 

roku. Kalendarz w prawdzie 
wiosnę już zapowiedział ale 
na dworze wiatr zimny wie- 
je, śniegi i deszcze padają, 
jakby zima w całej swej, sro- 
gości wrócić zamierzała. (Na­
pełnia to troską gospodarzy, 
bo zapasy zimowe siana i 
słomy są na wyczerpaniu, a 
sztuczne pasze są tak dro­
gie. że zakupno ich bodaj się 
opłaci. A przecież właśnie w 
tym czasie wiosennym nale­
ży inwentarz żywić obficie. 
Tyczy się to zwłaszcza in­
wentarza pociągowego, od 
którego wymagać musimy 
pracy wysilonej. Tutaj mści 
się na gospodarzu brak obra­
chunku. Jeżeli w jesieni nie 
zrobił obrachunku zapasów 
paszy w stosunku do ilości 
inwentarza, lecz pasł bez od­
mierzania, na oślep, “boć 
poddasza pełne są siana, a 
stodoły aż pękają od słomy”, 
to teraz łatwo może przyjść 
czas pokuty za taką nieoglę- 
dność. Podczas długiej zimy 
wyczerpią się i najobfitsze 
zasoby i właśnie, gdy nadej­
dzie wiosna, może zasobów 
zabraknąć. Niema tedy innej 
rady, jak paszy dokupić, aby 
uniknąć strat, jakie powstać 
mogą z niedostatecznego ży­
wienia inwentarza. Aby pa­
szę jak najlepiej wyzyskać, 
należy paść regularnie, o je­
dnakowej porze, unikać 
zmian paszy i zachować je­
dnostajną regułę, co do za­
dawanych ilości. Gdy porę 
odpasania opóźnimy, naten­
czas zwierzęta wygłodzone 
jedzą eliłapezywie, nie prze­
żuwają należycie a wskutek 
tego następują zaburzenia w 
trawieniu i pasza idzie na 
marne; w razie przyspiesze­
nia pory odpasania zwierzę­
ta nie jedzą z apetytem, 
przebierają paszę i rozrzuca­
ją i znowu jest strata dla go­
spodarza. Wogóle cały przy­
rząd trawienia u zwierząt, 
zwłaszcza u bydła rogatego, 
gruczoły ślinowe, żołądek, 
kiszki, wymagają pewnego 
spoczynku pomiędzy jednem 
a drągiem jedzeniem. Jeżeli 
więc nie zachowuje się re­
guły co d0 czasu odpasania, 
natenczas przyrządy te sła­
bną a zwierzę nie wyzysku­
je paszy w zupełności. Te sa­
me szkody wynikają dla 
przyrządów trawienia u 
zwierząt, jeżeli zmienia się 
raptownie skład paszy. O 
tern pamiętać należy, gdy by­
dło wychodzić zacznie na 
pierwszą trawę. Niestety, 
zwierzęta, gdy zasmakują 
paszy zielonej, niechętnie 
jedzą paszę suchą , zwłasz­
cza, gdy jakość jej pozosta­
wia wiele do życzenia. To 
też dbały gospodarz pozosta­
wi na ten właśnie czas przej­
ściowy zasób jak najlepsze­
go siana, gdyż takie bydło 
zawsze chętnie przegryzie, 
gdy wróci z pastwiska. Kto 
pasie w domu zieloną paszę, 
ten łatwiej może sobie zara­
dzić: najracjonalniejszy
jest sposób rżnąć zieloną pa­
szę na sieczkę i mieszać ją z 
sieczką suchą lub z plewami.

Jałowiec,
właściwie wilk leśny, wy­

jaławia ziemię czyli wyciąga 
z niej wszystkie pożywne so­
ki. Ziemia w tern miejscu, 
gilzie jałowiec rośnie, staje 
się nieurodzajną; po kilku 
latach będzie tam tylko 
szczery piasek; w lesie na­
wet drzewa usychają w ta- 
kiem miejscu, gdzie jałowiec 
się rozrośnie, i pastwisko, 
zarosłe jałowcem, jest bar­
dzo marne, bo krowy od ja­
łowca chorują, a nawet nie 
chcą się paść, gdzie on roś­
nie. Należy więc usuwać ja­
łowiec, bo pastwisku jest 

nieużyteczny, a może z nie­
go być dobra i trwała faszy- 
na na poprawę dróg.
Prawidła o nasadzaniu kur.

J. W oddziale, gdzie ptac­
two jajka znosi, nie można 
kwok nasadzać. 2. Kurkę na­
leży posadzić wieczorem w 
tern miejscu, w którem ma 
wysiadywać. 3. Podkłada 
się pod kurę, przynajmniej 
na dobę, jajka nie przezna­
czone do lęgu, lecz na kuch­
nię lub też zamiast nich stu- 
czne jaja gipsowe lub porce­
lanowe. 4. Gniazdo musi być 
przed nasadzeniem dobrze o- 
czyszczone. 5. Podczas wy­
siadywania potrzeba kwokę 
i gniazdo zasypać proszkiem 
perskim, a w całym oddzielę 
kurnika, gdzie ptactwo na­
sadzono, musi panować czy­
stość zupełna. 6. Dla każdej 
kwoki należy nowe gniazdo 
urządzić. 7. Gniazdo umiesz­
czać należy w przyciemnio­
nym oddzielę, w ciepłocie, 
jaka panuje w zamieszkałej 
izbie. 8. Kury dzikie i ksuiry 
z długimi szponami wyłączyć 
od nasadzenia. 10. Ważnem 
jest nie dawać więcej jaj, 
jak kwoka wygodnie obsiąść 
może. 11. Jeśli więcej gniazd 
w tym samym oddzielę ku­
ry wysiadują, potrzeba każ­
de gniazdo o tyle zagrodzić, 
aby kwoka drugiej przeszka­
dzać nie mogła. 12. Z kwoka­
mi siedzącemi należy się ob­
chodzić spokojnie i łagodnie. 
13. Kwokom nie należy da­
wać paszy miękkiej. 14. Jaj­
ka świeże wylęgają się naj­
lepiej. 15. Jajka, sprowadzo­
ne z daleka, potrzeba przy­
najmniej przez |dobę pozo- 
stwić w spokoju, zanim je 
się pod kurę podłoży.

Oznaki mokrej łąki.
Najwidoczniejszą oznaką 

jest znany każdemu rolnikor 
wi mech łąkowy, który na 
suchych łąkach nigdy się nie 
pokazuje; za to na mokrych 
tak bujnie się rozrasta, że 
jakby kożuchem okrywa po­
wierzchnię łąki. Z pod takie­
go kożucha mchu gdzienie­
gdzie tylko wyrasta cienka 
łodyga jakiejś trawki, naj­
częściej kwaśnej turzycy. 
Nic więc dziwnego, że na łą­
ce takiej nie wiele można na­
kosić siana, a i to kiepskie­
go. Poprawienie takiej łąki 
przedewszystkiem od osu­
szenia rozpocząć należy. Bo 
choćby się nam nawet po 
wierzchu wydawała suchą, 
to z pewnością w podgle­
biu ma ona zaskórną, stoją­
cą wodę, której koniecznie 
odpływ ułatwić potrzeba. I 
święty Boże nie pomoże, tyl­
ko rów kopać trzeba, bo bez 
niego nie wieleby skutkowa­
ło i silne nawet bronowanie, 
posypywanie popiołem, na­
wet i nawożenie wapnem lub 
marglem: bo wszystkie te u- 
lepszenia dopiero po należy- 
tein odwodnieniu prawdzi­
wie i w zupełności skutko­
wać będą.

Również widoczną i bardzo 
pewną oznaką, że łąka cier­
pi od nadmiaru wilgoci, są 
wszystkie gatunki sitw, któ­
re rosną także tylko na mo­
krych łąkach. Sity dają liche, 
niepożywne siano, niewarte 
więc dozwalać im rosnąć na 
łące, a bez osuszenia nigdyby 
się ich nie wygubiło.

Następnie skrzypy, jeżeli 
zbytnio na łące się rozrasta­
ją, to wskazują również na 
zbyt wielką mokrość łąki. 
Skrzyp w niektórych okoli­
cach nazywają końską 
chrząstką, bo konie jedzą go 
dosyć chętnie; pożywienia 
jednak z niego bardzo mało, 
a bydłu to nawet szkodzi. 
Krowy tracą od niego mleko, 
dostają niestrawności, a 
często i silnej gorączki. Po­
wiadają ża cielętom skrzypy 
nawet w ściółce szkodzą. 
Skrzypy te łatwo poznać z 
wyglądu, przypominają bo­
wiem zagajniki choinowe, 

gdyż mają łodygi proste, na 
których w okółkach wyra­
stają wązkie , suche listki, 
jakby gałązki na chojaku.

(Dalej znany każdemu ta­
tarak, którym w Zielone 
Świątki uanajamy nasze po­
dwórka i izby, również za 
mokrą oznacza łąkę. — Pół 
biedy jeszcze, gdy rośnie tyl­
ko na bokach rowów; ale po 
całej łące nie można mu po­
zwolić zbytecznie się rozpa­
noszą«, bo chociaż nie zau­
ważono, aby szkodził dobyt­
kowi, lecz pasza z niego ma­
ło pożywna. Lepiej więc wy­
niszczyć go, aby nie zabierał 
darmo miejsca lepszym, po­
żywniejszym roślinom i ta­
kowych nie głuszył.

Zbyt mokrą łąkę znamio­
nuje również powszechnie 
znana mięta, którą niektó­
rzy uważają nawet za poży­
teczną dla jej przyjemnego 
właściwego zapachu. Tym­
czasem dobytek widać ma 
inny gust, niż ludzie, bo mię­
ty jeść nie chce i stanowczo 
woli siano z takiej łąki, na 
której ona nie rośnie wcale.

Ochraniajmy ptaszyny!
Jakże posępnie wygląda 

las w jesieni! Nie słyszymy 
tam ani wesołego śpiewu 
ptaków, ani ich troskliwego 
szczebiotania koło gniazda; 
drzewa pochylone, krzaki i 
trawy pożółkłe, jakoby za­
marły; czasem tylko sójka 
wrzaśnie, zrywając żołędzie 
na dębie; zaświergocze sikor­
ka, szukając robaczka pod 
korą sosny, lub przeraźliwie 
zakrzyczy kwiczoł, zbierając 
jarzębinowe jagody, a tam 
daleko silnym dziobem puka 
dzięcioł w spróchniałem 
drzewie. Oto jest cały śpiew 
i cała muzyka w jesiennym 
lesie! Samemu człowiekowi 
jest smutno i tęskno w takim 
lesie.

A teraz wejdźmy do tegoż 
lasu na wiosnę.

O! z pewnością spotka nas 
tam zupełnie inny śpiew i 
inna muzyka ptasia!

Tu, zda się nam każde 
drzewko, każdy krzaczek 
wydaje swój śpiew radosny, 
swój dźwięk wesoły. Jakże 
nam niewymownie przyjem­
nie i mile spędzić chwilkę 
czasu wolnego, słuchając 
dziwnych śpiewów ptactwa. 
Wszystko dokoła nas jakby 
śpiewa, gra, cieszy się i we­
seli wiosną i życiem. Każdy 
głos brzmi dźwięczniej i we­
selej, niż w jesieni; nawet 
jednostajne pukanie dzięcio­
ła rozlega się radośniej po le­
sie.

Ale przysłuchajmy się u- 
ważniej śpiewu ptactwa: oto 
czarny kos, siedząc w gęst­
winie lub na wierzchołku 
drzewa, wyśpiewuje tak ła­
dnie, iż zda się nam, że to 
śpiewa człowiek jakiś, ukry­
ty w krzakach; żółta wilga, 
usiadłszy na gałązce, wygwi- 
zduje, niby drażniąc swa­
wolnego chłopaka; szaro-żół- 
tawy czyżyk ciągnie swoją 
piosenkę z takim wisiłkiem, 
jakby dźwigał na swych bar­
kach nie wiem jak wielki 
ciężar; szara kukułka, zwa­
na także zazulą, wylicza 
pannom lata zamążpójścia, 
siedzi sobie na gałęzi i szy­
dzi z ptaszyny, której podło­
żyła w gniazdo swe jajko; 
biała pliszka bije pociesznie 
ogonkiem resztki śniegu, we­
soło krzycząc “cik-cik”; du­
dek cziubaty uwija się za o- 
wadami, ponuro dudając; 
zwinna jaskółka, uganiając 
się za muszkami, a zobaczy­
wszy jastrzębia, powtarza 
“eisip”, ostrzegając tern 
drapieżnika, lub usiadłszy 
na suchej gałęzi lipowej, wy­
wodzi całą piosenkę; tam da­
leko na wysokiej sośnie gru­
cha gołąb; wołając na swoją 
nadobną do nowego gniazda ; 
na samej zaś chacie czarny 
szpak ślicznie wydziwia, 
dziękując Stwórcy za roba­

czki których nazbierał sobie 
na łące; tam hen wysoko ni­
by czarna muszka trzepocze 
skrzydełkami w powietrzu 
dźwięczny skowronek, któ­
rego lud nasz nazwał śpie­
wakiem Najświętszej Panny 
— on pociesza rolnika w 
mozolnej pracy i obieca mu 
obfity plon po jego ciężkich 
trudach; to też rolnik zacho­
wuje najmilsze wspomnienie 
dla skowronka. Oto jest 
śpiew królestwa ptasiego, o- 
to jest muzyka wiosny!

Komuż nie jest miło wyjść 
w pole lub do lasu i posłu­
chać, jak każda ptaszyna 
swym głosem, przez Stwórcę 
jej danym, wdzięcznie śpie­
wa, dziękując Bogu za wio­
snę, która już nadchodzi, a 
która rozwesela całą naturę.

Jakże smutno byłoby, gdy­
byśmy nie usłyszeli tego 
śpiewu ani na polu, ani w le­
sie: las drzemałby posępnie, 
a na polu wiatr tylkoby hu­
lał.

Oprócz ładnego śpiewu, 
wiele ptaków przynosi nam 
ogromną korzyść. A więc o- 
bowiązkiem rozumnego rol­
nika i porządnego gospoda­
rza jest szanować i oszczę­
dzać ptaki pożyteczne i nau­
czać małe dzieci to samo czy­
nie, szkodliwe zaś ptaki 
wszelkimi sposobami tępić.

Starsi powinni nie tylko 
zapobiegać, ale stanowczo 
zakazać dzieciom: bić jaja 
ptasie i zabierać pisklęta; 
zwykle bowiem niedobre i 
rozpustne dzieciaki, zebraw­
szy się do gromady, chodzą 
po polach, łąkach i lasach 
wyszukują (gniazda, niszczą 
je, zabierają lub biją jaja i 
rozrzucają pisklęta, nie zwa­
żając na żałosne i płaczliwe 
jęki ptaszyny-matki. Nie- 
darmo chiński mędrzec po­
gański Konfueyusz, jeszcze 
przed paru tysiącami lat na­
uczał: “Ten popełni śmier­
telny grzech, kto zabije mat­
kę jakiegokolwiek stworze­
nia, karmiącą dzieci lub 
brzemienną”. Lecz my na 
to nie zważamy, u nas starsi 
i młodsi tępią wszystko ży- 
jące wszelkimi sposobami.

Na wiosnę, gdy się wszyst­
ko gnieździ i płodzi, gospo­
darze lub gospodynie, idąc 
na pole, prowadzą za sobą 
psy, które biegają po zbożu, 
wyszukują gniazda, wypija­
ją jaja ptasie, zjadają pta­
szęta i małe zajączki.

My jakby umyślnie stara­
my się zaciekle wszystko do­
koła siebie wytępić i znisz­
czyć. I nic dziwnego, że u nas 
liczba zwierząt i ptaków sto­
pniowo się zmniejsza; a mo­
że nawet dojdzie do tego, że 
ptaki, jak wróble, jaskółki, 
pliszka, skowronek, sikorka, 
będą u nas rzadkością; a 
wtedy robaki nam zjedzą li­
ście na drzewach, zboża na 
polach i warzywa w ogro­
dach.

Goldzier, Rodgers & Froelich
ATTORNEYS AND COUN­

SELORS AT LAW.
гокСм 620

Chamber of Commerce Building
K0U LA SAI.LE I WASHINGTON ULICJ 

CHICAGO, ILL.
TAKE RLEVATCO TEL.MAIKSU

KALENDARZ ŚCIENNY 
NA ROK 1909.

Piękny polski kalendarz 
ścienny drukowany w kolo­
rach, z oznaczeniem wszyst­
kich świąt polskich i ame­
rykańskich, jakoteż postów 
w czerwonym kolorze powi­
nien sobie każdy nabyć w 
naszej księgarni. Kalendarz 
ten jest wykonany artysty­
cznie i może być ozdobą ka­
żdego polskiego domu. Ka­
lendarz ten wyślemy każde­
mu, kto nam nadeśle 5c. w 
znaczkach pocztowych.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st. CHICAGO, Ul.

50,000 KSIĄŻEK 
BEZPŁATNIE.

Wartości $10.00 dla Każdego Mężczyzny.
Jeżeli cierpisz na jakakolwiek chorobę właściwa mężczyznom, chcielibyśmy, żebyś, na­

pisał po jedna z tych znakomitych książek. Ona wskazuje w przystępny i prosty sposób, 
jak każdy cierpiący na Zatrucie Krwi/Osłabienie męzk&ci, Ogólna utratę Sił, Reuma­
tyzm. Choroby Organiczne, Żołądek. Wątrobę, Nerki lub Pęcherz* może być wyleczony 
gruntownie u siebie w domu. Jeżeli jesteś zniechęcony wydawaniem pieniędzy, nie 
otrzymując pożądanych skutków, ta Bezpłatna Książką dla Mężczyzn przedstawia dla 
ciebie wartość paru set dolarów. Ona ci powie dla czxgo cierpisz i jak wyleczyć się mo­
żesz gruntownie i stale. Książka ta powróciła zdrowie doskonałe, siły i zdolność męzką 
—tysiącom mężczyzn. Ona jest składem wiedzy i zawiera właśnie to, o czem każdy męż­
czyzna wiedzieć powinien. Pomiotaj, że książkę tę otrzymasz zupełnie darmo. My pła­
cimy przesyłkę pocztowa. Załacz bezpłatny kupon, przyślij do nas dzisiaj, a my po- 
ślemy ci tę drogocenną książkę, opłacając przesyłkę.

PRZYŚLIJ TEN BEZPŁATNY KUPON NA KSIĄŻKĘ DZISIAJ.
DR. JOS. LISTER & CO., P. 707 Northwestem Bldg., 22 Fifth Ave., Chicago.

Panowie: Jestem zainteresowany pańską bezpłatną ofertą i proszę o przysłanie mi Książki natychmiast.
Nazwisko................................. . .......................................................... . ............................. . .............................. ......................
Miasto...................................................................................................... State............•.......................................................

NA SPRZEDAŻ FARMA 80 AK­
RÓW i REZYDENCYA z 1 AK­

REM w MIASTECZKU!
80 akrów farma, cała ogrodzo­

na drutem. Gleba jest urodzajna, 
położenie wysokie i korzystne. 
Ziemia wydaje wszelkie zboża i 
warzywa. 70 akrów jest pod płu­
giem, a reszta łąka i pastwisko. 
Zabudowania są dobre i obszerne ; 
dobry dom mieszkalny, duża staj­
nia dla koni i bydła i dla siana; 
przy tej stajni jest szopa z prze­
działem na maszyny i narzędzia 
rolnicze. Jest chlew z podłogą dla 
trzody chlewnej, 2 kurniki także 
z podłogą; duży szpichlerz na 
zboże, z przybudowaną szopą dla 
“buggy”. Dla koni jest osobny 
budynek z przybudowaną szopą 
dla wozu. Wszystko obsadzone 
dokoła dzikiem drzewem. Wia­
trak do pompowania wody. W o- 
grodzeniu jest sad różnych gatun­
ków dr^ew owocowych; znajduje 
się 50 drzew rodzących owoce. 
Odległość farmy od kościoła pol­
skiego 2 mile ; polskich rodzin jest 
przeszło 60 familii. Do miasta 
większego jest 7 mil. Farma ta 
jest blisko East Chain Lakes 
Martin Co., w Stanie Minnesota.

Także w miasteczku East Cha­
in, przy polskim kościele, mam 
nową rezydeneyę na 1 akrze ; tak­
że stajnia dla krów, kurnik, skład 
na korny i węgle. Ogród piękny 
z 46 drzewami owocowemi. W 
East Chain są 2 sztory, kuźnia i 
kilku innych mieszkańców. Za 
farmę żądam $4.400, a za rezy- 
dencyę z 1 akrem $1.700. Radzę 
takiemu kupić, żeby ojciec miesz­
kał w East Chain Lakę, a syn lub 
zamężna córka na farmie. Adre­
sować: John Dębski, R. F. D.
No. 2, Ib : 82, Fairmont, Minn., 
albo do: C. W. Dyniewicz & Co., 
805 Milwaukee Ave., Chicago, 111.

WINO
jeet najlepszym napojem, gorz­

kie zioła najlepazem lekar­
stwem na Żołądek.

TRINERA 
AMERYKAŃSKI 
ELIXIR 
GORŻK1EGO 
WINA - -

just kombinacją wina z zio­
łami 1 dlatego etanowi naj 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek 1 nerwy, które wzbo­
gaca 1 wyrabia krew. Do na­
bycia w aptekach

JOSEPH TRINER,
799 S. Ashland ar.. Chicago, III.

Designs 
Copyrights Ac.

Л IlTUUC rv..«.--. —----- • —-----quickly ascertain our opinion T _ i. nrohahlv nntentei

60 YEARS*
^H^^M^EXPERIENCE

’””"z
Anyone »ending a sketch and description may 

quickly ascertain our opinion free whether an 
invention is probably patentabla Communica­
tions «irict I jr conOdent lai. HANDBOOK on Patents 
lent free. Oldest asency for securing patents.

Patents taken through Munn * Co. receive 
fjxctal notice, without charge, in the

Scientific American.
A handsomely Illustrated weekly. largest dr-

MUNN & Co.36,Bre*d«”- New York
Branch Office. C2S F Pt™ Waabtogton. D. C.

DOBRE RADY.
Jeżeli <hce«x wiedcieć

Jak być pięknym
Jak mleć 

ŁADNE, BUJNE
WŁOSY,

to przyślij swoje nazwisko, dokładn ya 
dres, a my ci poślemy darmo ładną 
książeczkę pod nazwą “Dobre rady“, * 
której możesz się dowiedzieć dużo po 
żytecznych rzeczy. Książeczka tapowin
na być w każdym domu.

The Rutkowski Co.
273 Potomac Ave., Buffalo, N. T.

ROZWESEL SWÓJ D0MPKZEZ «akupno jednej e naszych 
DOMOWYCH SKRZYNEK MUZYCZNYCH

Jest to najcudowniejszy lecą i najtańszy instm 
mant muzyczny sprzedawany. Daje więcej przyj« 
mnoici, aniżeli f 100 organy i można na nim zawsze 
grać jakąkolwiek melodyą. Nie potrzeba wykształ­
cenia muzycznego, bo na instrumencie tym nawet 
dziecko grać może. Wszyscy którzy ten instrument 
sobie zakupili są zdumieni i zadowoleni, ponieważ 
przeszedł ich oczekiwania, gdy* gra przeszło 1OO 
kawałków Jak to wskazuje lista • każdą skrzynką 
muzyczną posyłana. Moina jej używać w domu 
przy śpiewie dzieci w towarzystwach i w czasie

U różnych zgromadzeń towarzyskich. Opłaci sią wam 
£ w jednej nocy skoro niytą do przygrywania do lat 

, ca. Gra głośno, wy sterczy na kaidą zwyczajną halą. 
yP Hymny, marsze, walce, póiki-mazurki, kadryl«, jak 
Vz również najnowsze śpiewy popularne oddaje ten in­

strument z taką dokładnością jak tylko najlepsi muzykańei mogą. Dla dzieci stenowi wiel­
ką uciechą.

Wałek, jak widać na rycinie, ma stalowo sztyfeikl które grają podczas gdy sią walec 
obraca. Powtórzywszy śpiew lub taniee bez zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiający 

‘instrument kosztuje tylko $0.00. Tysiącami sią sprodajo. Spnedajemy piąkno harmoniki 
po najniższych cenach. Ale jeżeli poszleeio dzisiaj >2.00 jako salicską, my poszłamy wam 
Domową Skrzynką Muzyczną zaraz, a przy odbiorze tejże zapłacicie resztą tj. *4.00. A- 
genoi dobrze zarabiają. Areoujeie: Standard Manufacturing Co., 76 Park Place, r. O. 
Ib 117t New York City. Dpt. 46 (Git)

Harmonia 11 cali wysoka 0 cali szeroka 10 kla­
wiszy, 8 stopsy, 3 rządy piszczałek cena *6.50.

Zeprki mętklei dzwrkie. Łańcuszki, Broszki. Bns 
zoletki. Skrzypce, Bary. Klarnety, Koncertyny, 
Brzytwy, Rewolwery. Nwyki, Książki do aabe- 
żeństwa, Stereoskopy i widoki, Mówiące maazyi* 

ki i t. d. Kto jeszcze niema naszego katalogu niech nam przyśle/5' markę, a wy- 
ślemy mu odwrotną pocztą. Adresujcie:
NALEPINSKI MDSE. 60 . 359 W. Chicago Ato.“chicA6O, ILL
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PIĘCIO LETNIE DRZEWKA OWOCOWE 
wychodowan« na ciężkiej gtebie, które wszędzie się 
przyjmują,rosnę, i owoce wydają, są na ten sezon 1908 
— 1909do sprzedawania i wysyłania koleją w dalsze 
okolice z mej 30-akrowej szkółki przy Diversey, 
Beilmont i North 60 aves., Chicago, 111.

1250 sztuk Gruszy, 1 do 1% cala grube, a 7 do 9 
stóp wysokie po......................... ..................... $1.00.

2400 sz^uk Jabłoni % do % cala grube a 4 do 6 
stóp wysokie po...................................................75 ct.

700 sztuk Śliwów,(Damasyny i RinglodY) % do 
1 cala grube a 6 do 8 stóp wysokie po..............$1.00.

250 sztuk Wiśni do % cala grube a 4 do 6 
stóp wysokie po...................................................75 ct.

Agrest holenderski (duży owoc) 4-letni po $1.00. 
Porzeczki, (świętojanki) 5-letnie po .. .. $1.00 
Róże holenderskie 4-leftnie (duży, czerwony 

kwiat), trwałe przez zimę po............... $1.00.
Wino 4-le<tnie rozmaite gatunki p0 .. .. $1.00.
Kto kupi z powyższych najmniej za 10 dolarów, 

temu przesyłka będzie opłacona.
Wszelkie inne drzewa i krzewy w wartości od 2 

do 60 dolarów sztuka wywozi się swemi wozami w 
mieście Chicago i okolicy i sadzi się z gwarancyą, że 
rość będą a te są: Brzosty, Klony, Lipy, Katalpy, 
Morwy.Orzechy, (Wallnut), Topole i Wierzby ;Grusze 
Jabłonie, Śliwy i Wiśnie, i rozmaite krzewy od je­
dnego dolara do 35 dolarów za kierz.

Adresować d0 mego ofisu;
W. DYNIEWICZ, 532 Noble str., CHICAGO, ILL.
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Jesteś Chory?
Nie bien daremnie lekarstwa! Przekonaj sią 
naprzód, eo cią dolega a staniesz 
sposób twoim własnym lekarzem. Przyślij 
nam twój mocz, śliną albo inne odłączenia 
wilgoci twego ciała pod niżej podanym adre­
sem, załączając równocześnie trzy dolary za 
egzaminacyą, a my odeślemy ei s powrotem 
wynik mikroskopicznej I chemicznej «gzami 
nacyi twego moczu, śliny itd., jako toż poda, 
my zarazem przyesyny twej choroby i jak 
z niej sią możesz wyleezyć, przyłączając ró­
wnież skuteczne lekarstwo.

Sztab naszego leczniciego zakładu składa 
aią z najstarszych i najpraktycsniejssych do 
ktorów, .chemikó.r i aptekarzy, wykształco­
nych w najlepszych szkołach w Europie i w 
Ameryoe. posiadających najlepsze dyplomy. 
My nie znamy humbugu i gwarantujemy dla 
tego za każdy nasz czyn. My nie leczymy 
specyalnych chorób, ale wszystkie chorobę 
waszego szczególnego •ytUmu.

Uwaga: Jaa przysłać odłączenie wilgoci
| ciała:

Mocz: Napełnij jedną małą 2 uneyową
butelką z twoim moczem, pierwszym odda­
nym rano, zamknij dobrze korkiem i odeślij 
do nas w małem pudelku eksprosaem z góry 
opłaconym. .... ...Ślina: Napluj do małej szerokiej butelki 
wyplucie z piersi, zamknij korkiem i odeślij 
do nas w ten sam sposób jak mocs. Adres:

Pedicura Remedy Co.
460 N. Robey st., Chicago, Dl

Uczcie się po angielsku!
'Możemy was nauczyć przez pocztę w 

krótkim czasie po angielsku mówić,czy­
tać i pisać. Chcemy was przekonać i 
poślemy wam jedną próbę dla doświad­
czenia. Piszcie dziś i adresujcie: 
“SZKÓŁ K POLSKO-ANGIELSKA” 

712 W. 18th St., Pilsen Station, 
CHICAGO. ILL.

HARMONIKA 
której obrazek przedstawiony, jest jed* 
na z najlepszych za tę cenę. Jeżeli kto 
ma zamiar sobie sprowadzić jedną, to 
niech nam przy' e $5.50 awyślemy mu 
przez exprès i d~ tego damy mu pięk­
ny podaruuek. Pieniądze można przy­
słać w regestrowanym liście lut leż 
przez Money Order na poniższy adres.

Spółka nasza będąc najstarszą pol­
ską tirmą wysyłkową, bo już Istnieje 
od lat 15, daje gwarancyę że towar 
jest rzetelny.

Oprócz Harmonii mamy na składzie
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Najnowszy sposób leczenia choroby włosów
1 skóry na czaszce.

Aby zostać 8pecyalistą w leczeniu tysięcy 
przeróżnych chorób jest możliwym. Jesteśmy 
Snecyalistami w sposobach leczeniu Wło­
sów, Skóry na Czaszce i Twarzy. Wypadanie 
włosów jest nienaturalnem. Jesteśmy Specy- 
alistami europejskimi, importowaliśmy naj­
lepsze mikroskopy i inne naukowe inatru- 
menta dla egzaminowania i wyleczenia pa- 
pry na głowie, egzemą, pryszcze, łuski, na- 
rosty, zapalenia i bąble. Wzracamy uwagą, 
ażeby leczyć natychmiast wszelkie objawy 
choroby włosów, a szczególnie gdy sią zau­
waży wypadywanie włosów. Pozwólcie nam 
przeszkodzić te wypadywanie włosów, a przez 
to nie zostaniecie łysymi. Poślemy wam 
DARMO wszelkie informacye tyczące sią po­
wodu wypadających włosów i łysiny i jak 
można temu przeszkodzić, każdemu kto przy- 
śle swoje nazwisko i adres i załączy 2c mar­
ką. Nie zwlekaj, napisz za z do:

PROF. J. M. BRUNDZA and CO., 
Broadway & So. 8th 8t., Brooklyn, N. T.

NAJLEPSZA MASZYNKA do pisania 
listów, zrobiona ze stali, bardzo trwała 
i praktyczna, na której każdy może 
prędko i łatwo list napisać, litery aą 
wyraźne, kosztuje tylko $7.50. Lepszej 
maszynki za tę cenę nigdzie nie dosta­
niecie. Pieniądze należy nadesłać prsea 
Money Order pod adresem: EAOLK 
SUPPLE HOUSE, 531 Noble st., Chica­
go Dl. (x)



IV

Kochliwy wujaszek.

[Wesołe opowiadanie.]

Władymira Berensztama. Z 
oryginału rosyjskiego prze­

tłumaczył Dr. M. S.

Zdarzyło się to w owym 
czasie, kiedym był młodym 
ładnym gimnazjalistą w os­
tatniej klasie, kiedy włosy 
miałem cieninokasztanowa- 
te a nie siwe...

Wuj mój, starj’ kawaler i 
dyrektor gimnazyum, do 
którego chodziłem, w żaden 
sposób nie chciał mnie uznać 
za dorosłego. A nadto jesz­
cze stawać w mojej obronie 
na sesyach, doradzać przy u- 
rządzaniu większego balu, 
twierdził, że moje lenistwo i 
urwiszostwo są bezprzykład­
ne.. I wyobraźcie sobie moi 
państwo — w jeden, wyraź­
nie w jeden wieczór ja zmie­
niłem go nie tylko do uzna­
nia mnie, ale do bania się 
mnie, zmusiłem go do bez­
względnego milczenia przy 
sądzeniu mojego zachowy­
wania się...

Z moją matką mieszkali­
śmy w oddzielonej połówce 
urzędowego mieszkania dy­
rektora. Wuj przychodził do 
nas tylko na obiad. Jak 
wchodził musiałem powstać 
i podejść do ucałowania ręki, 
przyczem on czasem odwza­
jemniał mi się niedbałem 
zbliżeniem warg do mojego 
czoła, albo w czasie szczegól­
nej miłości chwyceniem mię 
z lekka za ucho.

Znałem jedną, jedyną tyl­
ko słabość “pedantycznie 
moralnego” wuja, a miano­
wicie, że lubił rozrywać się 
w towarzystwie bardzo ład­
nych, młodych panienek i 
pań i w ich obecności stawał 
się wesołym, ruchliwym i u- 
służnym. Lubił chodzić na 
bale, a już szczególniej na 
maskarady...

A w mieście naszem odby­
wały się maskarady bardzo 
często, na nie też wszyscy 
się zjeżdżali. Oczywiście wuj 
mój bywał zawsze.

Jakoż na krótko przed ma­
skaradą urządzoną na 
Boże Narodzenie potrzebo­
wała matka czegoś poszu­
kać w wypraiwnyna swoim 
kufrze. Zaczęła w nim grze­
bać, przekładać wyszłe z mo­
dy suknie i między innemi 
wydobyła maskaradowy ko- 
styum ze wspaniałego czer­
wonego aksamitu. “Wiesz 
Mikołajku, — mówiła do 
mnie, — że jak byłam młodą 
panienką, to strasznie lubi­
łam maskaradowe bale. Mój 
ojciec, na ogół niezwykle 
skąpy, nie żałow ał pieniędzy 
na tę fantazyę. Patrz tylko, 
ile tu leży kostyumów, ile 
pantofelków, masek, ręka­
wiczek i tak to wszystko 
marnieje...”

Nagle przyszło mi do gło­
wy szczęśliwa myśl.

— Daj mi mameczko ten 
kostyum, bo mam ochotę się 
przebrać i iść na bal masko­
wy’.

— Czegoś ci się to nie za- 
chciało? Zobaczy cię jeszcze 
Jarosław Stepanowiez i do­
piero będzie awantura!

— Zapomniałaś, mamo, że 
będę zamaskowany....

No i matka zgodziła się.
Nareszcie nadszedł ocze­

kiwany wieczór. Wujaszek 
pojechał. Pożyczyliśmy cu­
dzego futra. Matka mię sa­
ma ubrała. Poniewnż szed­
łem bez męskiego towarzy­
stwa, więc mi dała swój bi­
let wizytowy. Taki był zwy­
czaj miejscowy. Pojechałem.

Proszę sobie przedstawić 
wielką salę przybraną ziele­
nią z kolumnami obwitemi 
girlandami z sosnowych i jo­
dłowych gałązek. Na galeryi 
rznie muzyka pułkowa, głu­
sząc rozmowy niezliczonego 
tłumu. U sufitu iskrzą się ol­
brzymie żyrandole z tysią­

cem świec. Tędy i owędy 
snują się rozbawione pary.. 
Panowie przeważnie we fra­
kach, bez masek, chociaż i 
tam i sam widać przebra­
nych w jakieś niemożliwe 
kostyumy — ci naturalnie 
w maskach... Z każdego 
kąta rozlega się śmiech — 
ktoś kogoś poznał... Tam 
nieznajoma jakaś czepiła się 
fraka i przymawia się o cu­
kierki. Muzyka przygłusza 
jej słowa, więc próbuje 
krzyczeć... Oto jakiś starzec 
podrygując wypatruje zna­
jomej damy i czeka, żeby 
która do niego przyszła, bo 
nie dozwolono, aby kawale­
rowie zaczepiali. Zbliża się 
i do niego “domino”, coś mu 
powiedziało, ‘ ‘ zaintrygowa­
ło”, staruszek rozpływa się 
z zadowolnienia, chce mówić, 
ale domina już ani śladu... 
Jakże się tu wobec tego nie 
zdenerwować?!

Trzeba się było na coś zde­
cydować... Poszedłem mię­
dzy kolumny’ patrzeć na boki 
i trzaskać wachlarzem. Stra­
sznie niewygodnie chodzić w 
damskiej sukni, przywykłem 
do stawiania dużych kroków 
a tu trzeba drobić. Chciałem 
usunąć się z drogi ku mnie i- 
dącej masce a ona zrobiła 
ten sam ruch. Nie poznałem 
sam siebie w lustrze! Prze­
szedłem mimo siedzących na 
kanapkach par — masek, 
starszych dam bez masek, o- 
koło których kręcili się 
dżentelmeni i wszedłem do 
sąsiedniej sali. Tutaj stał o- 
gromny stół bufetowy7 ugina­
jący się pod ciężarem 
smakołyków7 i marmurowe 
stoliki. W pokoju obok już 
się rozpoczęła bitwa na zie­
lonym stole przy wojennych 
okrzykach: “Pass!”

Wróciłem do pierwszej sa­
li i tu napotkałem naszego 
dobrego znajomego i zrobi­
łem próbę.

— Witam cię Antoni Iwa- 
nowiczu!

Ten bardzo miły, wesoły’ 
i ogromny7 śmieszek zrobił 
głupią minę i począł się oglą­
dać. Wtedy’ zbliżyłem się do 
niego.

— Nie poznajesz mnie? Ty 
dziwolągu?! [Matka mnie u- 
przedziła, że na maskara­
dach mówią sobie wszyscy 
przez “ty”.

Twarz mu się wydłużyła 
w wielki znak zapytania.

— “Nie poznaję... głos 
znajomy, ale któżeś ty jest?”

Roześmiałem się.
— “Aha! Znajomi moi cię 

na mnie nasłali, zabierajże 
się po dobroci pókiś cała.”

Nie wytrzymałem.
— Ach, Antoni Iwanowi- 

czu, więc pan na prawdę nie 
poznałeś Mikołaja?

On wytrzeszczył oczy, 
przetarł je kułakiem i zaczął 
zachłystywać się ze śmie­
chu.

— (No, bracie, do prawdy, 
nie do poznania.. Patrzę, ja­
kaś przepyszna kobieta, ale 
co to za jedna — ani rusz, a- 
ni nisz nie byłbym poznał!

— Nie widziałeś pan wu- 
jas?ka? Ja tu dla niego przy­
jechałom, chciałbym go po- 
intrygować.

— A! Otóż on tam, Jaro­
sław Stepanowiez, tak, tam 
przechadza się z maską. No, 
no, idź no do niego, a ja się 
wam będę przypatrywać.

— Ale proszę pana, niech 
się pan nie śmieje, bo by mię 
pan zdradził. Udaj pan, żem 
panu nieznajoma.

— Nie bój się. Dobrze, do­
brze. Ja jestem ostrożny7 i 
będę niemy’ jak grób! Wie­
rzą j mi, nie przeszkodzę 
wam.,. Mnie i tak już teraz 
nie potrzeba kobiet!

Poszedłem ku wujaszkowi. 
Spacerował ze “Sfinksem”.

— Słuchajno, Jarosławie... 
cheiałabym się z tobą przejść 
i proszę na minutkę...

— Oz całą przyjemnością! 
No, żegnaj mi “Sfinksie”,

jużeś mi się sprzykrzyła, ta 
maska więcej interesująca...

— Z pewnością dlatego, 
że mnie nie poznałeś.

“Sfinks” odszedł.
Wujaszek obejrzał mnie i 

wziął pod ramię.
— Bądź jak bądź, ale ty 

jesteś okropny impertynent!
— Jak to?
— (Nie wobec mnie z pew­

nością, bo jabym cię przepę­
dziła, aleK wobec tamtej.

— No, no, już się tylko za 
nią nie ujmuj, bo strasznie 
nudna.

— Strzeż no się, bo z tobą 
może być komu innemu nud­
no!

— 0! Ho! Ho! Ja już pod 
‘każdymi względem postaram 
się, żebyś ty maseczko ze 
mną się nie nudziła. Ale kto 
ty jesteś, bo twój miły, sre­
brny głosik coś mi się wyda­
je znajomym... nie mogę so­
bie tylko przypomnieć... Ty 
z pewnością seplenisz na u- 
myślnie

— Bardzo żałuję, żeś taki 
niedomyślny, że nie możesz 
poznać głosu tej, której ty­
lokrotnie przysiągłeś miłość., 
rzeczywiście więc prawda, 
żeś ty dziki człowiek; ja ta­
ki — taka... ' na szczęście nie 
zauważył omyłki |.

— Nie mogę się domyślić, 
kto ty jesteś... Czy nie Olga?

— No, też chwycił!
>— Ach! kochana swawol- 

nica Linda. Złapałaś się na 
tem twojem “chwycił”.

Ty dobrze wiesz, jak ja 
cię kocham, za twoje łobu- 
zowskie słowa. Zrobiłaś mi 
prawdziwą niespodziankę.

— Boże kochany. Coraz 
gorzej! Toś tj7 widocznie 
mnie zapomniał!

— Ciebie zapomnieć? Li- 
neczko! Lineczko! Że ty się 
też nie wstydzisz zawsze mi 
robić tych samych wyrzutów.

— Ale widać z tego, żeś ty 
bardzo wielu przysięgał mi­
łość, nie myślałem — jednak­
że, aby ich było aż tyle! Go­
rzej niż jaki kochliwy gim- 
nazyasta!....

— No powiedz sama, jak 
ci na imię.

— Mów mi “Nijaka”.
— Ciebie ktoś na mnie na­

słał?
— Ach jakże to cięte... nie, 

nie, nudne!..
— Przebacz... już się bę­

dę starał, by cię rozweselić, 
na wszystkom gotów!

Jednakowoż wygodna to 
rze’cz taka jaskrawa suknia 
damska, pomyślałem. Jakim- 
że grzecznym, szarmanckim, 
zrobiła ona wujaszka.

— W takim lazie, jeżeli 
rzeczywiście masz ochotę 
mnie ugościć, to prowadź na 
winogrona!

— Z największą przyjem­
nością!

Przeszliśmy przez salę. Za 
nami słychać było homerycz- 
ny śmiech.

Obejrzałem się. Niziutki, 
tłuściutki Anatol Iwanowicz 
stał sam pod kolumną, trzy­
mał się obydwoma rękami za 
brzuszek i po prostu zata­
czał się.

Publiczność otoczyła go i 
przypatrywała mu się zdu­
miona Na nieszczęście obej­
rzał się wujaszek.

— Czy nie wiesz przypad­
ki emi — zwracając się do 
niego spytałem, — kto to 
jest ten bzikowaty pan, co 
się tak nieludzko śmieje?

— A... to... prawdopodob­
nie. ... ten.... no.... ten., 
szanowny Anatol Iwano­
wicz! — zmieszany odpowie­
dział wujaszek, przystanął i 
kiwając mu przyiganiająco 
głową, patrzył na swojego 
przyjaciela.

Biedny Anatol Iwanowicz 
spostrzegłszy to, rozochocił 
się bardziej i przy ogólnym 
śmiechu otaczających posze­
dłszy za kolumny zatkał so­
bie twarz obydwoma rękami.

— “Nieszczęście”! — wy­
szeptał wujaszek.

począł zasłaniać sobie twarz. 
Obecni dali mu brawo, przy 
obecnym śmiechu. Wujaszek 
się obrócił.

— Boże mój, Boże! Taki 
szanowany człowiek i wyra­
źnie pijany! Ale co jemu się 
stało, patrzno co on robi! Zę­
by się kto taki znalazł, coby 
go ztąd zabrał!

— No zróbże ty to!
— Nie, nie mogę, bo cię nie 

chcę opuścić!
Usiedliśmy przy stoliku.

>— Wybieraj, proszę cię. 
Oto karta.
Podał mi ołówek. Z miną 

znawcy odczytałem nazwy 
potraw, a nic nie znając się 
na tem podkreśliłem co bądź 
byle najdroższe. Kolacya 
wypadła świetnie.

— A może życzysz sobie 
napić się szampana — spy­
tał mnie wujaszek.

— Ach, boję się, bo mi 
szkodzi....

— Ale głupstwo. Wszyscy 
od Noego począwszy piją i...

— W takim razie niech 
już będize jaki likier. Może 
Benedyktynka. Dawno już 
chciałem spróbować...

Po kolacyi poszliśmy na 
salę tańców. Było późno. U- 
ważałem, że najwyższy już 
czas w jaki bądź sposób poz­
być się wujaszka i pojechać 
do domu.

— Opuść mnie — mąż mój 
nadszedł, my się nie znamy 
— mówiłem jakby przestra­
szony.

Wujaszek szybko puścił 
moją rękę, i rzucił się w bok, 
a ja szybko wszedłem do 
damskiej garderoby. Zgubi­
łem się, postałem przy 
drwiach i szybko wybiegłem 
ztamtąd. Wujaszek oczeki­
wał na mnie! Zacząłem żało­
wać, żem się zgodził na przy­
jęcie kolacyi.

— Pozwól się odprowadzić 
do domu!

— Nie! Nie! Już i tak Bóg 
wie co z tego wszystkiego 
wypadnie!....

— Niech i tak będzie, Ale 
za to powinniśmy się jeszcze 
raz zobaczyć. Jeżeli mi przy­
obiecasz...

— Przyobiecuję..
— W takim razie, jeżeli 

możesz, bądź jutro w muze­
um miejskiem, błagam cię, 
usiąć na tym krześle, które 
stoi obok figury Chińczyka; 
masz tu oto moją błękitną 
chusteczkę, którą trzymaj w 
ręce w chwili, gdy wejdę....
Więc jutro o 2-ej w południe.

Zacząłem chować chuste­
czkę, ale w żaden sposób nie 
mogłem znaleźć kieszeni, 
wpadając ręką w coraz to 
nowe przepaści, zakładki, w 
końcu wsadziłem za gorset.

— No, już żegnaj.....
— Pomogę ci się okryć.
Wujaszek bardzo delikat­

nie mnie otulał, nawet mi 
wdział kalosze. Żegnając 
mnie, prosił, abym uchylił 
maski.

>— Do jutra — rzekłem.
Mateczka zasypała mnie 

pytaniami; obiecałem jej 
jednak opowiedzieć wszyst­
ko jutro i nagliłem, by jak 
najprędzej pochowała czer­
woną suknię i maskę...

Na drugi dzień punktual­
nie o godzinie drugiej byłem 
w muzeum. W kieszeni gim- 
nazyalnego płaszcza spoczy­
wała wrujaszkow7a chustecz­
ka. Usiadłem na umówionem 
krześle, położywszy na kola­
nie czapkę. W gabinecie 
szczególnościi starożytności, 
było prawie pusto... Niedłu­
go przyszło mi czekać. Dały 
się słyszeć spieszne kroki 
wujaszka.. Biegnąc prawie, 
zbliżył się do mnie i stanął 
jak wryty.

— Ty!!??
— Ja wujaszku....
— Bodaj cię djaibli wzięli! 

Jak ty śmiesz tu być?!
— A cóż to takiego?
— Tutaj chodzić nie wol­

no, jak i do wszelkich lokali 
publicznych bez pozwolenia

— No, chodźmy, chodźmy, 
ładnie się wywiązujesz z o- 
bietnicy poczęstunku, widać, 
jakiś skąpy...

Podano nam żądane wi­
nogrona i lody. Strasznie 
niewygodnie jest jeść w ma­
sce. Ciągle trzeba przytrzy­
mywać koronkę nad ustami.

— A możebyś zdjęła mas­
kę, — począł mnie namawiać 
wujaszek, — możemy 
przejść do separatki.

— O, za nic w świecie. 
Cheiałabym jak najdłużej 
zostać w twojem miłem to­
warzystwie, a jakbyś ujrzał 
moją fizys, tobyś odskoczył 
z przerażenia.

Wujaszek się roześmiał.
— Aleś ty nad wyraz 

skromna. Nie mogę w to u- 
wierzyć, aby7 taka wspania­
ła, przepyszna i z pewnością 
śliczna kobieta mogła wzbu­
dzić w kimkolwiek odrazę.

— Przypuśćmy....
— Niezaprzeczenie masz 

jedną straszną broń, to ostry 
sarkastyczny i mądry7 języ­
czek ....

— A ty się szybko oryen- 
tujesz i umiesz się odcinać!

Wstaliśmy i poszli na salę. 
Tu się już rozpoczęły tańce. 
Siedliśmy na kanapce. Oczy­
wiście rozmowa była bardzo 
wesoła. Wujaszek starał się 
znowu poznać moje imię. Ja 
go intrygowałem coraz bar­
dziej.

— Wierzaj mi, że dotąd 
nigdy7 nie przytiafiło mi się 
napotkać tak przemiłej.... 
takiej.... — szeptał wuja­
szek, przymilając się.... — 
pozwól na znak nawiązanej 
naszej przyjaźni pocałować 
twą rączkę....

(Nie pozwoliłem. On zaczął 
błagać.

— Zdejm rękawiczkę, daj 
paluszki ucałować!

— Ależ to trywialne!
— Tak nagle przy pierw- 

szem spotkaniu?
■— Ja cię proszę! 
—Nie! Nie można!
Spostrzegłem się, że moja 

ogorzała ręka męska może 
mnie zdradzić!

— To pozwól przynaj­
mniej sam krajiuszek rączki 
pocałować, rozepnij rękawi­
czkę!

Długom się jeszcze upierał 
w końcu, niechby już było, 
zgodziłem się i odwinąłem 
u łokcia rękawiczkę, a wuja­
szek w te pędy strasznie 
przylgnął do mojej ręki i to 
jak strasznie!

Przez kilka minut po pro­
stu nie odrywał się! Śmiać 
mi się cliciało i bolało.

— Aj! aj! rękę mi wykrę­
cisz! Dosyć! Dosyć!

— Nie! Nie dosyć! Jesz­
cze! Jeszjcze! Nigdy nie ca­
łowałem rączki z taką roz­
koszą. ... doprawdy, że sa­
mo zbliżenie się do niej to sa­
mo szczęście, a szczególnie 
rozkoszna ta wrodzona 
plamka... po prostu wspania­
łość! Pozwól, niech ją jesz­
cze raz pocałuję!

— Bardzo mi przyjemnie, 
że mam taki talizman, ale 
już dosyć tego!

— Dajże teraz paluszecz- 
ki!

— Nie, nie! Jak tak bę­
dziesz się zachowywał, to u- 
cieknę!

— Już się poprawię... A 
możebyśmy zjedli razem ko­
lacyjkę? | Ach jakiż on mą­
dry!—ja taki byłem głodny |.

— A, proszę i owszem...
Wstaliśmy i przeszli do 

drugiej sali. W tej chwili za 
naszemi plecami dało się 
słyszeć wstrzymywane schli- 
pywanie i przymuszony 
śmiech. Obejrzałem się — i 
znowu nieszczęsny Anatol I- 
wanowicz. 1 Ach, gotów mi 
przerwać wspaniałą kolacyj­
kę, pomyślałem z przykro­
ścią). Lecz Anatol Iwano­
wicz, ku największemu zdu­
mieniu publiki chodzącej za 
nim tłumnie, wyjął nagle do 
nosa chustkę — fular — i 

władzy przełożonych, bez ro­
dziców lub wychowawców!

Masz natychmiast iść do 
gimnazyum zameldować dy- 
żurnemu; że ja kazałem wsa­
dzić cię do kozy na pięć go­
dzin za przekroczenie prze­
pisów7.

— Ależ wujaszku, ja się tu 
z tobą znajduję, z moim wy­
chowawcą, i dlatego też mo­
gę tu pozostać..

— Ty! Ty mi tu będziesz 
rezonował!?

—; Dlaczego się wujaszek 
irytuje i nie chce, żebym tu 
z nim pozostał?

— Milcz! Durniu!
— Ktoś tu idzie!!
— Wynoś mi się, wyrzucił 

z siebie wujaszek i obrócił 
się do mnie tyłem. Skorzy­
stałem z tego momentu, aby 
sprowadziwszy rękę z “wy­
ciągniętego położenia’’ wy­
dobyć błękitną chusteczkę i 
rozłożyć ją.

— (No maszeruj zameldo­
wać, że za samowolne od- 
wiedzenib.... Obrócił się 
ku mnie.

— Pocóżeś wujaszek sam 
mi powiedział, żebym ja tu 
przyszła o drugiej godzinie, 
zmieniwszy głos na wczoraj­
szy, mówiłem, i nawet dałeś 
mi wujaszek tę oto chustecz­
kę...

Nie podejmuję się opisać 
tego wyrazu twarzy, jakiego 
nabiał wujaszek. Omal go 
krew nie zalała....

Opamiętał się wreszcie.
— Toś ty ośle nie spo­

strzegł, że ja się domyśliłem, 
z kim miałem do czynienia, 
że ja to wszystko dlatego 
tylko inscenizowałem, żeby7 
raz nareszcie położyć tamę 
twoim zuchwalstwom..

■— I dlatego oczywiście tak 
namiętnie całował wujaszek 
| tu obnażyłem rękę | tę 
szczególniej wrodzoną plam­
kę, ugoszczał kolacyą z wi­
nem, a potem wdziewał mi 
kalosze.... Nie! Przyznajże 
że wujaszek, żem ci wyciął 
kapitalną sztukę.... Nie 
darmo Anatol Iwanowicz...

— Słuchajno! — Przestń! 
Chwy7cił się za skronie. — 
Nie mów o tem... zapomnij... 
to straszne. .. . «o ja zrobię?.

— Pozwól wujaszku.... 
Chcesz zawrzeć umowę? 0- 
tóż ja nie będę opowiadał, 
lecz my musimy bj7ć ze sobą 
równi towarzysze — łobuzy! 
Dobrze?

— Na wszystko się zga­
dzam, wyszeptał wujaszek, 
bardziej zczerwieniawszy i 
zesmutniawszy.

I jak dwaj przyjaciele za­
częliśmy7 zwiedzać muzeum, 
starając się choć w ten spo­
sób pokryć pierwsze zakło­
potanie.

— Wujaszku, proszę, to 
twoja chusteczka.

— Nie potrzebna! wziął ją 
nie patrząc na mnie i pręd­
ko schował.

Podczas obiadu przyszedł 
do nas Anatol Iwanowicz. 
Jak tylko stanął na progu 
jadalnego pokoju, zaczął się 
śmiać jak szalony. Wujaszek 
z irytacyi zrobił się szkarłat­
ny.

— Czego?
— Widziałem, widziałem, 

zacinając się ze śmiechu wy­
mówił, widziałem wczoraj.... 
układnie Mikołaj..... intry­
gował ....

— Prawda, prawrda wuja­
szku, bo to ja wczoraj byłem 
na maskaradzie.... przypo­
mina sobie wujaszek tę ma­
skę w czerwonej sukni, co to 
wujaszek ją przepędził za 
natręctwo. To ja byłem w 
maminym starym kostyu- 
mie.

Anatol Iwanowicz tylko 
oczy wytrzeszczył.

— Ja..a..ak.. ??!!
Ale wujaszek obrzucił go 

takiem spojrzeniem, że od 
razu zaniemiał. Mateczka 
nie domyśliła się....

— A, a... tak, przypomi­
nam sobie, więc to byłeś ty 
rozbójniku? — usilnie starał 
się wujaszek wywołać na 
swej zczerwienionej twarzy 
uśmiech. — Tak, toś ty to 
taki? — nakoniec udało mu 
się roześmiać i my śmialiśmy 
się z nim razem. — Właści­
wie należałaby ci się koza, 
ale cóż robić, kiedy wyrósł....

— A jakże się z panem 
skończyło, panie Anatolu I- 
wanowiczu? — pytałem je­
szcze ciągle zachłystującego 
się śmiechem tłuściocha.

— A cóż mnie... Mnie Igo- 
rewski posądził, żem mocno 
pijany a potem jak mi gębę 
obwąchał, żem zwaryował, 
też nie zważając na wszelkie 
zapewnienia go, że jestem 
zupełnie zdrowy, siłą zabrał 
mnie i zawiózł mnie do do­
mu... A to wszystko spotka­
ło mnie za co?.... Za to, że 
nie chciałem cię zdradzić, za 
to, żem był niemy jak ryba 
i nie mogłem podać przyczy­
ny, dlaczego się śmieję..... 
Siedliśmy do sań.... siedzę 
cicho, siedzę.... jak sobie 
przypomnę, tak się i zaczy­
nam znowu śmiać! Igorewski 
mnie uspokojał a ja tembar- 
dziej.... O mało, co nie pła­
kał nademną!....

— Tak jest, — gniewnie 
lecz i głęboko filozoficznie 
przemówił wujaszek, — lu­
dzie wszyscy7 są trochę słabi, 
trochę świnie i są bardzo ga­
datliwi! Najlepiej by było, 
żeby7 jak najwięcej milczeli.

ZŁOTA KSIĘGA 
KOBIECA.

Kobieta lekarką domową, czyli lekarski 
podręcznik dla kobiet.

Taki tytuł nosi wyborny podręcznik 
lekarski dla wszystkich etanów, a w 
szczególności dla kobiet naszych. Pod­
ręcznik ten jeet jednym z taj lepszy eh 
dzieł lekarskich, napisanych z grunto­
wną znajomością rzeczy, przy uwzglę­
dnieniu najnowszych wyników nauki i 
długoletniego doświadczenia pierw­
szorzędnych sił fachowych.

Celem niniejszego dzieła jest poda­
nie kobietom mnóstwa praktycznych 
rad, prawideł życia i przestróg, słu­
żących do utrzymania i przywrócenia 
cielesnego i duchowego zdrowia — na 
ich tak często cierniową drogę żywota.

W szczególności ma ten podręcznik 
na celu pielęgnowanie zdrowia lecz­
nictwa w rodzinie, ze szczególnem u- 
względnieniem chorób kobiecych i 
dziecięcych, położnictwa i pielęgnowa­
nia dzieci.

Ułożyła ten podręcznik jedna z naj­
wybitniejszych lekarek, pani Anna Fi- 
sclier-Dueckelmann, która na uniwer­
sytecie w Dreźnie otrzymała stopień 
doktora medycyny.

Na jęyzyk polski przetłómaczyła tę 
książkę za specyalnem zezwoleniem 
autorki pani Teresa Jaroszewska, z 
współudziałem Dr. A. Czarnowsziego.

Dzieło to, obejmujące 856 stron du­
żego formatu, ozdobione jest 460 ilu­
stracjami orygiaalnemi, 35 tablicami 
i dodatkami kolorowymi. Z ilustracji 
tych czytelnik doskonale wyrozumieć 
może najzawilsze naukowe wyjaśnienia.

Dzieło to uderza praktycznością ukła­
du i ma na celu stanowić w każdej 
rodzinie przewodnik w wypadku cho­
roby, a także o ile idzie o rozumne 
pielęgnowanie jzdrowia, wreszcie we 
wszystkiem co dotyczy urodzin dzie­
cka i stanu matki.

Każda matka znajduje w niem dro­
gocenne informacye co do zdrowia dla 
siebie, i dla dzieci swych, ono pouciy 
matki o symptomach chorób przeróż­
nych i poda środki na ich uleczenie, 
ono jest najlepszym doradcą lekar­
skim dla panien dorastających, dla żon 
i dla matek.

Dlatiąigo “Złota Księga Kobieca” 
niechaj zdobywa sobie jak najszersze 
koła, szerząc światło i ulepszenia 
zdrowotne wszędzie, gdzie panowały 
dotąd uprzedzanie, złe obyezaje i nie­
świadomość. Znaleść się ona powinna w 
każdym domu.

Cena <5.00, zprzesylką $5.50.
W. DYNIEWICZ,

532 Noble st., Chicago, L*.
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NOWA KSIĄŻKA 
do nabycia w Pierw­
szej Księgarnii Pol­

skiej w Ame­
ryce.

CHATA WUJA TO­
MASZA.

Powieść z życia Mu­
rzynów w Sta­
nach Zjedno­

czonych.
Napisała Boecker- 

Stowe.
Książka powyższa, 

ma 572 stronic wiel­
kiego rozmiaru, ilu­
strowana z wieloma 
obrazkami, w mocnej 
oprawie. Cena $2.00.
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GAZETA POLSKA W CHICAGU. Il

JANKOWA ŚWIĘCONKA.
[Obrazek ze wsi]. -- —

Jasna noc kwietniowa. 
Gwiazdy iskrzą się nad gło­
wą, niby jasne świece koło 
cudownego obrazu w para­
fialnym kościele, do którego 
oto wszystkiemi drogami 
śpieszą ludzie na nabożeń­
stwo solenne — na Re- 
auirekcyę.

Wśród ludzi spieszno po­
dążających do kościoła, szedł 
Janko z Cyganówki. Szedł 
do kościoła, aby pokłon dać 
Zmartwychwstałemu Jezu­
sowi, a także, aby poświęcić 
tę odrobinę ciasta, którą 
spiekła chora jego żona, 
Magda, na jutrzejsze święto.

Szedł Janko sam jeden. 
Koło niego przejeżdżali bo­
gatsi, gromadami przecho­
dzili sąsiady, a wesoły ich 
śmiech, pogwar raz po raz 
dolatywał do uszu Janka.

— Szczęśliwi! wesoło im 
na sercu, nic im nie dolega, 
biedy nie znają — pomyślał 
sobie Janko —■ nie ot, co je­
mu.

Kędy okiem rzuci, wszę­
dy mu bieda w oczy zaziera. 
Rósł sierotą, cudze kąty 
wycierał; podrósł, wyszedł 
na parobka; ciężką pracą, 
bo od świtu do nocy, dorobił 
się kawałka pola, ubogiej 
chatyny i ubogiego przyo­
dziewku. Wziął sobie Magdę 
za żonę, rok już, jak żyją 
zgodnie, spokojnie, ale ile 
przez ten rok biedy się na­
jedli _ Bogu tylko wiado­
mo.

Chleb się nie urodził, za­
robku nie było, mrozy takie, 
że ziemia pękała, a tu, ani 
drew, ani ciepłej strawy, - 
zwyczajnie jak iu biednego.

Krzepił się Janko ze swo­
ją Magdą, ale bieda przemo­
gła. Na zwiastowanie zległa 
Magda i oto już od tego cza­
su leży w ogniach cała. A w 
chacie, choćbyś wszystkie 
kąty obszukał — pustki jeno 
i wilgoć znajdziesz. Co było 
lepszego, sprzedał Janko na 
leki i na ciepłą strawę dla 
swojej Magdy. Teraz oto 
niesie trochę ciasta, ale tyl­
ko tyle, aby się było czem 
podzielić ojcowskim zwycza­
jem, w dniu jutrzejszym, a- 
le i to ciasto, to z ostatniej 
mąki, kupionej za ostatnie 
groszaki. w

Westchnął Janko głęboko, 
wzniósó oczy do góry, do 
tych złotych gwiazdeczek 
Bożych, a one tak jakoś po- 
czvły się iskrzyć, niby czar­
ną jego dolę rozjaśnić chcia- 
ły.

Począł Janko się modlić. 
Modląc się, ani spostrzegł, 
jak przyszedł do kościoła.

Wszedł. Chciał się przecis­
nąć do świętego grobu, ale 
nie mógł — siła ludzi uap- 
chało się do kościoła. Stał 
Janko na miejscu, rozglą­
dał się, gdzieby mógł się po­
modlić spokojnie. Obaczył 
miejsce swobodniejsze w cie­
mnym kącie, pod chórem, 
— poszedł tamtędy.

Ukląkł, pocałował naboż­
nie poświęcone miejsce, na 
którem klęczał, wzniósł lu­
dowym zwyczajem oczy i rę­
ce do góry i począł się modlić 
gorąco, serdecznie.

Snąć, zbiedzona dusza je­
go potrzebowała modlitwy, 
b0 ot0 tak się zamodlił, że o 
wszjtstkiem zapomniał. Nie 
czuł, jak go w tłoku potrąca­
no, jak mu po nogach depta- 
no, modlił się ino, aż mu o- 
czy rozjaśniały, a w duszy 
coś tak grało, coś tak chodzi­
ło, że słowa same się wyry­
wały z ust i leciały hen, da­
leko, do tej Niebieskiej,, do 
tej Złocistej, Promiennej, co 
tam, wysoko nad ołtarzem, 
piękna jak malowanie, w 
złotych szatach skrzyła od 
ognia.

— O Mateńko Święta! 
Spójrz ino na mnie! roba­

czek ci ja, nędzny, ubogi. 
Ciężka bieda ze świata mnie 
wygryza. Ani to ja ojca, ani 
matki, ani doli żadnej nie 
mam. Sierota ci ja biedny, 
beznajdziejny. O Mateńko 
Słodka! Ludziom szczęście, 
ludziom dola, a mnie z Mag­
dą ino łzy na licach, aż ja­
gody pozsychały. Daj jej 
zdrowia, niech nie niknie, 
nie marnieje. O Mateńko 
Słodka! Daj też ehleba tro­
chę, tyle, aby przeżyć nam 
w spokoju.

W tern tłumy otaczają 
Janka, zaszumiały, zachwia­
ły się, niby złote łany wiat­
rem gnane.

Ksiądz proboszcz wyszedł 
z nabożeństwem.

Po chwili z Monstrancyą 
w ręku, odwrócony do ludu, 
śpiewał radośnie, aż *erca 

dygotały.
“Wesoły nam dziś dzień 

nastał”.
Zadzwoniły dzwoneczki 

anielskimi głosy, zabrania­
ły organy, zahuzcały dzwo­
ny, aż kościółek zadrgał, a 
z tysięcznych piersi, jak je­
den głos wyrwało się potęż­
ne dusze wstrząsające

“Alleluja!”
Ocknął się Janko, zerwał 

się na nogi, spójrz 4 — lu­
dzie walą się do kościoła: 
procesya rusza. A śpiewają, 
aż dudni w kościele, a na 
którą twarz spojrzysz, jaś­
nieje ci radością, jak słońce, 
a taka jakaś rozśpiewana, 
rozmodlona, niby samo nie­
bo nagle obaczyła.

Ludzka fala pochwyciła 
Janka, pochłonęła, udzieliła 
mu tego uczucia, jakiem by­
ły przepełnione rozśpiewane 
serca i on, pełen jakieś słod­
kiej radości, śpiewał, aż mu 
w piersiach tchu brakło.

— “Alleluja”.
A dzwoneczki dzwonią 

głosy anielskimi, a tu chuczą 
dzwony, a z tysięcznych 
piersi rwie się hejnał Zmart­
wychwstania :

“Piekielne mocy zwojo­
wał,

(Nieprzyjaciela podeptał, 
Alleluja! Alleluja! Allelu­

ja!”
A w duszy coś gra, a w 

sercu coś chodzi, niby żywe, 
aż dygoce całe.

—■ O Jezu słodki!
Ludziska się cisną i on 

się przeciska. Dokąd i po 
co? albo on wie? byle w ty­
łach nie pozostał.

Przeciska się, przedziera 
przez tłumy, byle bliżej kap­
łana, byle ujrzeć Jezusa w 
Monstrancyi.

Przedarł się — ujrzał... 
I olśniło go, aż mu oczy za­
drgały.

Pod baldachimem, wśród 
setek jarzących się świateł, 
złota Monstrancya mieniła 
się od skier i ognia, olśnie­
wając oczy blaskiem.

Ujrzał Janko Boga praw­
dziwego i duszę jego niby 
warem oblano, a tak jakoś 
tani w sercu jasno, pogodnie 
się zrobiło, niby złote blaski 
zajrzały do rozśpiewanej 
duszy jego.

I śpiewał Janko, aż się 
sam sobie dziwował, skąd 
tyle siły w słabych piersiach 
jego nagle się znalazło.

Śpiewając, ani spostrzegł, 
jak procesya już trzy razy 
obeszła do około kościoła, 
jak do niego wróciła.

Jeszcze chwila i nabożeń­
stwo się zakończyło.

Ludzie zaczęli rozstawiać 
wzdłuż kościoła święconki. 
Podszedł więc Janko, rozło­
żył swoją.

Wyszedł ksiądz proboszcz 
w komży, z kropidłem w rę­
ku, pomodlił się, pokropił i 
za chwilę ludzie, zabrawszy 
święconki, zaczęli rozchodzić 
się każdy w swoją stronę.

Zabrał Janko swoją i wy­
szedł z kościoła.

Ludzie śpieszyli do do­
mów. Każdemu było pilno 

pod strzechę, bo tam zbierze 
się gromadka, podzielą się 
święconką i zaśpiewają: 
“Alleluja!”

Janko stał jeszcze koło 
kościoła i rozglądał się, czy 
nie obaczy kogo z Cyganów­
ki, aby razem iść.

Gdy się rozglądał, nagle 
usłyszał płacz jakiś, a potem 
słowa z płaczem wymawia­
ne:

— Litościwi chrześcianie! 
Ojcowie wy moi! zlitujcie 
się nad sierotą bezdomną!

Obejrzał się Janko. O kil­
ka kroków od niego, stała 
jakaś kobieta, ale tak wy­
chudła, straszna niby jak u- 
piór jaki. Stała z dzieciną na 
ręku, a z pod wystrzępio­
nych łachmanów wyzierało 
ciało jej zziębnięte, aż się 
trzęsło, dygotało, a dziecko 
płakało.

Ujrzał ją Janko* i aż się 
żachnął. Takiej bo nędzy 
nigdy jeszcze nie widział.

Sięgnął do kieszeni, aby 
jej co dać, ale pustki tam 
tylko znalazł. A kobieta uj­
rzawszy ruch jego i wyciąga­
jąc ku niemu swoją chudą 
rękę, jęczała:

— Człowieku Boży! obacz 
nędzę moją, a ulituj się, jeśli 
już nie nade mną, to choć 
nad tym robaczkiem.

Nie mógł Janko patrzeć 
dłużej na taką niedolę.

Żal mu się serdecznie zro­
biło i tej słabej kwilącej 
dzieciny i tej kobiety zzięb­
niętej. Zbliżył się przeto ku 
niej, a oddając swoją świę­
conkę rzekł spiesznie:

— Macie, sporzyjcie z Bo­
giem! Sam zaś nasunąwszy 
czapkę na oczy, co rychlej 
poszedł na stronę, tak, że już 
z daleka doleciało do jego u- 
szu.

— Matka święta niech ci 
zapłaci!

Odszedł Janko kawał dro­
gi i dopiero teraz zaczął 
rozważać, co on uczynił.

Święconkę oddał! A jakież 
to będą święta bez święcon­
ki? A czemże podzieli z Mag­
dą, gdy w domu ani okruszy­
ny ehleba.

— Matka święta zapłaci 
tobie! — zabrzmiało mu w 
uszach. Westchnął Janko 
całą piersią: o Mateńko 
Słodka! — myśl jego pole­
ciała, hen, gdzieś daleko, do 
tej Promienistej, Złocistej, 
do której modlił się w koś­
ciele. ...

Przyszedł do domu. Otwo­
rzył chatę, przestąpił próg, 
spojrzał — Magda przykuc­
nąwszy na łóżku, odmawia 
Różaniec.

Skarb w trumnie.
We wsi francuzkiej Tean 

pewien robotnik popełnił sa­
mobójstwo. Wiedziano, że 
miał pieniądze, lecz nie moż­
na ich było odszukać. Po 
kilkunastu latach wezwano 
syna, by w obecności jego 
przenieść kości samobójcy 
na inne miejsce. Gdy otwo­
rzono trumnę, oczom graba­
rza i syna dziwny przedsta­
wił się widok. W szkielecie 
spostrzegli kupkę pieniędzy 
i to: 20 sztuk 20 frankówek 
i 25 sztuk 10 frankówek. 
Zmarły połknął więc przed 
śmiercią zaoszczędzone pie­
niądze.

Najstarsza w świecie panna.
Donoszą tu, iż najstarszą 

w świecie panną jest Kata­
rzyna Milhouse lówna, która 
z dniem 1 maja liczyć będzie 
105 lat. Urodziła się ona w 
Norwegii, gdzie słynęła jako 
piękność.

Co jest roztworem pewnym, 
potsiadiaijącym właściwości 
antyseptyczne i lecznicze ? 
Do wewnętrznego i zewnę­
trznego użytku? Który po­
winien znajdować się w każ­
dym domu? Jest nim Severy 
Antisepsol. Bardzo dobry 

do płukania ust, w wypad­
kach nieprzyjemnego odde­
chu, próchnienia zębów, 
dziąseł chorych, miękkich i 
krwawiących, jako płuczka 
na ból gardła i na chrypkę, 
oraz do wdychania w wypad­
ku kataru w nosie. Posiada 
Smak przyjemny, oczyszcza, 
wzmacnia i pomaga. Cena 25 
centów. U wszystkich apte­
karzy. — W. F. Severa Co., 
Cedar Rapids, Iowa.

H. C. Patterson,
WŁASNOŚĆ REALNA, 

Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST.,

Pokój 308, Home Insurance Bldg.
CHICAGO.

Kto chce »obie upii 
szczerozłoty ozdobnie 
grawirowzny KRZYZYK 
toiowny do zehirka lub 

do naszyjnik dla kobiet 
niech nam nadeśle $2.00 
KRZYZYK ten jest zro­
biony z 14 karatowego 
złota. Dla chrześcian ka­
tolików ieat to najstoso­
wniejsza pamiątka. Taki 

sam KRZYZYK ale 
mniejszy rozmiar $1.00.

Adres: 
EAGLE SUPPLY 

HOUSE,
531 Noble st.

CHICAGO, ILL.

BACZNOŚCI Potrzeba agentów do 
rozpowszechniania i sprzedawania ksią­
żek. Zgłosić się do filii pod adresem: 
J. Frączkowski, 281 Canfield ave., 
Detroit, Mich.

(<MF SŁUCHAJ!
Każdemu co przyśle nam swój adres i za 2c 
znaczek poślemy mu darmo pełnie Opisa 
Największych Sztuków Magicznych. Zapisa 
zawierają Magije. Czarnego Kunsztu, Spyry- 
tulogije. Mentalogije, Mentalizinu i t.d. Pisz 
dzisiaj bo jutro może być zapózuo.

M. KASPER & ©
1560 W. 39TH ST. CHICAGO, ILL.

Tysiące już uszczęśliwionych!
Wysyłam każdemu dar­
mo bardzo ciekawą 
książeczkę, która po­
winna się znajdować w 
każdyD domu, z niej 
każdy się dowie jak 
.ozbyć krosty, piegi, 
liszaje boleści żołądka, 
reumatyzm, jak po­

wstrzymać włosy od wypadania — a na­
być ładne bujne włosy, i wiele cieka­
wych rzeczy. Przyszlijcie swój adres i 
2c. znaczek na odpowiedź. Piszcie za- 
łaz tak: Panie Karaś, proszę mi przy­
słać książeczkę, “Poradnik Zdrowia”. 
Adresuj: W. A. Karaś, 231 Woltz Ave., 
Buffalo, N. Y. |Junell|

...CZARNA MAGIA...
Kto chce być sławnym ma­

gikiem, lub nabyć znikającą 
monetę, to proszę przysłać 
swój dokładny adres i Zcento: 
wy znaczek pocztowy. Adres 

M. M. GRACZYK 
4706 So. Ashland A?e. Chicago.

Inlroligatornia W. Dyniewicza,
r 532 Noble st., Chicago, III.

Przyjmujemy wszelkie ksią­
żki do oprawy po przystępnej 
ceme. Kto chce mieć opra­
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle i napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą 
otrzyma odpowiedź, ile opra­
wa będzie kosztowała wraz 

z przesyłką. '

Dla chorych 
kobiet »•bu* 
opadnięcie macicy, bezpło 
dność lub jakąbądź choro­
bę peryodyczną lub inną, 
wyleczoną być możesz ta 
nim kosztem. Onisz więc 
chorobą i załącz 2c. marką 
pocztową na odpowiedź.

Mrs. A. Hon, Box E, So. Bend, Ind.
|Apr. 14|

a 11 a F* załatwić jaki grun-
■ U I ■ !■ towy lub pieniężny 

V 11 U interes w Starym
Kraju, ten niech 

się zgłosi osobiście lub listownie do na­
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere­
sowanych, iż Kantor nasz jest powię­
kszony. Zatem kto ma jakie pienią­
dze, z gruntu do osiągnięcia spraw 
staro-krajskich, lub ehce posłać pełno­
mocnictwo, albo uskutecznić jaką inta- 
bulacyę lub ekstabul-’.cyç, dalej kto 
chce podać jaką prośbę do sądu, lub 
wyprocesować swoją część czy to w 
au8tryackim, pruskim lub rosyjskim 
zaborze, ten niechaj się zgłosi do na­
szego Kantoru. Zwłaszcza wszystkie 
sprawy gruntowe i spadkowe w Gali­
cy i załatwiamy skoro i skutecznie albo­
wiem mamy stosunki z wszystkimi No- 
taryu8zami w każdym powieeie w Ga- 
licyi i w całych Austro-Węgrzech. — 
Dalej 8przedajemy i zamieniamy domy, 
1 ty i farmy, asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę domów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypożycze­
nie na procent na 1 hipotekę

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee ave blisko Division 
Tel. Monroe 1209 Chicago, Ul. 

łOWE KSIĄŻKI DO NA­
BOŻEŃSTWA.

PREMIE!! PREMIE!!
Dla naprzód płatnych abo- 

ientów “Gazety Polskiej”.

W tych dniach odebraliś- 
y z Europy wielki zapas 
siążek do Nabożeństwa, 
óre postanowiliśmy rozdać 
i premie, naprzód płatnym 
»onentom “Gazety Pol-

skiej”.
Kto więc zapłaci za “Ga­

zetę Polską” na rok naprzód 
może wybrać sobie premię w 
sumie JEDNEGO DOLARA 
za przysłaniem lOc. na prze­
syłkę. Jeśli książka wynosi 
więcej jak jednego dolara, 
resztę pieniędzy się dopłaca.

Ci abonenci, którzy już na 
ten rok mają opłaconą Gaze­
tę, a chcą skorzystać z po­
wyższej oferty, mogą opłacić 
prenumeratę na rok dalej.

Książki także można na­
bywać za gotówkę.
Aniół Stróż, czyli zbiór nabożeństwa co­

dziennego dla chrzościan katolików, 
oprawna ozdobnie w skitogen, wysre- 
brzano brzegi i tytuliki. No. 277 B, 
rozmiar 3%x5 Cena 55c.

Aniół stróż, czyli książka do nabożeń­
stwa, przez ks. Józefa Krośnińskiego, 
wydani© krakowskie, aprobowane 
przez Papieża Leona XIII, ozdobnie 
oprawne w imitacyę z kości słonio­
wej z płaskorzeźbą na frontowej o- 
kładee, z klamerką, wyzłacane brzegi; 
No. 302, rozmiar 3x4. Cena 65c.

Aniół Stróż, albo książka do nabożeń­
stwa, oprawna ozdobnie w imitacyę 
kości słoniowej, z wyzłacanemi insyg­
niami na frontowej okładce, wyzła­
cane brzegi a klamerką, rozmiar 
3x4 cale, No. 373, cena $1.00

Anioł stróż, albo książka do nabożeń­
stwa codziennego dla chrześeianina- 
katolika, zbiór modłów i pieśni, słu­
żący dla dusz pobożnych z dodatkiem 
nieszporów, drogi krzyżowej i rozmai­
tych pieśni nabożnych, oprawna oz­
dobnie w miękką cielęcą skórkę z 
wyciskiem krzyża złotego na fronto­
wej okładce, złocone tytuliki z kla­
merką rozmiar 3.3-4x5 No. 480 B. 
Cena $1.50

Aniół Stróż, albo książka do nabożeń­
stwa codziennego dja chrześeianina 
katolika, zbiór modłów i pieśni, słu­
żący dla dusz pobożnych z dodatkiem 
nieszporów, drogi krzyżowej i rozmai­
tych pieśni nabożnych. Oprawne w 
skórkę, z klamerką, złocone brzegi i 
krzyż na okładce. Rozmiar 3%X5 No. 
460. £ena....................................$1.50.

Anioł Stróż chrześeianina katolika 
zbiór modłów i pieśni dla dusz poboż­
nych, z dodatkiem nieszporów, gorz­
kich żali i pieśni łacińskich, wydanie 
dla obojga płci, oprawna ozdobnie w 
imitacyę kości słoniowej z piękny­
mi wyciskami kolorowymi na fronto­
wej okładce, z klamerką, wyzłacane 
brzegi, rozmiar 3x5, No. 92. ce­
na 4 $$

Anioł Stróż ..chrześeianina katolika.
Zbiór modłów i pieśni, służących dla 
dusz pobożnych, z dodatkiem nieszpo­
rów, pieśni łacińskich i gorzkich ża­
li, oprawna ozdobnie w twardą skór­
kę ze złoconymi wyciskami na fron­
towej okładce, z klamerką wyzłacane 
brzegi i tytuliki, wydanie dla obojga 
płci, rozmiar 3%x5, No. 40. ce­
na $2.00

Bądź Wola Twoja, modlitwy i rozmyś­
lanie na wszystkie dni tygodnia i 
miesiąca i na wszystkie uroczystości 
kościelne, oprawna ozdobnie w ski­
togen z wyciskanymi i wyzłacanymi 
brzegami, z okuciem i klamerką, 
No. 6s. cena $1.65

Bóg z Tobą! Zbiór nabożeństwa katoli­
ckiego, zawierający w sobie nabożeń­
stwo przy Mszy św., do Spowiedzi i 
Komunii św., do Najświętszej Maryi 
Panny, do Świętych Pańskich. Modli­
twy na główniejsze uroczystości rocz­
ne, oraz Pieśni Kościelne. Książeczka 
ta je«t dla dzieci. Oprawne w skito­
gen, czerwone brzegi, pozłacano tytu­
liki i krzyże. No. 203. Cena......... lOc.

Brewiarzyk Tercyarski. Powiększone 
wydanie. Oprawne czarno w skito­
gen, czerwone brzegi i wyciskane zło­
tem łjrtuliki. Cena..................... $2.25

Chwała Bogu, zbiór nabożeństwa kato­
lickiego z wszystkiemi modlitwami 
i głównemi pieśniami, oprawne ozdo­
bnie w imitacyę kości słoniowej. 
No. 93 cena $2.00

Cicha Lza, książka do nabożeństwa dla 
katolików, wydał Frańciszek Rudni­
cki. Oprawna w moroko cena 40c 

Cicha Lza Chrześciańska. zbiór modłów 
i pieśni, służących dla dusz poboż­
nych z dodatkiem nieszporów i pieśni 
łacińskich, rozmiar 3%x5. Oprawne w 
cielęcą skórkę, pozłacane tytuliki, 
krzyż i brzegi. No. 1G|4O. Cena $1.85 

Cicha Łza chrześeianina katolika. Zbiór 
modłów i pieśni, służący dla dusz po­
bożnych, z dodatkiem nieszporów i 
pieśni łacińskich. Wydanie dla nie­
wiast, No. 30b, oprawne miękko w 
cielęcą skórkę, złocone brzegi ze zło­
conymi tytulikami Cena $1.35

Cicha Lza chrześciańska, zbiór modłów 
i pieśni, służących dla dusz poboż­
nych zdodatkiem nieszpór i pieśni ła­
cińskich, rozmiar 3%x5. No 92. Opra­
wna biało w imitacyę kości słonio­
wej, z kolorowymi kwiatami i wyro­
bami z perłowej macicy i mosiądzu, 
z kościaną klamrą izłoconymi brze­
gami. Cena $2.00

Cicha Łza chrześeianina katolika, sbiór 
modłów i pieśni, służący dla dusz po­
bożnych, z dodatkiem nieszporów ła­
cińskich. Wydanie dla niewiast, opra­
wna w twardą cielęcą skórkę, z wy­
ciskanym krzyżem i wyrobami, z 
srebrnymi punkcikami i klamerką, 
złoconymi brzegami i tytulikami, for­
mat 3%x5 cali, No. 40, 635 stron.

Cena $2.00
Cicha Łza Chrześciańska, zbiór modłów 

i pieśni, służących dla dusz poboż­
nych z dodatkiem nieszporów i pie­
śni łacińskich, rozmiar 3%x5. Bar­
dzo ozdobnie oprawione w aksamit, z

krzyżem z kości i metalowymi orna­
mentami, okute, z klamerką, pozłaca­
ne brzegi. No. 26. Cena $2.00

Dziennik, albo krótki sposób nabożeń­
stwa codziennego, z dodatkiem pie­
śni nabożnych, godzinek, nieszporów 
i gorzkich żali, druk wyraźny dla 
starszych osób, oprawna ozdobnie w 
skitogen, z wyzłacanymi brzegami, 
tytulikami, okuciem, klamerką i z 
krzyżykiem na okładce, rozmiar 3%x 
5%. No. 279. Cena 75c

Dziennik, albo krótki sposób nabożeń­
stwa codziennego, z dodatkiem pie­
śni nabożnych, godzinek, nieszporów 
i gorzkich żali, druk wyraźny dla 
starszych osób, oprawna ozdobnie w 
miękką skórkę ze złoconymi brzega­

mi, wyciskami, tytulikiem i krzyżykiem 
rozmiar 3>Дх5^ cale. No. 416. $1.20 

Dziennik, albo krótki sposób nabożeń­
stwa codziennego z dodatkiem pieśni 
nabożnych, godzinek, nieszporów i 
gorzkich żali, druk wyraźny dla star­
szych osób. Oprawne ozdobnie w cie­
lęcą skórkę, pozłacane brzegi, tytuli­
ki i krzyż, z klamerką z ozdobnym 
krzyżem z perłowej macicy na we­
wnętrznej okładce frontowej, rozmiar 
3^x5i£. No. 460. Cena $1.95

Dunina, książka do nabożeństwa dla 
wszystkich katolików, ozdobnie o- 
prawne w skitogen, z złoconymi brze­
gami. wydanie dla kobiet. No. 277. 

Rozmiar 5x7 cali, cena $1.30
Dunina, książka do nabożeństwa dla 

wszystkich katolików, ozdobnie o- 
prawne w skitogen z złoconymi brze­
gami, wydanie dla mężczyzn. No 6s. 
Rozmiar 5x7. Cena $1.30.

Dunina, książka do nabożeństwa dla 
wszystkich katolików, ozdobnie o- 
prawna w skitogen, z wyciskami, zło­
conym krzyżykiem na frontowej o- 

kładcc, tytulikiem, brzegami, z klamer­
ką i okuciem, wydanie dla kobiet, 
No. 279, rozmiar 5x7 cali, cna $1.60 

Dunina, książka do nabożeństwa dla 
wszystkich katolików, ozdobnio o- 
prawne w skórkę, wydanie dla męż­
czyzn, wyzłacane brzegi,okuta z zam­
kiem. No. 6s. Cena $1.60

Dunina, książka do Nabożeństwa dla 
wszystkich katolików, ozdobnie o- 
prawna w twardą skórę, z płasko­
rzeźbami popiersia Zbawiciela i krzy­
żyka z perłowej macicy i innemi or­
namentami, z dwoma klamerkami, zło­
conym tytulikiem i brzegami, wyda­
nie dla mężczyzn, rozmiaru 4%x7 ca­
li, No. 480. Cena $5.00

Dunina, książka do nabożeństwa dla 
ws^*stkich katolików, ozdobnie o- 
prawna w’ najlepszą cielęcą skórkę, 
z dwoma klamrami złotymi, z wyci­
skanymi i złoconymi brzegami. Jest 
to co pięknego i nowego., osobne wy­
danie dla kobiet. Cena $5.0u

Jezus, Marya, Józef, w mocnej i ład­
nej kartonowej oprawie, mogą być 
wysyłane do kraju gdyż są z rosyjską 
cenzurą. Wydał X. M. Godlewski, 
profesor Seminaryum Warszawskie­
go. Wydanie przejrzane i poprawione. 
Czerwone brzegi. No. 3s. Cena $1.55 

Jezus, Marya, Józef, w mocnej opra­
wie ze złoceniem i ozdobami, oraz 
metalowymi brzegami na okładce i 
klamerką. Wydał X. M. Godlewski, 
prof. Sem. Warszawskiego. Mogą być 
wysyłane do kraju, gdyż jest cenzu­
ra rosyjska. No. 6s. Cena $2.00

Jezus, Marya, Józef, książka do nabo­
żeństwa z dodatkiem pieśni, oprawna 
ozdobnie w twardą cielęcą skórkę, z 
wyzłacanymi brzegami, tytulikami i 
wyciskami, z klamerką, na wewnętrz­
nej okładce frontowej wizerunek 
Chrystusa na krzyżu z perłowej ma­
cicy, rozmiar 3x4^. No. 465. $2.00

Kwiat Niewinności. Książeczka do na­
bożeństwa, osobne wydanie dla chło­
pców, mocno oprawce w płótno. 20c

Kwiat Niewinności. Książeczka do na- 
bożeóetfa. Osobne wydanie dla dziew­
cząt. Mocno op-.awne w płótno. 20e 

Manna duchowna, albo nabożeństwo ka­
tolickie dla młodzieży szkolnej. Uło­
żył ks. Józef Krośniński, mały format 
oprawne ciało w czeskie “chasta”, 
z chroinolitografami i obwódką złotą. 

Cena 20c
Marya Nasza Pomoc, książka modli­

tewna ku chwale Bożej i czci Niepo­
kalanej Panny Maryi, ułożył ks. J. 
Krośniński, oprawna w twardą cielę­
cą skórkę z wyzłacanymi brzegami, 
tytulikami, wyciskami i z klamerką, 
na wewnętrznej stronie frontowej o- 
kładki wizerunek Chrystusa na krzy­
żyku z perłowej macicy; rozmiar 
3x4, No. 465. Cena $2.40.

Nowy Brewiarzyk Tercyarski, ułożony 
przez O. L. K. Oprawny ozdobnie w 
płótno, z czerwonymi brzegami.
Cena $2.00.

Ołtarzyk Złoty. Zbiór modłów i pieśni, 
służący dla dusz pobożnych, wydanie 
dla mężczyzn, 6o. 40, z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łacińskich, opra­
wna ozdobnie w skórkę cielęeą, z kla­
merką, pięknymi wyciskami i złocony­
mi brzegami, oraz nabijanymi na- 
róźnikami metalowymi; format 3%x5. 
Cena $2.25.

Ogródek Duchowny, zamieszczający nau 
ki, modlitwy i pieśni, które dla poboż­
nego ludu katolickiego zebarł ks. Jan 
Maliszewski, okuta i z zamkiem. 
Cona $1.25.

Ołtarzyk Polski katolickiego nabożeń­
stwa,' zawierający najwięcej używane 
modlitwy, pieśni i rozmyślania. Uło­
żył J. Chociszewski. No. 6 S. Opraw­
ne ozdobnie w skitogen, złocone brze­
gi, tytulik i krzyż, okute z klamerką. 
522 stronnic. Cena $1.25

Panie wysłuchaj modlitwę moją, ksią­
żka do nabożeństwa dla chrzęścian- 
katolików, wydanie dla Stanów Zjed­
noczonych w Ameryce, oprawna o- 
zdobnie w twardą cielęcą skórkę z 
wyzłacanymi brzegami, tytulikami, na 
wewnętrznej stronie frontowej o- 
kładki wizerunek Chrystusa na krzy­
żyku perłowym; rozmiar 3x4. No. 
465. Cena $2.00

Serce Jezusa nasze miłosierdzie, książka 
do nabożeństwa dla czcicieli Najsł. 
Serca Pana Jezusa, z dodatkiem pie­
śni kościelnech, oprawna ozdobnie w 
miękką cielęcą skórkę z wyzłacany- 
п*л brzegami, tytulikami i z wycis­
kiem wyzłacanym Serca Jezusowego 
na frontowej okładce, z płaskorzeźbą 
Pana Jezusa ukrzyżowanego i z kla­
merką,, format 3x4^, No. 465
Cena $2.15.

Serce Jezusa, nasze miłosierdzie, książ­
ka do nabożeństwa dla czcicieli Najsk 
Serca Jezusa, z dodatkiem pieśni ko­
ścielnych, oprawna ozdobnie w mięk­
ką cielęcą skórkę z wyzłacanymi 
brzegami, tytulikami i wyciskiem Ser­
ca Jezusowego na okładce, na wewnę­
trznej stronie pozłacana płaskorzeź­
ba Serca Jezusowego; rozmiar 3-1 4x4 

3 4, No 2008. Cena $1.35.

Skarb Duszy .Zbiór najlepszych nabo­
żeństw i pieśni kościelnych; format 
3x4, No. 92, oprawne biało w imi­
tacyę kości słoniowej, z kolorowy­
mi kwiatami z wyrobami z perło­
wej macicy i mosiądzu, z kościaną 
klamerką i złoconymi brzegami.
Cena # $1.60.

Skarb Duszy. Zbiór najlepszego nabo­
żeństwa i pieśni kościelnych. No. 45K 
Oprawne ozdobnie w aksamit, z pię- 
knemi ozdobami z kości i metalu, z 
trzema medalikami na łańcuszku, o- 
kute z klamerką, wyzłacane brzegi. 
Rozmiar 3x4%. Cena $1.00

Skarby Niebieskie, czyli książka do na­
bożeństwa dla wszystkich katolików, 
oprawna ozdobnie w miękką skórkę, 
złocone brzegi, tytulik i wycieki na 
frontowej] okładce, z wizerunkiem 
Zbawiciela na krzyżu z perłowej ma­
cicy na wewnę-.rznej stronie fronto­
wej okładce i z klamerką, rozmiar 
3x4% cala, No. 465, Cena $2.25.

U stóp Jezusa, książeczka do nabożeń­
stwa, zawierająca modlitwy na naj­
ważniejsze uroczystości kościelne, for­
mat 2%x3%, oprawna ozdobnie w 
miękką cielęcą skórkę z wyzłacany­
mi ornamentami na okładce, tytulika­
mi i brzegami л z klamerką. No. 465, 
Cena $2.00.

Wianek ku czci Najśw. Maryi Panny z 
różnych nabożeństw uwity, książka 
do nabożeństwa zawierająca rozmai­
te modlitwy, pieśni na wszystkie oko­
liczności kościelne całego roku, o- 
prawna ozdobnie w miękką skórkę, 
z wyzłacanymi tytulikami, wycieka­
mi na okładce i brzegami. No. 416. 
Cona $1.50.
Wianek ku czci Najśw. Maryi Panny, 
z różnych nabożeństw uwity. Rozmia­
ru 5x3% cali. 640 stronic. Oprawne o- 
zdobnie w skórę, z wyrobami mosią­
dzu i perłowej macicy, z złoeonemi 
brzegami i tytulikami, z klamerką w 
pudełku wyściełanym. No. 480.
Cena $1.95.

Wianek ku czci N. P. M., duży rozmiar, 
książka oprawna ozdobnie w miękką 
cielęcą skórkę, z złoconymi brzegami, 
tytulikami i krzyżem na frontowej 
okładce, rozmiar 4x6 cali. No 416, 
cena $2.00

Wyborek czyli krótki sposób nabożeń­
stwa codziennego dla rzymsko-kato­
lików, z dodatkiem pieśni. No. 63. 
Rozmiar 3x4% cale. Oprawne w ski­
togen, pozłacane brzegi, tytulik i 
krzyż, okute z klamerką. Cena 50c.

Wyborek, czyli krótki sposób nabożeń­
stwa codziennego dla rzysmko-katoli- 
ków, z dodatkiem pieśni, w mocnej 
oprawie izłoconymi brzegami, No. 
721 lsk. rozmiar 3%x4. Cena Зое 

Wyborek, czyli kjrótki sposób nabo­
żeństwa codziennego dla rzymsko-ka­
tolików z dodaniem pieśni; format 
3x4% cala. No. 89, oprawne biało w 
imitacyę kości słoniowej, z wyciska­
nymi wyrobami izłoconymi brzega­
mi. Cena 50c.

Wyborek, czyli krótki sposób nabożeń­
stwa codziennego dla rzymsko-kato­
lików z dodatkiem pieśni. Rozmiar 
3x4%. No. 92. Oprawne w im. kości 
słoniowej z wyrobami kolorowymi z 
perłowej macicy, z kościaną,klamerką 
— pozłacane brzegi. Cena $1.25

Wyborek modłów i pieśni dla katoli­
ków wszystkich stanów, z dodatkiem 
nieszporów, psalmów, drogi krzyżowej, 
gorzkich żali i najwięcej używanych 
pieśni, oprana ozdobna w twardą 
skórkę, z krzyżykiem, płaskorzeźbą 
popiersia Zbawiciela i innemi ozdoba­
mi, złocony tytulik, brzegi i klamer­
ką. No. 480 Cena $1,40.

Wyborek, czyli krótki sposób nabożeń­
stwa codziennego dla rzymsko-katoli­
ków z dodatkiem pieśni. W mocnej 
czarnej skórzanej oprawie z meta- 
lowemi obiciami i klamerkami. Roz­
miar 3x41-4. No. 20 Cena $2.00.

BIBLIA, czyli Księgi Starego i Nowego 
Testamentu, wydanie kompletne na 
język polski przełożone'przez ks. Ja- 
kóba Wujka i wydane w Krakowie 
1599 roku.
Cena Biblii, 3 tomy............... $12.00.

UWAGA. Zakupiliśmy cały zapas tej 
Biblii w Europie od dawna poszuki­
wanej i tego dzieła abrobowanego 
przez władzę Apostolską, nigdzie nie 
można nabyć, tylko u nas, gdyż po­
zostało tylko 300 sztuk. Cała Biblia 
obejmuje rtzy tomy o 2550 stronicach 
wyraźnego druku na pięknym papie­
rze, oprawne ozdobnie w skitogen i 
wyzłoconymi tytulikami na okładce.

CANTIONALE Eccesiaticum, książka 
dla księży i organistów, zawierająca 
wszystkie pieśni, litanie itp, po ła­
cinie 1 po polsku z nutami, używa- 
nemi do obrządków kościoła kato- 

w ciągu całego roku, zatwier­
dzona przez władzę kościelną, wyda­
nie najnowsze, drukowana zdolnie 
dwoma kolorami na pięknym papie­
rze, ozdobnie oprawna w lin team z 
wyzłacanemi tytulikami 1 brzega­
mi. Cena $4.50

COFFINE. Książka do oświecenia i 
zbudowania duszy chrzęści jańsko- 
katolickiej, czyli krótki wykład Lek­
cy! Ewangelii na wszystkie niedzie­
lę i święta wraz z wynikającą ztąd 
nauką wiary 1 obyczajów i grunto- 
wnem wyjaśnieniem roku kościelne­
go, najgłówniejszych obrzędów ko­
ścielnych, mszy świętej, nabożeństwa 
domowego i dla chorych, drogi krzy­
żowej, jako też życiorysami Świętych 
Pańskich, czczonych mianowicie przez 
lud polsko-katolicki. Z licznemi o- 
brazkami i litografiami. Cena $2.00.

HISTORIA BIBLIJNA dla rodzin 
chrześcijańskich, czyli gruntowne i 
jasne objaśnienie dziejów Starego 1 
Nowego Testamentu. Opracował ks. 
prób. J. Stagraczyński. Dwa tomy. 
Tom I zawiera Stary Testament, Tom 
II Nowy Testament. Oprawne ozdob­
nie w płótno kolorowe, wyzłacane o- 
kładki, ozdobiona licznymi rycinami.

Cena $7.50.
Nauka Wiary i Obyczajów Kościoła 

Katolickiego. Wyłożona obszernie, 
stwierdzona i objaśniona miejscami 
pisma św. i Ojców Kościoła i przykła­
dami z życia oraz przewodnik życia 
dla rodzin chrześciańskich. Potwier­
dzona i polecona przez 24 książąt Ko­
ścioła i ozdobiona 10 kolorowymi prze­
ślicznymi obrazkami, oraz licznemi ry­
cinami. Format duży, albumowy, opra­
wa elegancka, stronic 1238. Dzieło 
to składa się z trzech części i zawie­
ra w części I naukę o wierze, w czę­
ści II naukę o przykazaniach, w czę­
ści III naukę o środkach łaski. Ksią­
żka ta znajdować się powinna w ka­
żdej rodzinie, bo z niej czerpać można 
naukę i pociechę v.* każdej potrzebie. 
Cena całego dzieła oprawnego w płó­
tno angielskie, z złotymi wyciskami.

Cena $3.50
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POSZUKIWANIA^
POSZUKUJE ciotecznych sióstr i 

braci, Apolonii, Kamilii, Moniki, Pio­
tra i Adolfa Zydonowiozów, ktoby o 
nich wiedział lub oni sami, niechaj 
zgłoszą się pod adros: Uniondole, Pa. 
Suzynhonna, Co., Teofila Peterson z 
domu Chropowicka.

POSZUKUJĘ Antoniego Pietraszew- 
akiogo, brata mego. Ma on przebywać 
w Chicago od 24 lat. Pochodzi z guber- 
nii i powiatu Suwalskiego, gminy Hu- 
tla, wsi Soboliewa. Ktoby o nim wie­
dział lub on sam niechaj doniesie pod 
adresem: Wincenty Pietraszewski, 604 
Exchange St., Buffalo, N. Y.

POSZUKUJE, Piotra Papciaka i 
Misa Papciak w bardzo ważnym intere­
sie; już upłynęło 2 lata, jak pożyczyli 
parę dolarów i nie wspomną sobie, aby 
je oddać. Upraszam rodaków o donie­
sienie mi o ich pobycie, lub on sam 
jeśli będzie czytał.

Adres: Piotr Ciciórko, Koehler, N. 
Mex. Box 77.

DOBRY ZAROBEK, łatwa praca! 
Potrzebujemy agentów, którzy chcą po­
święcić parę godzin dziennie lub wie­
czorami lekkiej pracy. Płacimy 72 do­
lary miesięcznie lub komisowe stosow­
nie do umowy. Po informacye pisać, 
załączając 2-centowy znaczek na od­
powiedź do BINER and BINER, 514 
Washington Block, Seattle, Wash. lap20

POTRZEBa wszystkich cierpiących 
na Reumatyzm wszelkiego rodzaju, oraz 
na chorpby nerek i pęcherza a szcze­
gólnie tych, którym nie mogli pomódz 
żadni doktorzy, ani tz. Specyaliści, aby 
pisali po bezpłatne próbne leczenie i 
przekonali się, że jest dla nich natych­
miastowa ulga i kompletne wyleczenie w 
krótkim czasie, Adres: Dr. J. J. Am­
borski, Duluth, Minn., Dept. A. |Mayl|

KTO MA jaki grunt zakupiony w 
Stanach W isconsin, Michigan a nie za­
myśla się już na nim osiedlić, niechaj 
się zgłosi do nas a sprzedamy go w kró­
tkim czasie. Pisząc do nas upraszamy 
podać szczegóły: C. W. Dyniewiez & 
Co. 805 Milwaukee ave., Chicago, Ill. x

DO SPRZEDANIA bardzo tanio 2 
kawały gruntu w MinLesocie.

Mamy do sprzedania po taniej cenie 
2 kawały gruntu w powiecie Crow 
Wing, w Stanie Minnesota; 8ü akrów 
nad drogą sekcyjną, drugi 240 akrów, 
o milę odległości od powyższych 80 
akrów, także nad drogą sekcyjną.

Grunt ten leży w powiecie Crow 
Wing, blisko miasta powiatowego 
Brainerd. Minn., i jest w części porosły 
drzewem. Wartość tego gruntu jest 20 
dolarów za aki r. W zamianę się przyj- 
mie property w Chicago i okolicy.

Kto życzy sobie dowiedzieć się o dal­
szych' szczegółach tego gruntu niechaj 
się zgłosi do: C. W. Dyniewiez & Co. 
805 Milwaukee Ave., Chicago 111. s *

BACZNOSC RODACY! Założyliśmy 
spółkę polską i chcemy doprowadzić 
was rodaków do farmów tanich. Mamy 
farmy gotowe z budynkami, z porząd­
kami, z inwentarzem i bez; mamy także 
i puste farmy, a sprzedajemy tanio po­
dług waszego kapitału. Więc ktoby so­
bie życzył iść na farmy to proszę się 
zgłosić pod adresem: Frank Janowski 
and Co., 413 North Michigan ave., 
Stevens Point, Wis.____________  |14
Piękna sposobność do dostatków dla 

dzietnego i pracowitego człowieka.
UPRAWNA FARMA, 120 akrów nad 

rzeką Wisconsin, wysoki brzeg, niedale­
ko stacyi kolejowej, w polakiem są­
siedztwie: — 65 akrów pod uprawą, 
reszta porosła rozmai tem drzewem, do­
brem na opał i budowę, dobry grunt, 
duży dom o 4 izbach, inne budynki 
przy głównej drodze. Cały inwentarz, 
piękra para karych młodych klaczy, 
krowy, owce, świnie, drób itd. wozy, 
pługi, maszyny itd. RAZEM TANIO 
do sprzedania, z powodu starości bez­
dzietnego właściciela. O bliższe wa­
runki piszęie do: J. Kwaśniewski, 654 
Becher St., Milwaukee, Wis. |x|
^COS WAŻNEGO DLA FARMERA.

Mamy wielki zapas owsa zwany jako 
SILVER KING. Dyrektor od Iowa Ex­
periment Stacyi, myśli bardzo wiele o 
nim. W jego raporcie on podaję jako 
Silver King Owies, najlepszy od ihnych. 
Mamy w farmerskich miechach po 100 
Ib, i jest przez nas sprzedawany po 
$2.85 za miech. — Przy każdem zamó­
wieniu trzeba załączyć pocztowy lub 
express ‘‘Money Order”. Adresować: 
Kantak Bros., 576—578 Lincoln Ave., 
Milwaukee, Wis.

FARMA, do sprzedania; 34 akrów 
ziemi, dom o 10 pokojach, bania, stud­
nie przy domie, 10 drzew fruktowych, 
10 akrów wyrobnego, reszta las i łąki, 
ruczai płynie przez pola, niedaleko od 
miasta, 5 minut drogi na pocztę i do 
kary elektrycznej, cena $2.400. Adres: 
Stanisław Zakrzewski, Southhington, 
Conn., Woodruff Str.

POLSKI SKŁAD NASION.
Bracia Kantak w Milwaukee posiada­

ją jedyny polski skład nasion w Ame­
ryce. Nasiona jakie Bracia Kantak 
sprzedawają są tylko dla nich przez 
nasiotnowych ogrodników z najlepszą u- 
wagą zbierane i mają od 95—98 pro­
cent .urodzaju.

Celem ich jest mieć zawsze najlepszy 
towar po najniższych cenach i każdego 
zadowolnić.

Bracia Kantak posiadają także skład 
komisowy, kupują oni różne produkta 
farmerskie jak np.: Skóry bydlęee, Fu­
tra, Wełne, Wosk, Łój, Drób, Cielęta, 
Zboże, Siano, Groch, Szablak, itd. Ma­
ją także różny proszek dla drobiu i 
dla bydła.

Pi8zcie po ceny targowe. Adresować: 
Kantak Bros. 576—578 Lincoln Ave., 
Milwaukee. Wis.
Jak zostać obywatelem Amerykańskim. 

Książeczka z pełną informacyą dla 
tych, którzy mają zamiar zostać oby­
watelami tego kraju, oraz pouczająca 
o paszportach. Cena 25 centów, można 
zasłać znaczki lub przekaz pocztowy: 
B. Brzozowski, 361 W. Chicago Ave., 
Chicago, Dl.____________________ ||14||

ZEGAREK niklowy, łańcuszes, gar­
nitur spinek, szpilka do krawatki, pier­
ścionek krzyżyk, razem 10 sztuk, wszy­
stko pozłacane, sprzedajemy, jak długo 
zapas starczy za $1.20. Przy zamówieniu 
piosimy posłać 20 centów w markach. 
Dolara zapłacić w kompanii expresowej. 
Marceli Reich, 122 E. 110 st.,N. York, 
N. Y. |14|

Rozpocznijcie tylko zażywać Dra 
Richtera Kotwicznego Sarsapary- 
lianu, a wnet poczujecie, co za 
zmiany nastąpią w Waszym ciele. 
Już po dwóch dniach można się 
przekonać, że apetyt się zwiększa. 
Sarsaparylian działa we wszystkich 
częściach ciała, niszczy i wydziela 
niedobre soki. Nieczystości skórne 
znikają, wyrzuty ustępują z twarzy 
i czoła. Wesołość i chęć do pracy 
powrócą Wam, i czujecie się jak 
nowonarodzeni.

Cena: 1 dolar za butelkę. 6 bu­
telek — dosyć na jednę kuracyę — 
kosztuje 5 dolarów. Zamówcie go 
sobie u Waszego aptekarza lub 
sprowadźcie wprost od importerów. 

F. Ad. Richter & Co.,
215 Pearl Str., New York.

NOWINY MIEJSCOWE
Wiadomość o aresztowaniu syna 

zabiła panią Franciszkę Bartkow­
ską pnr. 2028 Hillock ave. Stała 
ona aa ganku przed domem, i gdy 
jej doniesiono, że syn Paweł zos­
tał aresztowany za wyprawianie a- 
wantur na ulicy, czuła matka jak 
piorunem rażona padła trupem.

W szpitalu Presbiteryanów 28- 
let-nia Ida Starecka zmarła skut­
kiem zatrucia krwi przez niedoz­
woloną operacyę. Kto dokonał na 
kobiecie operacyi niewiadomo.

Jan Kołodziej zamieszkały pnr. 
4657 Marshfield ave., powędruje 
do więzienia na 14 lat za zabicie 
Jana Demczaka. W nocy 22-go 
sierpnia roku zeszłego Kołodziej 
kłócił się na ulicy z niejakim Ja­
nem Ruginem a gdy go Demczak 
napominał, aby zaniechał kłótni, 
wpakował mu Kołodziej pięć kul 
w ciało od których umarł. Sam 
Kołodziej i jego adwokaci, jak i 
prokurator byli zdziwieni tym 
wyrokiem, gdyż stosunkowo do 
zbrodni spełnionej był on łagod­
ny.

Przy narożniku Clybourn i N. 
Ashland ave., 23-letni Jan Dinjer 
z pnr. 939 Clybourn ave., tak po- 
masakrował nożem 20-letniego 
Chrystyana Sabkę z pnr. 124 Ful­
lerton ave., że lekarze ze szpitala 
Aleksyanów nie rokują mu na­
dziei wyzdrowienia. Oprócz in­
nych ran Sabka ma przebite no­
żem płuco. Dinjera polieva aresz­
towała.

Dwie polskie dziewczynki, An­
na i Edyta, siostry Klapka, na 
przedmieściu Harvey zostały po­
gryzione przez dużego buldoga. 
Miejscowy lekarz opatrzył rany. 
Przypuszczają, że pies był wściek­
ły, a mózg psa poddano analizie. 
Jeśli się okaże, iż pies ten w isto­
cie był wściekły, dzieci zostaną 
natychmiast oddane do zakładu 
Pasteura.

Fr. Klaczyk, liczący lat 33 i T. 
Wołowicz, lat 32, zamieszkali pnr. 
9214 Harbor ave., zostali zacza­
dzeni . gazem świetlnym, uchodzą­
cym z zepsutej rury gazowej a 
tylko szybka i natychmiastowa 
pomoc lekarska uratowała im ży­
cie.

Jubilerzy i bracia Samuel T. A. 
Loftus i Joseph Loftus byli daw­
niej wspólnikami, ale przed pół 
rokiem, głównie wskutek tego, że 
icłTzony nie mogły się zgodzić ze 
sobą, rozwiązali spółkę. Przy os- 
tatecznem rozliczeniu powstał 
spór bardzo zaostrzony._ Jakieś 
wyrażenie się Samuela tak roz­
gniewało Josepha, że wyjąwszy 
rewolwer strzelił kilkakrotnie i 
zranił brata. Aresztowano go, a 
w środę miał się rozpocząć proces 
o zamach morderczy przed sędzią 
Cliffordem. Gdy wszyscy już byli 
w sądzie wraz ze świadkami i kie­
dy się już rozpoczęło wybieranie 
sędziów przysięgłych, Samuel zbli­
żył się do prokuratora Shorta i 
zapytał się, czy nie mógłby cofnąć 
skargi i umorzyć proces? Powie­
dział, że Joseph zawsze był dla 
niego dobrym bratem i postąpił 
nierozważnie tylko z zrozdęażnie- 
rria, że głównie kobiety były powo­
dem ich niesnasek, że są to właśnie 
urodziny Josepha i umorzenie te­
go procesu byłoby dla niego naj­
lepszym podarunkiem, że wreszcie 
będzie to żart doskonały na “pri­
ma Aprilis”. Po krótkiej naradzie 
podprokurator zgodził się a że i 
sędzia Clifford przystał na to, 
przeto bracia pogodzeni i urado­
wani mogli opuścić salę sądową.

W środę zabrano 2-letniego 
Harry Sterlinga do szpitala po­
wiatowego dlatego, że dziecko tak 
nieludzko było zbite za rozdarcie 
gazety, że wskutek tego może um­
rzeć. Aresztowano głuchoniemego 
ojca dziecka, George’a Sterlinga, 
który na kartce opisał, iż to żona 
tak dziecko obiła, jakoteż jego żo­
nę, która męża oskarża. Policya 
znalazła dziecko pod piecem miesz­
kania nieludzkich rodziców pnr. 
66 Carpenter str., a zewezwali po- 
licyę sąsiedzi, którzy powiedzieli, 
że dziecko wyrzucono przez okno. 
Policyanci nadszedłszy, a nie zna­
lazłszy dziecka, zapytali się ro­
dziców, gdzie ono jest; ci odpo­

wiedzieli, że zabrała je siostra 
Sterlingowej, ale nie chcieli podać 
jej adresu. Tymczasem policyanci 
usłyszeli jęki dziecka i wydobyli 
je z pod pieca.... U Sterlingów 
mieszkała niejaka Mae De Roach : 
tę także aresztowano, jako świad­
ka, gdyż tak ona, jak i oboje 
Sterlingowie byli pijani, gdy po- 
lieyanci weszli do mieszkania.

Niejaka Anna Zabłocka, zamie­
szkała pnr. 2641 W. 47 ul.,przebu­
dziwszy się rano, znalazła swą 2- 
tygodniową córeczkę Helcię nieży­
wą. Dziecko udusiło się podczas 
snu pod kołdrą.

W szpitalu “Emergency” u- 
marł w okropnych boleściach 4- 
letni Leon Tajkowski, wskutek 
poparzeń, jakie odniósł gdy prze­
wrócił na siebie imbryk z gorącą 
kawą.

Pilnujcie dzieci !
Georgia Caine, aktorka, wystę­

pująca w teatrze Princess, przyz­
nała się, że wyszła za mąż po raz 
czternasty. Szczęśliwym czterna­
stym małżonkiem jest pewien no­
wojorski makler giełdowy, A. P. 
Houston.

Wizyta bociana uwolniła Geor­
ge’a A. Reuss od zapłacenia kary 
za szybką jazdę samochodem. Oś­
wiadczył, że spodziewał się boć­
ka — w domu lada chwila, więc 
rnusiał się pospieszyć na jego 
przyjęcie. Sędzia Ilume wysłucha­
wszy jego wywodów, uwolnił go 
od winy zupełnie.

Lorentz Ostergran, liczący lat 
3, zmarł przed kilku dniami na 
wodowstręt, wskutek ran otrzy­
manych dnia 1 marca od wściekłe­
go psa. Matka wyszła z dzieckiem 
na podwórze, gdzie wieszała bie­
liznę. Nagle posłyszała krzyk 
chłopca, którego biały pies z różo­
wą wstążką na szyi, ugryzł kilka­
krotnie w ręce, nogi i twarz. Pies 
należał do niejakiego Franka Ely, 
7013 Jackson Park Ave.

Policya z odwachu przy ulicy 
Deering otrzymała rozkaz aresz­
towania fałszywego “doktora”, 
niejakiego Józefa Kulkowskiego, 
zamieszkałego w oikolicy 38-y i 
Hermitage ave. Wpłynęło prze­
ciwko niemu kilka skarg, że leczy 
choroby ludzi przez puszczanie 
krwi. Sekeya zwłok niejakiego Ja­
na Steca, liczącego lat 46, wyka­
zała, że pacyent, którego kurowal 
“doktor” Kulkowski, znuirł na 
zakażenie krwi, jakiego dostał 
przy otwarciu mu żyły w ramie­
niu. Podobno Stecowi “doktor” 
miał wypuścić przeszło kwartę 
krwi.

Dnia 30 marca rb., wieczorem 
odbył się w małych salach Walsha 
wieczorek, tak zwany “Smoker”, 
urządzony staraniem Centr. Zarzą­
du Stow. Przemysłowego “Orzeł 
Biały”, ną który przybyło ducho­
wieństwo polskie, dziennikarze, 
kupcy i przemysłowcy polscy, ra­
zem około dwustu osób.

, Krótko po godzinie 9-ej prezes 
Stow. ob. Wacław Perłowski prze­
mówił do zebranych, przedstawia­
jąc cel zebrania, tj. żeby się poz­
nać bliżej i pracować wspólnemi 
siłami w celu podniesienia polskie­
go przemysłu i handlu. Przemó­
wienie ob. Perłowskiego było dłuż­
sze, w którym wykazywał potrze­
by i wady nasze...

Zebraniu przewodniczył p. Jan 
Smulski, który też szereg przemó- 
wiei! otworzył mową długą i traf­
ną, w której wiele podał wytraw­
nych rad i cennych wskazówek 
naszym “byznesistom”. Mowę p. 
Smulskiego z wielką przyjęto ży­
czliwością, jak również i przemó­
wienia następnych wszystkich 
mówców, z których wymienimy 
Przew. i Wiel. księży: Kosińskie­
go, Sztuczkę, Saborosza, 'Obyrta- 
cza, Zwierzchowskiego i Sypniew­
skiego, którzy wszyscy oświadczy­
li gotowość ochotną popierania 
polskich zakładów przemysłowych 
i przedsiębiorstw handlowych, żą­
dając w zamian tylko by polscy 
■kupcy i przemysłowcy starali się 
wszyscy postępować w byznesie 
uczciwie, godnie, prawdziwie po 
obywatelsku, a zgodnie i solidar­
nie. Imieniem prasy przemawiał 
pan Karol Wachtel, redaktor 
“Dziennika Chicagoskiego”, któ­
ry zapewniał, jako przedstawiciel 
naszego tutejszego “stanu śred­
niego” o niezmiernej dlań życzli­
wości ze strony całej prasy pol­
sko - amerykańskiej ; imieniem 
kupców ob. przemawiał p. M. B. 
Stęczyński, nadto przemawiał je­
szcze dr. B. Klarkowski.

Chór Chopina odśpiewał kilka 
pieśni. Stowarzyszcie zebranych 
gości podejmowało przekąskami, 
trunkami i cygarami.

Po przemówieniu wyżej wymie­
nionych osób, które wykazywały 
potrzebę organizacyi przemysło­
wej, wad niektórych polskich 
byznesistów i środków obrony in­
teresów naszych itd., podziękował 
prezes Stowarzyszenia ob, Wac­
ław Perłowski zebraniu za przy­
bycie i wyraził przekonanie, że 
wieczór ten doda bodźca do dal­
szej pracy na polu przemysłu pol­

skiego handlu w naszem mieście 
i powiększy szeregi organizacyi 
przez przystąpienie do niej wszy­
stkich polskich kupców i przemy­
słowców.

Specyalni detektywi kolei Bal­
timore & Ohio aresztowali aż 20 
kobiet za zbieranie węgli na to­
rach w pobliżu 87-ej ulicy w So. 
Chicago. Sędzia municypalny 
Goodnow dał aresztowanym suro­
wą naganę i je wszystkie uwolnił.

Umiejętność znana “dżu dżit- 
su” w której celują Japończycy, 
uratowała w sobotę młodą 20-let- 
nią panienkę od brutalnej napaści, 
a może od tragicznej śmierci. Jest 
to — więcej gimnastyczna — u- 
miejętność borykania się z napas­
tnikiem, która dozwala słabemu 
człowiekowi powalić na ziemię o 
wiele silniejszego napastnika, a 
najważniejszych chwytów w tej 
sztuce nauczyła się była 20-letnia 
Wilma Berger, córka doktora Fr. 
J. Bergera, 969 Southport ave., od 
Japończyka Tomity.

Pana Berger, która jest dozor- 
ezynią chorych w szpitalu Henro- 
tina na rogu La Salle ave., i Oak 
str., w sobotę wieczorem, jak to 
bywa jej zwyczajem, przeszła się 
ku jezioru i wracała ulicą Clark 
str. Wtedy posłyszała, że za nią 
idzie jakiś mężczyzna. Nie bardzo 
na to zwróciła uwagę, ale kiedy 
zbliżała się do jednego z bocznych 
zaułków, pomimowoli się oglądnę­
ła. Wtedy ów człowiek, bardzo 
wysoki i silny, poskoczył ku niej, 
chwycił ją za ramiona, obalił na 
ziemię i ręką w rękawiczce zakrył 
jej nos i usta. Zdołała ona wyszep­
tać, że bronić się przecie nie mo­
że i prosi, by pozwolił jej otrzeć 
sobie twarz skrwawioną i pod­
nieść się. Napastnik wstał, podał 
jej rękę, aby pomódz jej powstać, 
jedną nogę wysunął naprzód. 
Wtedy panna Berger postanowiła 
spróbować najprostszego chwytu, 
“dżu dżitsu”. Swoją stopą zaha­
czyła nogę wysuniętą napastnika, 
a wolną ręką uderzyła w trzyma­
jące ją ramię nad łokciom. Przy 
szamotaniu się pogubiła kapelusz, 
zegarek i inne drobnostki ; spot- 
kawszy polieyanta opowiedziała 
mu, co się stało i ten jej pomógł 
je pozbierać. Jej napastnika poli- 
cyant już znaleźć nie mógł, ale 
gdyby go aresztowano, to panna 
Berger niezawodnieby go poznała.

Policya ujęła w swoje ręce naj­
niebezpieczniejszego członka 
zbrodniczej włoskiej organizacyi 
“Czarnej Ręki”. Jest nim Viip 
zenzo Geraci, liczący lat 37, niez­
wykle silnie zbudowany mężczyz­
na, który przybył do Chicago 
przed dziewięcńi miesiącami. 
Przyznał się, że był aresztowany 
kilkakrotnie w New Yorku, Cle­
veland, Buffalo i Brooklynie.

Aresztowany był w chwlili, gdy 
wracał od Dra Cutrery, 204 Mil­
waukee ave., od którego starał się 
napróżno wymusić $3000. Była to 
druga jego wizyta u lekarza, któ­
ry spodziewając się członka taje­
mniczej organizacyi, zawczasu po­
starał się o dwu detektywów.

John Shedden Jr., 312 Dear­
born st., pochwyciwszy w piątek 
wieczorem za korfiec drutu telefo­
nicznego padł na miejscu rażony 
trupem. Pokazało się później, że 
przewód telefoniczny złączył się 
z przewodem tramwajowym i ze­
psuł telefon. Sheddon zobaczyw­
szy urwany drut telefoniczny 
przy murze, pochwycił go ręką, 
wskutek czego został momentalnie 
zabity. Kilka tysięcy wolt przesz­
ło przez jego ciało. Przy śmierci 
męża obecna była jego żona.

Nowe numery na domy będą za­
prowadzone w tych dniach w 16 
wardach, a następnie w calem 
mieście stopniowo. Numery będą 
przesyłane wraz z rachunkami za 
wodę, co oszczędzi pocztowych 
kosztów na $4,500.

Kobiety chicagoskie, naturalnie 
z “wyższych sfer”, zbierają pod­
pisy przeciw proponowanemu w 
kongresie podniesieniu cła na za­
graniczne rękawiczki skórkowe, 
pończoszki jedwabne, delikatną 
bieliznę spodnią, perfumy, kosme­
tyki, mydła toaletowe itp., arty­
kuły, bez których przeciętna ro­
botnica z łatwością się obchodzi... 
Strojnisie i modnisie zebrały już 
150,000 podpisów, a zamierzają 
powiększyć tę liczbę do pół milio­
na. Czy to jednak wiele pomoże— 
wątpić należy, gdyż kongress po­
stanowił przeprowadzić bil tary­
fy celnej w przyszłym tygodniu 
pomimo -wszelkich protestów.

19-letnia Joanna Bieniarz, 
mieszkająca pod nr. 226 Cleaver 
ul., nalała nafty na palące się 
dirzewo, chcąc przyśpieszyć wznie­
cenie ognia. Nastąpiła eksplozya, 
wskutek której Bieniarzowa bo­
leśnie poparzona została na twa­
rzy i ramieniu. Mąż Bieniarzowej 
w sam czas płomienie stłumił i 
ocalił nieostrożną żonę swoją od 
strasznej a niechybnej śmierci.

Ostatnie Wiadomości.
NEAPOL, 6 kwietnia. Wczoraj 

pięć minut po lej po poł. zarzucił 
statek “Hamburg”, wiozący ex- 
prezydenta Roosevelta, kotwicę w 
Neapolu. Na powitanie niezwy­
kłego gościa zebrały się tłumy. 
Obliczają, że samych obcych, 
przybyłych z okolicznych miast i 
miasteczek zebrało się w porcie do 
5,000. Okręty w porcie były 
przepięknie ustrojone we flagi a- 
morykańskie. Szczególnie pięknie 
przybrane były statki amerykań­
skie, zwłaszcza kanonierka “Scor­
pion”, na której znajdował się am­
basador amerykański wraz z po­
selstwami innych państw, które 
pospieszyły powitać cx-prezyden- 
ta potężnej republiki.

Gdy “Hamburg” zbliżał się do 
brzegu, zebrane tłumy podniosły 
olbrzymi okrzyk powitania. Zako- 
łysały w powietrzu chorągiewki, 
chusteczki, kapelusze. Od brzegu 
odbiły liczne okręciki, na których 
rozległy się dźwięki zespołów 
śpiewaczych przy akompaniamen­
cie gitar i mandolin. Z daleka wi­
dać było Roosevelta, jak stał na 
pokładzie kapitana i śmiejąc się, 
dawał dowody swego zadowolenia. 
Godzina przeszło upłynęła zanim 
okręt zarzucił kotwicę, ale okrzy­
ki nie ustawały.

Pan Roosevelt po przybiciu o- 
krętu <lb brzegu bawił parę go­
dzin na okręcie i już myślano, że 
wcale nie wysiądzie na ląd, lecz u- 
czynił to później, udając się w to­
warzystwie Griscoma i kilku in­
nych osób do hotelu Excelsior, 
gdzie gościa przyjęła pewna liczba 
znajdujących się tam Ameryka­
nów. Następnie był na obiedzie, 
wydanym przez Griscoma. Potem 
udał się Roosevelt w automobilu 
do Capodimente, gdzie go podej­
mowali księstwo Aosta w nader 
uprzejmy sposób. Powróciwszy 
stamtąd do hotelu, spożył prywa­
tnie wieczerzę, a około lOej wie­
czór udał się na okręt “Admirał”, 
który ma go zawieźć do Mombasy 
w Afryce.

KONSTANTYNOPOL, 6 kwie- 
nia. — po 10-cio godzinnej burzli­
wej debacie, w czasie której albań­
scy posłowie obwiniali rząd, że za 
drobnostkę sprzedał Austryi po­
ważny kawał ziemi otomańskiego 
państwa, parlament turecki raty­
fikował protokół dotyczący od­
stąpienia Austryo-Węgrom Bośni i 
Hercegowiny za odszkodowaniem 
w sumie $10,800,000. Protokół 
przyjęto 136 głosami przeciw 46.

LONDYN, 6 kwietnia.—Wedle 
doniesienia z Panta Arena w Chi­
le do“ Lloydu” angielski parowiec 
“Oak Branch” — jak przypusz­
czają—najechał na szczątki jakie­
goś rozbitego okrętu, sterczącego 
ponad wodą, i tak się uszkodził, 
że zaczął tonąć. Pierwszy oficer 
z 18 ludźmi ze załogi wyratowali 
się szczęśliwie na ląd, ale brakuje 
jeszcze kapitana wraz z 20 ludź­
mi. “Oak Branch” jest okrętem 
o 2,064 tonach pojemności i wy­
jechał 24 lutego z Liverpoolu do, 
Valparaiso.

LOS ANGELES, Cal., 6 kwiet. 
— Dzisiejsze telegramy o stanie 
zdrowia Heleny Modrzejewskiej 
są wielce niepomyślne, tak że ka­
tastrofy spodziewać się można ka­
żdej chwili.

MC RAE, Ga., 6 kwietnia. — W 
biurze jednego z tutejszych adwo­
katów znaleziono zwłoki znanego 
adwokata P. Hilla z Madon, który 
tu przybył w interesie wieloletnie­
go procesu o dobra spadkowe ro­
dziny Dodge. Jest to już trzecia 
ofiara niezwykłego tego procesu: 
pierwsze morderstwo spełniono 
jeszcze w r. 1891 na »sobie kapita­
na Forsythe’a, reprezentującego 
rodzinę Dodge, a za morderstwo 
to 5 osób poszło na całe życie do 
więzienia, krótko potem zamor­
dowano adwokata tej sprawy L. 
Williamsa. ale morderców jego 
nie wykryto, obecnie zaś zamordo­
wali, nieznani dotąd sprawcy, 
adw. Hilla. Okoliczności, wśród 
których Hilla znaleziono, wskazu­
ją. że istotnie padł on ofiarą skry­
tobójstwa. Naprzód otrzymał on 
listy z pogróżkami, a powtóre po«- 
kój. w którym go znaleziono, wy­
kazał liczne ślady walki gwałto­
wnej. widocznie Hill bronił się do 
upadłego....

ASHLAND, Ky„ 6 kwietnia.— 
W powiecie Boyd zwyciężyła 
“Local Option”’ i odtąd powiat 
będzie “suchy”. Obecnie w Sta­
nie Kentucky jest już 96 powia­
tów “suchych” na 119.

CHICAGO, 7 kwietnia. — Na 
wczorajszych wyborach wygrali 
po większej części demokraci. Na 
skarbnika miasta obrano Tsaaca 
N. Powell, republikanina, a Fran­
cis D. Connery, demokratę, na 
klerka miastowego. Jedyny kan­
dydat polski Stanley Kunz, z 16 
wardy, demokrata, został wybra­
ny znaczną większością głosów..

MESSYNA, 7 kwietnia. — Teo­
dor Roosevelt i król Wiktor Ema­
nuel przywitali się wczoraj na po­
kładzie wojennego statku Re Um­
berto. Po zwiedzeniu ruin Messy- 
ny, w towarzystwie króla Wiktora 
i królowej Heleny, Roosevelt 
wsiadł na okręt “Admiral” o go­
dzinie 10-ej wieczorem i odjechał 
do Mombasy, Afryki.

Na miesiąc Maj
Pierwsza Księgarnia Polska w Amery­
ce, W. Dyniewiez Publishing Co., w 
Chicago, 111., poleca dzieło:

MIESIĄC MAJ
poświęcony

Bogarodzicy i Niepokalanej. 
Dziewicy Maryi.

W tej książeczce zawierają się: 
Rozmyślania na każdy dzień miesiąca 
o życiu ziemskiem i Opiece Niebieskiej 
Najśw. Panny Maryi porządkiem czasu 
ułożono i do iej świąt zastosowane, 

przez
Ks. Jakóba Nowakowskiego.

W mocnej oprawie cena 30 centów.

“Teraz jest czas” 
do przeczyszczenia waszej krwi i .wzmo­
cnienia waszego organizmu przez użycie 

GENTIO-COMPOUND.
Gentio Compound jeet wartościową 

preparacyą na leczenie chorób Krwi, 
Pęcherza, Nerek, Żołądka i Organów 
Urynowych. Gentio-Compound składa 
się z koncentrowanych jarzynowych 
goryczy i '•jest bardzo wartościowe na 
dyspopsyę i wycieńczenia z utratą a- 
petytu. Nie ma lepszej preparacyi w 
dziedzinie lekarskiej, jak Gentio-Co\n- 
pound. Aby przekonać się o tern, przy- 
Alijcio 35 centów przez Money Order 
lub w znaczkach pocztowych, a na­
tychmiast poślemy wam butelkę Gen­
tio-Compound. Przesyłkę sami opłacimy. 
Adresować:

Pedicura Remedy Co., inc.

460 N. Robey St., CHICAGO, Ul.
—— 1 ■■

Tanie szyfkarty.
Do Krakowa — $27.35
Do Lwowa — $29.15
Do Iłłowa — $27.00 
Do Warszawy — $27.90 
Do Wilna — $29.30 
Do Eydkuhnen — $28.00

Zło czasy w Ameryce zmusiły kom­
panie do tych een, ale tylko na ©krę­
ta odchodzącycych 10 i 24 kwietnia. 
Za te ceny możecie powrócić do sta­
rego kraju, przysławszy $3.00 zadatku, 
by miejsce ubezpieczyć.
..Nasz adres: European Steam Ship 
Company, 115 First Street, New York. 
Telefonujcie z dypa w Nowym Yorku: 
1191 Orchard. [May 1st.

FARMY warzywne w Polskiej kolo­
nii, położonej w słynnym na cały świat 
pasie ogrodowym, pod wielkiem mia­
stem portowem Norfolk, Virginia. Nie 
ma tam nigdy ostrej zimy, czarną uro­
dzajną ziemię uprawia się przez cały 
rok. Farmorka daje także dochody, że 
łatwo się dorobić majątku. Dobra zdro­
jowa woda. Wiele polskich rodzin już 
tam osiadło i dobrze im się powodzi. 
Piękno farmy ogrodowe razem z domem 
i zabudowaniem za tysiąc dolarów na 
roczne spłaty. IZYDOR HERZ, 2. 
Carl is te St. NewYork. 1141

KTO NADESLE mnie 15 adresów 
polskich, temu poślę śliczny prezent. 
Jan Kozłowski 73 Weet Str. New York, 
N. Y. |16

ZA KILKA godzin lekkiego zajęeia 
wieczorami po pracy, każdy i wszędzie 
może łatwo zarobić 10 do 15 dolarów 
tygodniowo. Stosowne takżo i dla Pań. 
Wytąijcie to ogłoszenie i przyślijcie za­
łączając 2-centową markę, po objaśnie­
nia. Adresować: Dr. Jan Chmielnicki, 
10 Perry str., Somerville, Mass. |20|

NAJNOWSZE i najciekawsze katalogi 
jakie nie były przez żadne firmy ogła­
szane, wiele bardzo ciekawych i poży­
tecznych książek i wiele bardzo cieka­
wych sztuczek, któro każdy może o- 
trzymać darmo. Pisz po katalog, do­
łącz 5 centowy znaczek a dam ci za 
darmo 3 bardzo ciekawe sztuczki. A. O. 
Polski Box 182 Phoenixwille, Pa. |15|

$8.00 Szyfkarta do kraju, $8.00
Baczność Rodacy! Już ceny Szyfkart 

są bardzo drogie! Kompanie się pogo­
dziły. Jednak kto jeszcze chce tanio Je­
chać, ten niech do nas zaraz napisze i 
my odstawimy każdego wygodnie i 
szybko do Europy na najlepszych o- 
krętach przy lekkiem 4-godzinnem za­
jęciu jako pomocnika na okręcie. U nas 
cena Jest tylko $8.00. Korzystajcie! 
piezcie zaraz do nas! Nasz adres jest: 
The Immigrant Labor Exchange Inc., 
70 Greenwich st., New York. Dept. D.

||aprill7||

BOGACTWO!!! MAJĄTEK!!!
PIENIĄDZE!!!

Jeżeli chcesz mieć dużo pieniędzy i 
ażebyś takowych nie zgubił lub toi 
złodziej nie ukradł, pisz do mnie po 
sztuczną portmonetkę, tylko 75 centów, 
dwie za dolara z polakiem objaśnieniem, 
jak je używać. Nie jept to żaden żart, 
lecz prawda. W razie niezadowolenia 
pieniądze zwrócimy. Adres: B. Biner, 
514 Washington Block, Seattle, Wash. 
_______________________________|1^

TU U NAS można dostać tanio far­
my, z budynkami, wyrobione, od inno­
wierców po $25 do $35 za akier. Są 
tu polskie trzy kościoły, trzy koleje, 
sztory polskie, wogóle cała Polonia. 
Ktoby Chciał mieć o tern bliższą wia­
domość, niechaj adresuje: R. Jabłoń­
ski, Ivanhoe, Minnesota., Box 230.

KTO CHCE BARDZO TANIO ZAJE 
CHAC TERAZ DO KRAJU?

Niech zaraz napisze do nas. Wysyła­
my 4 razy w tygodniu na szyfach po­
cztowych i ekspresowych za kilka do­
larów przy kilkugodzinnem zajęciu na 
okręcie. Rzadka sposobność! TYLKO 
U NAS! SZANUJCIE SWEGO CEN­
TA! Opiekujeyiy się pasażerami aż do 
odejścia szyfu. Ręczymy każdemu za 
zadowolenie! Piszcie po bliższe obja­
śnienia na adres: THE EUROPEAN 
TRANSFER CO. INC., 23—25 Montgo­
mery St. Jersej City, N. J. |16|

hodować rasowe, ozdobne, czubate a 
nieśne KURY POLSKIE, oraz HOU- 
DANY lub najnieśniejsze ANKONY, 
niechaj piszę do nas a dostanie cyrku- 
larz opisujący te trzy gatunki kur, tak­
że ceny nasadków jaj od nich do roz­
płodu. Naszym nakładem wyszła z dru­
ku książeczka o ‘‘Hodowaniu mladego 
drobiu”, która zawiera cenne wska­
zówki i naukę, jak można korzystnie 
rozmaity drób hodować. Cena 25c. Dla 
tych, którzy sprowadzą od nas nasadek 
jaj, dodajemy ją DARMO, należy pisać 
do nas po polsku i adresować:

HOU-POL POULTRY YARDS
654 Becher St., Milwaukee, Wis.

SPRAWY EUROPEJSKIE: Adwo­
kackie, Notaryalne i Wojskowe załat* 
wiam rzetelnie i szybko. Legalizuję do­
kumenty przez Konsulaty. Każdy 
klient dostaje śliczny prezent. Pisze i e 
po informacye do: Jan Kozłowski, 
73 West str. New York, N. Y. |18|

DRA SACHSA
Cudowna Maść na Cerę 

PULCHRIN.
Jedyny ->aukowy sposób na leczenie 

Krost, Wyprysków, Piegów, Plam itd. 
Żadna niewiasta lub mężczyzna nie mo­
że się obejść bez tej maści.

Po otrzymaniu 50c. w znaczkach po­
cztowych, poślemy wam zaraz pocztą. 
Adresujcie: Sachs 1 harmacsl Labora- 
tory, 161 Leonard St., Brooklyn,

BACZNOSC FARMERZY!
Mamy wielki zapas Siewu Kukurydzy 

zwaną Early Prince i Pride of the 
North, która jest najlepszą w naszej 
okolicy. Jest sprzedawana po dwa bu- 
szle w miechu i po $3.00 za miech. Ma­
my także na składzie sześć rzędowy 
jęczmień po $1.00 buszel. Staro-Kraj- 
ski Siew Seradeli po 15c. funt, Łupi­
ny po 15 ct. funt, Lucernie po 20c. 
funt i Wykę po 20 ct. funt. Jeżeli ma 
być przysłane przez pocztę, to trzeba 
dołączyć 8 centów na funt na przesył­
kę. Przy każdem zamówieniu trzeba 
Express lub Pocztowy Money Order za­
łączyć adresować: Kantak Bros., 576 
—-578 Lincoln Ave., Milwaukee, Wis.

DLA FARMERÓW.
Przyszlijcie wasze zamówienie na na­

siona teraz do'Braci Kantak, jedynego 
polskiego składu nasion w Ameryce, a 
oni każde zamówienie chętnie i rzetel­
nie wypołnią. Adresować: Kantak Bros. 
576—578 Lincoln ave., Milwaukee, Wis.

POTRZEBA ludzi w każdem mieście, 
gdzie tylko mieszkają Polacy. Płacimy 
912 dolarów rocznie. Doświadczenia nie 
potrzeba. Każdy chociażby umiał na­
pisać swoję imię, może się toin zajmo­
wać. Po warunki piszcie z załączeniem 
2c. znaczka na odpowiedź. Pis2cie 
wszyscy: The Western M. O. Co. Ib 99, 
St. Paul, Minn. |15|

DARMO wysyłam śliczny illustrowa- 
ny katalog. Sto dziesięć illustracyi. Za­
wiera cuda, wynalazki, nowości dwu­
dziestego stulecia. Sposoby łatwego za­
robienia pieniędzy. Sekrety szczęścia 
życia, siłę magii czarów. Pewność zdro­
wia, bytu, żarty, figle. Coś bardzo cie­
kawego. Tego katalogu nigdzie nie do­
staniecie. Wszystko obrazowo przedsta­
wione. Zwracam pieniądze gdy artykuł 
się nie spodoba. Załączajcie markę dwu- 
centową. Adros: Wanda Burger 1515 
Eastern Parkway, Brooklyn, N. Y. |15|

WYTNIJCIE to ogłoszenie i przyślij- 
cio nam, załączając 20 ct., za które 
przyślemy wam 25 bilecików wizyto­
wych z waszem nazwiskłem i 15 pięk­
nych kolorowych pocztówek. Adresuj­
cie: The M. & M. Card Co., 576 N. 
Clark St., Chicago, Illinois.

CENY TARGOWE
CHICAGO, DL. 
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